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K w est je społeczne i gospodarcze 
były dla nas zawsze czem ś wtórnem, 
drugorzędnem, śroiUdem, a nie celem, 
którym  był zawsze testam ent wielko- 
mocarstwowoścŁ p&łskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława /F, 
poetyzowany w czasach niewoli p rzez  
Sienkiewicza, restaurowanygpod Kijo­
wem przez Piłsudskiego. ;
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Czy zapowiedź reformy?
RZYM, w sierpniu

Ostatnie przemówienia Ojca 
świętego wywołały olbrzymie z a ­
interesowanie w całym świecie, a 
przcdewszystkiem oczywiśc.e. we 
Włoszech. W edle ogólnie panu­
jących poglądów, są one zapowie 
dzią encykliki, wyraźnie przepro­
wadzającej linję dem arkacyjną 
między nacjonalizmem chrześcijan 
skim, a nacjonalizmem z nauką 
Kościoła niezgodną.

Ale nie koniec na tein. Wedle 
pogłosek, jakie krąż?, w kołach 
bliskich W atykanow i, iest to tyl­
ko przygotowanie  do krokow zna­
cznie dalej idących. Pogłoski te 
trzeba zanotować, wstrzymując 
się od komentarzy w tej sprawie, 
tak trudnej, a zarazem tak dla ży­
cia wszystkich katokckich n a ro ­
dów  doniosłej.

Chodzi o re+ormę, której donio­
słość można chyba porów nać do 
reform soboru Trydenckiego. Oto 
w konsekwencji podkr.n len ia  w y ­
raźnie uniwersał,'s tycznego s tano ­
wiska KosCtOa, niektóre koła w a­
tykańskie p ragnęłyby  w składzie

i kardynałów wyraźnie zaznaczyć 
że wszystkie ra ro d y  powinny być 

I reprezentowane stosownie do 
swej roli w kościele.

Niema oczywiście mo,vy o żad­
nej proporcjonalności, chodzi na­
tomiast o to, by hierarchja koście) 
na była jednakw o związana z 
wszystkiemi narodami i ich du­
chowieństwem. W  ten sposób imi 
wersalizmowi W iary, towarzyszył 
by uniwersalizm hierartłui.

Do dziś dnia w iększość w ko- 
legjum  kardynałów  stanow ią W ło 
si. Przyczyny tego stanu rzeczy 
są, w brew  tem u, co m ogliby są­
dzić nie rozum iejący ducha kat )- 
licyzmu, czyli pow szechności czę­
ściow o wynikiem tradycji, czę­
ściow o w ażnych w zględów  p rak ­
tycznych, przez cały Kościół u- 
zr.aw anych.

Słowo kardynał pochodzi od 
określenia „parochus cardinalis" 
daw anego  proboszczom parafij, 
położonych na terenie miasta 
Rzymu. Papież mógł zawsze ła t­
wo zasięgać ich rady, czy korzy­
stać z ich pomocy.

Z czasem, w miarę postępów  
chrześcijaństwa, godność kardy­
nałów otrzymywali także dosto j­
nicy Kościoła, p rzebyw ający poza 
Rzymem. Ale zawsze większość 
pochodziła albo z sam ego Rzymu., 
albo w każdym razie z półwyspu 
Apenińskiego.

W  miarę postępu komunikacji 
względy praktyczne straciły i t ra ­
cą wciąż jeszcze znaczenie. Jed­
nak w okresie sporn o państw o 
rzymskie uznano za celowe, by 
przez dobór kardynałów —  w wię 
kszości W łochów  —  umocnić s ta ­
nowisko Kościoła w stosunku do 
Królestwa włoskiego. Za pontyfi­
katu obecnego papieża Piusa XI 
zatarg  o państw o rzymskie został 
zakończony.

W obec tego przyszedł czas r a  
zmiany w kolegjum kardynałów. 
Oczywiście nie nastąpią  one z 
dnia na dzień. Stopniowo jednak 
będzie powiększana ilość kardy­
nałów innych narodowości. Sły­
szałem nawet opinję, że naprzy- 
kład ilość kardynałów  —  Po­
laków, 7. uwagi ria szczególną ro-  i

lę Polski między dwoma państw a  
mi n.' ' mmi Kościołowi, ma 
być zwiększona do pięciu.

Z tern zagadnieniem łączy się 
ściśle sp raw a wyboru papieża. Od 
czasów  Hadriana VI (1522 — 
1523) na tronie papieslćm zasia­
dali sami Włosi. Czy przy innym 
składzie konklawe stan ten u trzy­
ma się n ad a l?

■ * * *
Nie chcę poruszać i omawiać 

tych spraw, zwłaszcza dI<hego, że 
ludz' "uściołow i niechętny, mogli 
by przy ich omawianiu nadużyć 
sw obody słowa.

Podnoszę je dlatego, że w Pol­
sce, zapewne pod wpływem nie­
dokładnych strzeszczeń trzech 
przemówień Ojca świętego, zwró 
cono uw agę na to, co Papież mó­
wił o rasizmie, a co dla katolika 
było rzeczą wiadomą, oraz na je­
go słowa, poświęcone niebezpiecz 
nym zboczeniom myśli narodo­
wej, a nie zrozumiano istoty dzia­
łalności Piusa XI i jego intencji.

W . Zarzecki.

Praska agentura sowieckiej prowokacji
chce wywołać wojnę w Europie

ZUCHWAŁY PRZELOT CZESKICH SAM0L0T0W NAD TERYTORJUM POLSKI
Soriai-demokraci kokietują RuncimanaWARSZAWA. Pat. Donoszą z Żywca, iż dnia 6 bm. o 

godz. 8,30 w  okolicy Rajczy i Milówki przeleciały nad teryto 
rjum Polski trzy ciężkie samoloty wojskowe, posuwając się 
w szyku bojowym w głąb Polski na około 22 km. aż do Rycer 
skiej Góry, poczem powróciły do Czechosłowacji.

Samoloty leciały na wysokości zaledwie 800 metrów.
Poseł RP w Pradze otrzymał oolecenie złożenia katego 

rycznego protestu przeciw naruszeniu granicy polskiej, przez 
czeskie samoloty.

Zaostrzenie syt^cii cze$ko-nie«niet‘ iej
B E R L IN . P a t. S tan o w cze  i o s tre  w y s tą p ie n ia  p ra sy  n iem iec ­

k ie j p rzec iw  C zechosłow acji w zm ogły  się  w czo ra j jeszcze  b a rd z ie j. 
S y tu a c ja , w y tw o rz o n a  w  zw iązku  z p rz e lo te m  sam o lo tó w  czeskich 
p rz e z  g ra n ic ę  n ie m ie c k ą  z a jm u je  n a d a l czołow e m ie jsca  w  p rasie .

S p o łeczeństw o  n a to m ia s t z ach o w u je  się dość o b o ję tn ie . Jeże li 
chodzi o czy n n ik i m ia ro d a jn e , to  odnoszą  się  one w  d a lszy m  ciągu  z 
całą po w ag ą  do  p ro b le m a tu  sudeck iego .

D zisie jsza  „ N a c h ta u sg a b e"  s tw ie rd z a  z o b u rzen iem , że o p in ja  
czeska p ra g n ie  z je d n e j s tro n y  zb ag a te lizo w ać  stanow czość  p ra sy  
n iem ieck ie j, o k re ś la ją c  je j  to n  „ m a n e w re m  n a s tra sz e n ia "  a z d ru g ie j 
s tro n y  g ro z i R zeszy. O p in ja  n iem ieck a  tłu m a c z y  n ie p rz e je d n a n e  sta  
now isko  C zechosłow acji p o p a rc ie m  u d z ie lo n em  p rzez  p a r t ję  k o m u  
ni s ty c z n ą  o raz  M oskw ę.

Z P ra g i donoszą, że n ied z ie la  ju trz e js z a  m in ie  ta m  p rzy p u sz  
czaln ie  sp o k o jn ie , g dyż  w obec  w y ja z d u  lo rd a  R u n c im a n a  i p re m je -  
ra H odżv  n a  w ieś n ie  o d b ęd ą  się ta m  ju tro  rozm o w y  p o lity czn e . P a r  
t;a  su d eck a  k o n ty n u o w a ła  w czo ra j ro zm o w y  z w sp ó łp raco w n ik am i 
ln rda  R u n c im an a .

Czesi puszc^ata wiadomości o nie­
mieckich samolotach

P R A G A . P a t. C zesk ie  b iu ro  p ra so w e  donosi: W czora j ra n o  sa 
m olot n iem ieck i, lecący  od s tro n y  B ra n itz , m ie jscow ości n a  Ś lą sk u  
r ie rm eck im , p rz e le c ia ł n a d  te ry to r ju m  czechosłow ack iem  m ian o w i­
cie n ad  m ie jscow ośc ią  S k rochow ice , k o n ty n u ją c  lo t n a  tra s ie  O pa 
va  —  K rn o r  aż do B ru m o w i c w  o k ręg u  K rn o r , sk ąd  po o p isan iu  ko 
ła  sk ie ro w a ł się  w g łąb  te ry to r ju m  czechosłow ackiego . W  d w ie  g o ­
d z in y  późn ie j sam olo t te n  w ró c ił tą  sam ą  d ro g ą  do N iem iec, k ie ru  - 
ją c  się  k u .B ra n itz .

N iem ieck ie  pochodzen ie  sam o lo tu  zosta ło  s tw ie rd zo n e  p rzez  
sam o lo t p a tro lu  p o w ie trzn eg o  i przez k o m o rę  ce ln ą  w  S k ro ćh o w i - 
cach.

P R A G A . P a t. N iem ieck ie  s tro n n ic tw o  soc ja l - d e m o k ra ty czn e  
w yd ało  k o m u n ik a t o w czo ra jsze j w izycie  p rzed s taw ic ie li s tro n n ic t 
w a u lo rd a  R u n c im an a .

W ed ług  k o m u n ik a tu , poseł Ja k sc h  m ia ł w y ja śn ić  lo rdow i 
R u n cim an o w i, na  czem  po lega  ro la  n iem ieck ich  socja l - d em o k ra  - 
tó w  w  p ra c y  n a d  u trz y m a n ie m  p o k o ju  i w spó łżycia  czesko - n iem ie  
ckiego.

N a s tę p n ie  poseł Ja k sc h  o św iadczy ł, że ch ę tn ie  p o p rze  u siło w a 
n ia  poko jo w e lo rd a  R u n c im a n a  o raz  że strcyfinictwo p rz e d s ta w i m u 
sw o je  p o g ląd y  n a  p ro b le m a ty  narodow ościow e w  fo rm ie  m e m o ra n ­
dum . N a kon iec  pose ł Ja k sc h  zap ro sił lo rd a  R u n c im a n a  i jego  sz tab  
na  ob jazd  k ra ju  N iem ców  su d eck ich  .oraz ośrodków  p rzem y sło w y ch  
L o rd  R u n c im an  m ia ł n a  to  ośw iadczyć, że w sp ó łp racę  s tro n n ic tw a  
u w aża  za p o ży teczn ą  i po żąd an ą .

Nowa ustawa rn  ejszośc>owa Rumu'i
pozwoli naprawić stosunki rumuńsko-węgierskie

PARYŻ. PAT. „Le T em p s“ w  obszifciiaj depeszy swego 
korespondenta  z Bukaresztu podkreśla  doniosłe z rczeme 
ostatniej us taw y mniejszościowej w  Rumunji dla dalszego roz 
woju stosunków' między Rumunją i W ęgrami, oraz W ęgram i i 
całą Małą Ententą.

Dotychczas g łów ną przeszkodę na drodze do odpiężema 
między Rumunja a W ęgram i stanowiły sp ra w y z a g a d n ien ie  mniej 
szóści narodowej w  Rum-unji i kw estja  rów noupraw nienia  W ę ­
gier w dziedzinie zbrojeń. Przez ostatn ią  ustaw ę mniejszościową 
Rumunja w  znacznej mierze złagodziła pierwszy punkt sporny, 
przyłączenie się zaś Rumunji do umowy państw  bałkańskich z 
Bułgar ją, przyznającej Bułgarji równość zbrojeń, otwiera drogę 
Rumunji do zawarcia  podobnego układu z W ęgram i, a następ­
nie między wszystkiemi państw am i Małej Ententy a Węgrami. 
T ego  rodzaju umowa, której ewentualność „Le T em ps"  uważa 
za p raw dopodobną  i aktualną, połączona byłaby z równoczesną 
deklaracją dwustronną, w której zarówno Rumunja, jak  i W ęgry, 
ośw iadczyłyby gotow ość wyrzeczenia się zastosowania siły we 
wzajemnych stosunkach.

Wylazd ministra Charwata
KOWNO. PAT. Minister Charwa* w y r %ał wczc-aj na kilku­

tygodniowy urlop. Zastępować go będzie jako charge d ‘affaires sekre­
tarz poselstwa Załęski. -------

Wymarsz drużyn Szlakiem Kadrówki
K R A K Ó W . P a t. W czora j 6 bm ., w  24 ro czn icę  w y m a rsz u  P ie r  

w szej K o m p an ji K a d ro w e j L eg jonów  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  z O le a n ­
d ró w  K rak o w sk ich , z e b ra li się  o św icie p rz e d  d o m em  im . M arsza łk a  
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  w  O le a n d ra c h  p rz e d s ta w ic ie le  w ład z  p ań s tw o  - 
w y ch  z p. w icew o jew o d ą  k ra k o w sk im  dr. P io tre m  M ały szy ń sk im  n a  
czele, d e leg ac ja  k o rp u su  o ficersk ieg o  z gen. dyw . S ta n is ła w e m  R oup 
p e rte m , p rzed s taw ic ie le  m ia s ta  z w ic e p re z y d en te m  d r. S t. K lim ec - 
k im , w ład ze  Z w iązk u  S trze leck ieg o , L eg jon iśc i, o d d z ia ły  s trze lcó w  
o raz  liczne  zastęp y  pub liczn o śc i. W  szy k u  ro z w in ię ty m  s ta n ę ła  kom  
p a n ja  w o jsk a  z o rk ie s trą , a w  szy k u  z w a rty m  62 p a tro le  z ca łe j Rze 
czyp o sp o lite j, b io rące  u d z ia ł w  teg o ro czn y m  m arszu  S z lak iem  K a  - 
d ró w k i.

P o  ra p o rc ie  i o d czy tan iu  h is to ry c z n e g o  rozkazu  K o m en d an  - 
ta  P iłsu d sk ieg o  do P ie rw sz e j K o m p a n ji K a d ro w e j L eg jo n ó w  P o ls ­
k ich , p rzem ó w ien ia  do z e b ra n y c h  n a  te m a t d z isie jsze j rocznicy  w y 
głosili: K o m e n d a n t G łó w n y  Z w iązk u  S trz e le c k e ig o  p łk . T u n g u s  - Za 
w iślak  i w ic e p re z y d en t m . K ra k o w a  d r. S t. K lim eck i.

P o  o d m ów ien iu  m o d litw y  p rzez  ks. k a p e la n a  w ojskow ego, 
p rzy  dźw ięk ach  „P ie rw sze j B ry g a d y "  p u n k tu a ln ie  o godz. 4 w  p ię  
k n y . ja k  p rz e d  24 la ty , p o ra n e k  s ie rp n io w y  ru sz y ły  p a tro le  h is to ry  
cznym  sz lak iem  p ie rw szy ch  z 1914 ro k u  b o jo w n ik ó w  o n iep o d leg ­
łość, k ie ru ją c  się  n a  M ichałow ice, leżące  n a  d aw n em  p o g ran iczu  au 
s tr ja c k o  -  ro sy jsk ie m  ,gdzie  w  p u n k c ie  p rz e jśc ia  g ra n ic y  p rzez  P ie r  
w szą  K a d ro w ą  w  s ie rp n iu  1914 ro k u , w znosi się  obelisk , ja k im  ten  
h is to ry c z n y  m o m e n t u czciła  z iem ia  k ra k o w sk a .

W  g o d z in ach  ra n n y c h  z w ieży  M a rja c k ie j trę b a c z e  od eg ra li 
h e jn a ł s trze leck i.

Powrót min. Becka
W A R SZ A W A . P a t. 6 bm . o godz. 8,58 ra n o  p o w ró c ił z Oslo 

do W arszaw y  p . m in is te r  sp r . z ag r. B eck  z m a łżo n k ą  i to w arzy szą  - 
cem i m u  osobam i.

N a d w o rcu  w ita li p . m in is tra  n o rw e sk i c h a rg e  d a ffa ire s  p. 
F le isc h e r  o raz  w yżsi u rz ę d n ic y  M SZ  z p o d se k re ta rz e m  s ta n u  S zem - 
b ek iem  o raz  m in is tre m  A rc iszew sk im  n a  czele. . -Vi

RASIZM WŁOSKI MA ZABEZPIECZYĆ
przed mieszaniem rasy białej z  etiopską

„Wrogość żydów wobec Włoch była nieubła­
gana i totalna"

RZY M . P a t. W irg in io  G ay d a  k o m e n tu ją c  n a  ła m a c h  „G io rn a  
le  d ‘ I ta l ja "  w czo ra jszy  k o m u n ik a t „ In fo rm a z io n e  D ip lo m a tic a "  na 
te m a ty  rasow e, p isze, że ra s iz m  w ło sk i p o s iad a  c h a ra k te r  typow o 

w łosk i. J e ś li is tn ie ją  p ew n e  p u n k ty  zb ieżne  z ra s izm em  n a ró d . - so 
c ja lis ty czn y m , to  fa k t te n  n a leży  tło m aczy ć  p o k re w ie ń s tw e m  obu 
ru ch ó w  to ta ln y c h .

N ow a faza  ra so w e j p o lity k i w ło sk ie j ro zp o czy n a  się  dziś. po ­
n iew aż  w zg lęd y  h is to ry c z n e  i m ię d z y n a ro d o w e  u czy n iły  ją  obecn ie  
a k tu a ln ą . P ie rw sz ą  p rz y c z y n ą  te j  p o lity k i je s t  p ro g ra m  m asow ego 
o sied len ia  W łochów  w  A fry ce , gdzie  m u szą  b y ć  zb u d o w an e  p ra w n e  
b a r je ry  pom iędzy  ra są  b ia łą  a cza rn ą .

W łochy  n ie  m ogą p o n ad to  lek cew aży ć  fa k tu , że żydzi całego 
św ia ta  b ra li  c zy n n y  u d z ia ł w  ru c h u , k tć r y  s ta r a ł  się  un iem o ż liw ić  
W łochom  zdobycie  im p e rju m .

Wrogość żydów wobec Włoch była nieubłagana i totalna.

O becn ie  n ad esz ła  ch w ila  p o ra c h u n k ó w . O b ro n a  ra sy  w e W ło 
szech  n ie  b ęd z ie  a k c ją  p rz e ś la d u ją cą , będz ie  je d n a k  ona  stan o w cza , 
c iąg ła , to ta ln a  i n ie u s tę p liw a  w obec w sze lk ich  p ro te s tó w , lu b  re a k - 
cy j z w e w n ą trz  lu b  z zew n ą trz .

RZY M . P a t. U k aza ł się  p ie rw szy  n u m e r  ty g o d n ik a  „O brona 
r a s y  pod  re d a k c ją  T elesio  In te r la n d i. C zasopism o zostało  zalecone 
sp o łeczeń stw u  p rzez  n acze ln e  w ład ze  s tro n n ic tw a  faszystow sk iego

N a tre ś ć  p ie rw szeg o  n u m e ru  s k ła d a ją  się: m an ife s t z dn ia  14 
lipca, d e k la ra c ja  se k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  p a r t j i  m in is tra  S ta ra c e  z 
26 lip ca , o raz  p ro g ra m  p ism a, m ający  n a  ce lu  w y k azan ie  i u d o k u  -  
m entow ani®  ty c h  sił „ k tó re  sp rzec iw ia ją  się  rasizm ow i w ło sk iem u , 
w y k azan ie  d laczego  s iły  te  s ta w ia ją  opór, do czego d ążą  i w  jak im  
s to p n iu  m ogą  b y ć  d e s tru k c y jn e " .

D a le j p ism o  zam ieszcza  d a n e  o u d z ia le  ży d ó w  w  p e łn e j ka 
te g o rji p rz e s tę p s tw  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h . O d rę b n y  a r ty k u ł ko  - 
m e n tu je  d e k la ra c je  n a  te m a ty  rasow e, złożone p rzez  M ussolin iego 
p isa rzo w i L u d w ig o w i w  r. 1932. D ział n a u k o w y  o tw ie ra  a r ty k u ł mi 
n is t r a  sp raw ied liw o śc i p. Sołm i na  te m a t’ jed n o śc i e tn iczn e j rasy  
w ło sk ie j. Z eszy t z a w ie ra  liczne i lu s tra c je  i k a ry k a tu ry , m a jące  na 
ce lu  w y k a z a n ie  szk o d liw y ch  re z u lta tó w  m ieszan ia  się ras.

Polska przegrała mecz bokserski z Włochami 4:12
W E N E C JA . Pat, W  sobo tę  p ó źn y m  w ieczo rem  ro zeg ran y  zos 

ta ł w  W en ecji m ięd zy p ań stw o w y  m ecz b o k se rsk i P o lsk a  — W łochy 
M ecz zak o ń czy ł się  o 0,30 w  nocy . Z w y c ię s tw o  o dn ieśli W łosi w w y 
sok im  s to su n k u  12:4. Z w y cięstw o  W łochów  było n ie w ą tp liw ie  zasłu 
żone, gó ro w ali oni znaczn ie  n a d  P o lak am i, n ie m n ie j w y n ik  cy frow y  
je s t  n ieco  za w ysok i.
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Nowe natarcfe japońskie
nad rzeką Yan-Tse

HANKOU. Pat. Wojska japońskie wznowiły wczoraj natarcie 
w kierunku Hankon na obu bizegaeit rzeki Yang-Tse.

Po silnych atakach na stanowiska cL.ńskie na brzegu północ 
nym tej rzeki, wojska japońskie stoją obecnie przed Tahopu (8 km. 
na zachód od Kwangmei). W ylewy na północnym brzegu Yang-Tse 
mogą poważnie utrudnić działania Japończyków. Na południo - za 
chód od Kiukiang.

W czasie gwałtownej ofensywy japońskiej na pozycje chińs 
kie pod Liutuczan Japończykom udało się wtargnąć do linij chińs­
kich, lecz jak podaje komunikat chiński — utracony teren został od 
zyskany.

Armaty bolszewickie nie milkną
TOjiJO. Pat. Agencja Domei donosi: Noc z piątku na so 

botę minęła poraź pierwszy od początku incydentu spokojnie. 
Artylerja sowiecka i samoloty nie były czynne.

Jednakże już o świcie w  sobotę armaty sowieckie zaczęły j 
gwałtownie ostrzeliwać wyniosłość Szuiliufeng na północ od 
Czangkufeng. Jednocześnie wojska sowieckie rozpoczęły działania 
na większą skalę przed wzgórzami Szatsaoping i Czangkufeng.

W pobliżu wyniosłości, wynoszącej 29 metrów, znajdującej 
się przed wzgórzem Czangkufeng, spostrzeżono po godz. 8,30 przy­
gotowujące się do ataku dwa bataljony piechoty sowieckiej oraz o- 
keło 80 czołgów. Działa japońskie powitały żołnierzy sowieckich 
gwałtownym ogniem, odpierając ich ze znacznemi stratami.

W tym samym mniejwięcej czasie bataljon sowiecki i 50 czoł 
gów rozpoczęło natarcie na pozycje japońskie pod Szatsaoping na 
północ od Czangkufeng. Atak ten został również odparty .

Ujęcie zbiegłego bandyty-furiata
PARYŻ, Osławiony bandyta Kurzawiński, który przed tygod­

niem , uwolniwszy się w niezrozumiały sposób z kaftana bezpieczeń­
stwa, zbiegł ze szpitala dla psychicznie chorych w Evreux (miejsco­
wość położona mniej więcej na połowie drogi między Paryżem i Ha- 
vrem) i który przez cały tydzień poszukiwany był bezskutecznie przez 
władze bezpieczeństwa, został wreszcie w piątek wieczorem ujęty przez 
żandarmerię wiejską.

Ludność okolic Evreux, zaniepokojona była obecnością bandyty .  
szaleńca w pobliskich lasach, tembardziej, że zbieg codziennie ukazy­
wał się w coraz to innej stronie, nie ukrywając się nawet specjalnie.

W środę edna z robotnic polskich spotkała & drodze, śpie. 
wającego ,aką polską piosenkę. Robotnic • rozmaw.ała z bandytą, nie 
wiedząc nawet z kim ma do czynienia. Wygłodzony Kurzawiński w 
piątek przyszedł do domku dróżnika kolejowego, żądając Chleba i wody.

Zabrawszy kawałek chleba, bandyta powrócił do lasu. Zaalarmo­
wana przez dróżnika żandarmeria, smobiuzowała wszystkie okoliczne. 
oddziały i otoczywszy las, zdołała ująć szaleńca. Kurzawiński został 
spowrotem odstawiony do zakładu.

na stopniach ołtarza
Wstrząsająca scena w kościele nowosądeckim

; N O W Y  SĄ C Z . P a t .  D ziś w  m ie jsc o w y m  k o śc ie le  p a ra f ja l
Artylerja sowiecka bez przerwy bombarduje pozycje japoń n y m  po  godz. 5 ra n o  pod czas o d p ra w ia n ia  n a b o ż e ń s tw a  przy bocz'

skie na wzgórzu Szuiliufeng.

Loty bombowych samolotów sowieckich
TOKJO. Pat. Agencja Domei donosi:

< T”- W sobotę po południu (według czasu miejscowego) lotnictwo 
sowieckie przeleciało granicę mandżurską i koreańską, bombardu - 
jąc stanowiska japońskie. Lotnictwo japońskie nie bierze w  dalszym 
ciągu udziału w  akcji przeciwko samolotom sowieckim.

Szczegóły walk są następujące:
W sobotę o god s. 14-ej 13 ciężkich samolotów bombowych o- 

raz 6 wywiadowczych ukazało się nad wzgórzem Czangkufeng, bom 
bardując stanowiska japońskie. Równocześnie liczne samoloty so - 
wieckie w  szyku bojowym przeleciały nad granicą koreańską i poja 
wiły się nad wsią Kozo w Korei, na południowym brzegu rzeki Tiu 
men. Japońska artylerja przeciwlotnicza strąciła dwa samoloty. Je 
den z pilotów skoczył ze spadochronem..

O godz 15,20 16 samólotów sowieckich p o n o w n ie  przeleciało 
granicę koreańską dokonując lotu wywiadowczego daleko w  głąb 
kraju. Zrzucono 40 bomb w  pobliżu posterunku policyjnego we wsi 
Inkei na południowym brzegu rzeki Tiumen.

Bombardowanie z powietrza stanowisk japońskich na wzgó 
rzu Czangkufeng trwało do godz. 16-ej.

Wizyty lotnicze Niemiec, Włoch i Francji
PARYŻ. PAT. „Intransigeant", przvpomrnając, że w dniu 

14 sierpnia gen. Vuillemin, szef sztabu lotnictwa wojskowego 
Francji, udaje się do Berlina, aby rewizytować gen. Milcha, 
podkreśla, że na pięć dni przedtem, będzie również z wizytą w 
Berlinie marszałek włoski Balbo, który będzie w Niemczech go­
ściem marszałka Goermga i lotnictwa niemieckiego.

Przytaczając jednocześnie pogłoski o tern jakoby kpt. Wie- 
deman miał w swych rozmowach londyńskich sondować możli­
wości wizyty marszałka Goeringa w Londynie, dziennik wyraża 
przypuszczenie, że wizyty między szefami lotnictwa wojskowe - 
go, francuskiego, włoskiego i niem ieckiego, mogą stać się pun 
ktem wyjścia do zapowiadanych już od pewnego czasu rozmów 
i rokowań na temat paktu lotniczego między czterema mocar 
stwami zachodnio - ueropejskiemL

n y m  o łta rz u  p rz e d  c u d o w n y m  o b razem  do  o łta rz a  g łów nego  podesz 
ło  d w o je  m ło d y c h  lu d z i, u b ra n y c h  o d św ię tn ie .

K o b ie ta  p o ło ż y ła  s ię  n 5o zw ło rzn ie  n a  s to p n ia c h  o łta rz a , a to ­
w arz y sz ą cy  je j m ężczy zn a  d o b y w szy  re w o lw e ru

S T R Z E L IŁ  DO N IE J  
" w  sk ro ń , p o czem  sam  p o ło ży w szy  s ię  obok  p o strze lo n e j 

P O P E Ł N IŁ  SA M O B Ó JSW O  
w y s trz a łe m  z re w o lw e ru .
P rz y b y łe  n a  m ie jsc e  pogo to w ie  ra tu n k o w e  s tw ie rd z iło  ju ż  

zgon  m ężczy zn y , k o b ie tę  zaś w  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  p rzew iez iono  
do  szp ita la .

W  w y n ik u  d o ch o d zeń  s tw ie rd zo n o , że zabó jcą  i sam o b ó jcą  
je s t  K a z im ie rz  T o k a rc z y k , 34- le tn i ro b o tn ik , to w a rz y sz k ą  zaś jego  
H e le n a  W ró b lo w a , 2 4 - le tn ia  służąca .

D ra m a t d z is ie jsz y  je s t  d a lszy m  c iąg iem  w y p ad k ó w , ja k ie  ro 
z e g ra ły  s ię  w  m ie sz k a n iu  W ró b ló w  w  g ru d n iu  ub . r .,  k ie d y  to  
W R Ó B E L  M IA Ł  P O S T R Z E L IĆ  S W O JĄ  Ż O N Ę  H E L E N Ę  I  K A Z I­

M IE R Z A  T O K A R C Z Y K A  
po  czem  sa m  p o p e łn ił sam o b ó js tw o , s e k c ja  zw ło k  W ró b la  je d  

n ak  w sk a z y w a ła  ra c z e j n a  m o rd e rs tw o , n iż  sam o b ó js tw o  i sp ra w ą  
z a ję ła  s ię  p o lic ja . P rzy p u sz c z a n o  b o w iem , że  W ró b lo w a  i T u k a r  -  
czyk  po  z a s trz e le n iu  W ró b la  u p o zo ro w a li z a jśc ie  i  sam i lek k o  s ię  po

Port w Marsylji zamiera
spowodu strajku robotników portowych
PARYŻ PAT. Zarówno w Paryżu, jak i w  Algierze w iel­

kie poruszenie i zdenerwowanie wyw ołuje konflikt, jaki w ybuchł 
w  porcie marsylskim między tragarzami portowym i a firtna- 
mi okrętowemi Algieru. Marsylja jest, jak wiadom o, głównym  
portem przeładunkowym dla olbrzymiej ilości ow oców  i jarzyn, 
przesyłanych przez Algier na rynek paryski. D otychczas obow ią  
zywdła m iędzy eksporterami algierskimi a tragarzami Marsylji 
um owa,, jednakże już w końcu lipca tragarze w ystąpili z żąda­
niem podwyżki płac i z żądaniem ścisłego  zastosow ania ustaw y  
o 40-godzinnym  tygodniu pracy, rozumianym, jako tydzień o  
pięciu dniach roboczych.

W  rezultacie pow stał strajk tragarzy portowych, co w y­
tworzyło sytuację nie do zniesienia dla producentów algierskich.

W  związku z tą sytuacją część prasy paryskiej uderza na 
alarm wskazując, że portowi w  Marsylji grożą bardzo poważne 
straty, a nawet ruina, poniewż nietylko transporty jarzyn i ow o­
ców , lecz nawet komunikacja pasażerska zaczyna unikać Mar­
sylji turyści bowiem , udający się z Algieru, czy też innych oko­
lic Afryki francuskiej przez Marsylję, w  okresie św iątecznym  nie 
mogą w yładow yw ać sw ych bagaży, lub autom obilów i zmuszeń’ 
są nieraz do niepotrzebnej zwłoki w  porcie marsylskim.

Lisieux
Paryż
fakultatywnie

Lourdes

Pielgrzymka 19.YHI —  28.Vlll 

Zł. 295.—  łącznie z paszportem

W A 6 0 N S - L I T S / C 0 0 K
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 42.

STAMBUŁ PAT. Jak donoszą z Dc 
maszku, rząd syryjski zwołuje w pierw 
szym tygodniu października bież. roku 
kongres międzyparlamentarny, w któ- 

t t  t~\ j  • t i ■ i i . . . . .  , rym wezmą udział państwa arabskie,
s trz e b li. D o ch o d zen ia  m e  zd o ła ły  je d n a k  w y k azać  ic h  w iny  i a r e s z to , Kraje, nie posiadające ustroju parł'
w a n y c h  w y p u szczo n o  n a  w o lność . mertmego, będą reprezentowane na

O b ecn ie  zaszed ł w  ca łe j sp ra w ie  zw ro t, b o w iem  p o lic ja  u s ta -  kongresie przez polityków odpow* -

Niemcy wypędzają 
Włosi nie przyjmują

WIEDEŃ. PAT. Ostatnie zarzą­
dzenia rządu włoskiego, wysuwające 
możliwość utrudnienia emigracji ży­
dów z  A ustrii do Włoch, zaczynają 
się odbijać echem w Wiedniu, czemu 
daje wyraz prasa wiedeńska. „Welt- 
b la tt“  podkreśla, że włoska decyzja 
grozi odesłaniem spowrotem żydow­
skich emigrantów do Austrji. Wypa­
dek taki zaszedł ostatnio w Trjeście, 
gdzie władze włoskie zawróciły z lotni 
ska przybyły tam samolot z emigran­
tami żydowskimi z Wiednia.

Arabski kongres
parlamentarny

liła , że rew o lw er, k tó ry m  ś.p. W ró b e l m ia ł p o p e łn ić  sam o b ó js tw o  i 
p o s trz e lić  żonę i  T o k a rc z y k a  n a le ż a ł n ie  do  n ieg o  a  d o  T o k arczy k a .

D ow ied z iaw szy  się  o w y k ry c iu  zb ro d n i. W ró b lo w a  i T o k a r ­
czyk  u k ry w a li  s ię  p rz e d  p o lic ją , w id ząc  je d n a k  b ezn ad z ie jn o ść  s y tu  
acji,

P O S T A N O W IL I P O P E Ł N IĆ  W S P Ó L N E  SA M O B Ó JST W O  
i w y b ra li  n a  m ie jsc e  ko śc ió ł p a ra f ja ln y .

P o zo s taw ili on i l is t do k re w n y c h  1 zn a jo m y ch  z  m o ty w am i 
sw ego  czynu . Z a b ó js tw o  i sam o b ó js tw o  w y w a rło  w  N o w y m  S ączu  
duże  w rażen ie .

P o  w y p a d k u
K O Ś C IÓ Ł  Z O S T A Ł  N A T Y C H M IA S T  Z A M K N IĘ T Y
W g o d z in ę  p ó źn ie j po  p o ro z u m ie n iu  się  m ie jscow ego  p robosz  

cza z K u r  ją  b isk u p ią , po  oczyszczen iu  kościo ła  i o d p ra w ie n iu  m od  
łó w  k o n se k ra c y jn y c h , św ią ty n ia  zo s ta ła  n a  now o o tw a r ta  d la  w ie r  -  
n y c h

dzialnych.
Przypuszczają, te  uchwały kongre­

su posiadać będą ważne znaczenia dla 
polityk! wszystkkh krajów arabskich.

Epidemja helne mediny
LONDYN. PAT. Po zanotowaniu 

czterech wypadków heine mediny, 
stwierdzono, iż epidemja paraliżu 
dziecięcego rozszerzyła się na cztery 
dalsze okręgi poza Svansea, gdzie 
wydarzyły się pierwsze wypadki cho­
roby. W  szpitalu w Sussez zmarło 
już dwoje dzieci. Podobnie w Suffel 
stwierdzono t-zy wypadki śmiertelne 
choroby. W  Grimsby i w Lincoln rów 
nież zachorowało wiele dzieci. Władze 
czynią wysiłki, by zapobiec rozszerza 
niu się epidemji.

Manewry lotnicze we mgle
LONDYN PAT. M insterstwo lotni­

ctwa ogłasza, że manewry lotnicze, ktć 
re rozpoczęły się wczoraj popołudniu, 
musiały dziś rano o godz. 8,30 zstać 
"■■zerwane wskutek mgły, która znacz­
nie utrudniała działania.

LONDYN PAT. Chociaż słaba wi­
dzialność znacznie utrudniała przepro­
wadzenie manewrów lotniczych stronie 
atakującej udało się zbombardować 
wiele centrów w okolicy Leicester 1 
Londynu. Jak orzekli rozjemcy 16 sa­
molotom udało się zbombardować Fei- 
twełl < zapalić hangar 1 zbiorek benzy­
ny.

16 nieprzyjacielskich samolotów zbom 
bardowalo również lotnisko Wdentiatl 
Suffoll„ przy czem zostały znacznie usz 
kodzo«e hangary.

ROZBILI 179 SKRYTEK 
w banku

BERLIN PAT. Z Danji został; do - 
■tawien.u do Berlina dwaj niezwykle zu 
chwali włamywacz* brac<a Franciszek 
ł Eryk Sass (po odsiedzeniu w Danjj 4 
łat więzienia).

Bracia Sass dokonali w Niemczech 
w latach od 1926 do 1932 wiele wła - 
mań do bau-iów, znane było zwłaszcza 
ich włamanie do banku „Disconto Ge- 
seiłschatt" w roku 1929. Kiedy to po 
rozbiciu -79 skrytek zrabowali w go­
tówce 160.000 marek oraz wMe kosz - 
łowności.

W O P
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FILIŻANKA

a
USUWA ZMĘCZENIE

STANISŁAW AUGUST W WILNIE
(19— 23 lutego 1797 roku)

Stanisław August Poniatowski, — 
ostatni Kroi Polski i  Wielki Książę 
Litewski, w czasie swego długiego, bo 
przeszło trzydziestoletniego panowa­
nia, do Wilna nie zajrzał. Mury Gro­
du Giedyminowego miały zaszczyt Go 
gościć dopiero w lutym 1797 roku, — 
gdy to na zaproszenie cesarza Pawła 
musiał jechać na daleką północ, by 
tam w zimnym ; ponurym Petersbur­
gu spędzić resztki swego tak ciekawe­
go, a. tak nieszczęśliwego żywota. — 
Ale było to już i po upadku Państwa 
Polskiego i po smutnej abdykacji kró 
lewskiej.

Aby jednak odczuć odpowiedni na­
strój pobytu Poniatowskiego w W il­
nie, trzeba się zapoznać z genezą i 
okolicznościami tej smutnej podróży, 
a wtedy zrozumie się eałą wielką tra - 
gedję Stanisława Augusta. Okrutnym, 
ale sprawiedliwym wyrokiem Nemezis 
musiał wychylić kielich goryczy do 
dna, do ostatniej kropli, właśnie tam, 
gdzie niegdyś młody, pełen zapału i 
ambicji, wierzący głęboko w swą szezę 
śliwą gwiazdę, rozpoczął swa bajecz­
ną karjerę, która zaprowadzić go mia 
la aż na tron Piastów i Jagiellonów.

Nagła śmierć K atarzyny II, zasz­
ła 16 listopada 1796 r., zmieniła zu­

pełnie położenie króla polskiego, bo i  
wstąpieniem na tron Pawła I  skoń­
czyła się nieznośna niewola grodzi-ń- 
ska. Nowy car bowiem okazał się ży­
czliwym przyjacielem Polaków i Pol­
ski. Uwolnił uwięzionych na ezele z 
Kościuszką bohaterów Insurekcji 1794 
r., ks. Józefa Poniatow.ik.ego miano­
wał generał -  lejtnauiem i zwrócił ma 
skonfiskowane posiadłości na Litwie, 
głośno mówił o restauracji Państwa 
Polskiego, a do Stanisława Augusta 
wysłał serdeczny list, zapraszając go 
do Petersburga na stały pobyt. D.a 
większego wrażenia na kopercie włas­
noręcznie napisał: „Tu es R ex" i
pensję królewską podniósł do 200 ty­
sięcy dukatów.

Zaczęły więc krążyć pogłoski, ża 
Paweł zupełnie poważnie myśli o od­
budowie Państwa Polskiego, ze Sta­
nisław August ma wrócić na tron Pol 
ski z zastrzeż en-em jednak następst­
wa dla W. Księcia Konstan.ego Ale 
były to tylko pogłoski, gdyż w rzeczy 
wistości zagraniczna polityka ówcze­
snej Rosji nie zmieniła się wcale i 
szła starym, wyznaczonym przez K a­
tarzynę szlakiem.

Nic też dziwnego, iż zaproszenie 
carskie do Petersburga przyjęto na

Dworze Grodzieńskim z niekłamaną 
radością. Po przeczytaniu listu król 
miał łzy w oczach i natychmiast po­
śpieszył podzielić się tą  wiadomością 
tak z najbliższą rodziną, do której 
należeli Mniszchowie, Tyszkiewiczo- 
wa, Zamoyska i Branicka, jak rów­
nież z całym swym dworem.

Ale gdy minęły pierwsze chwile 
zachwytu, gdy trzeba było poważnie 
zastanowić się nad podróżą do Peters 
burga, pożegnaó Grodno i opuścić, być 
może na zawsze, kraj rodzinny, spra­
wa wyjazdu zaczęła się komplikować.
Na dworze grodzieńskim powstały na 
tem tle spory. Większość z królem na 
czele pragnęła za wszelką cenę wy­
jazd z Grodna opóźnić, a to z dwóch 
zasadniczych powodów: 1-mo nie
chciał Stanisław August asystować 
Pawłowi przy jego koronacji, która 
miała się odbyć 5 kwietnia w Mo­
skwie, i'2-rtlo pragnął Poniatowski, by 
się spotkać z cesarzem nie w stolicy 
Rosji, Petersburgu, ale w jakiem! in- 
rem  mieście np. w Wilnie lub w Ry­
dze, gdyż wiadomem było, iż po uro­
czystościach koronacyjnych Paweł te 
miasta odwiedzi.

Dlatego też odkładał wyjazd z Gro 
dna, tłumacząc się bądź to czekaniem 
na ks. Józefa, który miał przybyć z 
Wiednia i towarzyszyć, w podróży nad 
Newę, by tam podziękować Pawłowi 
za doznane, laski, bądź też załatwia­
niem swych spraw finansowych. Miał | dłużyć choć o parę «łni

bowiem Stanisław August 40 miljo- 
now zł. poi, długów i chciał z mfam' 
przed swym wyjazdem z Polski defi. 
nitywnie skończyć. Ale ks, Józef ka­
tegorycznie odmówił się od podróży 
do Petersburga, a długi królewskie 
Konwencją Petersburską z dp. 15/26 
stycznia 1797 r. zostały przyjęte 
przez państwa rozbiorcze i miały być 
pokryte przez Rosję, Prn sy i Austrję.

Gdy więc już ani przyjazd ks. Jó ­
zefa, ani sprawy finansowe nie mogły 
być pozorem do odwlekana terminu 
wyjazdu, Stanisław August zdecydo­
wał się na podróż wprost do Peters­
burga, wyznaczając rozpoczęcie jej na 
połowę lutego. Zresztą trudno już by­
ło zwlekać, gdyż z Petersburga ciągi* 
naglono, a ostatnio wprost zażądano 
w imieniu cesarza natychmiastowego 
wyjazdu z Grodna. Obawiano się 
bowiem tam, iż z powodu późnego 
przyjazdu nad Newę Stanisław Au­
gust nie zdąży na koronację do Mo­
skwy, a właśnie na obecności tej Paw 
łowi bardzo zależało.

Z początku miano jechau wprost 
na Kowno, omijając Wilno, a to ze 
względu na krótszą i dogodniejszą 
drogę, później jednak plan podróży 
królewskiej uległ zmianie i trasa pro­
wadziła przez Wilno. Na tę zmianę 
zgodził się Repnin dopiero na gorącą 
prośbę króla, któremu zależało bardzo, 
by swój pobyt na ziemi polskiej prze-

Dwór królewski, udający się ze 
Stanisławem Augustem do Petersbur­

g a ,  liczył przeszło 200 osób wśród 
których znaj 5 owali się krewni i przy­
jaciele króla, jak np. Mniszchowie z 
eórką Izabellą, M arja Tyszkiewiczo- 
wa, Grabowscy Stanisław 1 Michał, 
Trembecki, Mikołaj Wolski, ks. Jure­
wicz, d r Boeckler. płk. Tadeusz W it- 
ski, płk. Bysztweki i inni. Nic też 
dziwnego, iż koszta tej podróży po­
chłonęły 50 tysięcy dukatów.

Ciężko było opuszczać Grodno o- 
statniemu królowi polskiemu, zwłasz­
cza. że ani Klcki, ani Bacciarelli, dwij 
jego najlepsi przyjaciele, me mogli 
mu towarzyszyć nad Newę. Pierwszy 
nie pojechał, bo mu zabroniono, drugi 
z własnej woli. Wplał pozostać w W ar 
szawie i pilnować arcydzieł sztuki.— 
A w jakim nastroju opuszczał kraj 
rodzinny Stanisław August, to najle­
piej odtwarzają listy pisane w tym 
czasie, listy pełne żalu, tęsknoty i 
głębokiwgo przywiązania do Polski 

„Tdk boleśnie dla mnie — pisał 
król Jo Byszewskiego 16/27 stycznia 
1797 r. — jest rozstawać się z Ojczyz 
ną i tęmi osobami, że Dam iie wiem, 
jak to jeszcze przeniosę. Nie powięk­
szaj mi smutku swojem przybyciem, 
bo byśmy się tylko spłakali. Powiedz 
to i innym, którzyby chcieli się ze 
mną. pożegnać". A 25 stycznia t. e. 
do marszałkowej Lubomirskiej kreślił 
te słowa: „Gdybym £1 chciał powie­

dzieć, Księżno, co i le dzieje we mnie, 
musiałbym napisać całą księgę, za­
miast listu. Pojmujesz zresztą dobrze, 
eo mnie zajmuje całego w czasie przy 
gotowywania się do tej roli tak nowej 
dla mnie, tak różnej od wszystkiego, 
co ją  ponrzedziło, a w której więcej, 
niż kiedykolwiek, potrzeba, mi tak 
ciągłej baczności pour eviter ega Je­
men t le trop ci Ir trop pen i i.la u trz"  
mania w przyzwoity sposób pozoru 
egzystencji, której rzeczywiście już 
nie mas-,, aby jednak mimo to stać 
się użytecznym wieli- ludziom. Ale 
im dziwaczniejszem i niezwyczajniej- 
szem staje się moje przeznaczenie, 
tembardziej czuję się upoważniona “1 
do nadziei, że Spiłiwea moich lo só w  
doda mi światła i sil, potrzebnych do 
wypełnienia tego przeznaczenia".

I  wreszcie odpowiedź króla Józe­
fie Kickiej na je j pożegnalny lis* da­
na 2 lutego 1797 r . : „Nie inaczej jak 
ze łzami — pisał tam król — przy- 
choaz1 mi Was żegnać. Jednak choć 
miejscem będę najbardziej od Was 
oddalony, serce moje zawsze z Wami 
będzie. Skracam mój list, bo gdybym 
go przedłużał, nazbyt bym się rozża­
lił" .

Grodno opuścił Stanisław August 
15 lutego o godz. 10-ej rano i przez 
Skidel, Szczuczyn, Soleczniki i Jaszu- 
ny podążył do Wilna.

Na granicy województwa wileń­
skiego spotkał Go kapitan „sprawny" 1
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Wstrząsy
Tenor

Vb statku
W Jałcie jest stacja meteorologiem 

na, która ostatnio rejcsh-owpJs szereg 
trzęsień ziemi, o których nikt nigdy 
mc me słyszał. Jak  się okazało w pod 
ziemiach stacji zakwaterowali się, bez 
v ,edzy  zwierzchności czerwoni towa­
rzysze. Towarzysze rąbali d rew o , a 
aparaty rejestrow ały niebywałe trzę­
sienia ziemi.

Zdążyliśmy się już 
do „wstrząsających' ‘ 
Sowietów.

przyzwyczaić 
wiadomości z

W  Trin ity  w Illinois stanął przed 
Sądem prezes tamtejszego związku spi 
rytysiów . Jeden z uczestników sean­
sów osKarżył go mianowicie o to, że 
pod wpływem wywoływania duchów 
nabawił się choroby nerwowej, za co 
żądał odszkodowania

Na rozprawce okazało się, że sean­
se były reżyserowanemu z góry szwind 
lami.

Amerykańscy spirytyści są spesze­
ni. Dobre duchy ich opuściły.

Podobno jeden z naszych tenorów 
je6t ta k  zarozumiały, że w roczni A' 
swych urodzin posyła stale swej m at- 
ee depeszę gratulacyjną.

Jasio  wrócił niedawno z Ameryki. 

N a czole ma dużą szramę.
— Ja k  doszło do tego? — pytają

go.

—■ Spadłem z okna z dwudziestego 
p ię tra  drapacza chmur — mówi Jasio.

— .Takto spadłeś z dwudziestego 
p ię tra  i n ie zabiłeś się na miejscu?

— Nie. Spadłem do wnętrz.a poko­
ju.

Przed wejściem na statek  stoi m a , 
r rn a rz  i objaśnia. publiczność.

—- D ruga klasa na prawo, , pierw 
gza na lewo.

W  peiwnej chwili wchodzi na m a 
atek piękna młoda panna z m ałą dziew 
Szynką na rece. Marynarz, patrzy  na
n ią z sym patją i  p y ta :

— P  ciwsza czy druga?
—  Ależ panie — mówi zaczerwić, 

nłona panna —  to wcale nie jest mo­
je  dziecko—

Wybr Wel.

LISTY Z NOWEJ PODRÓŻY

Kraj, k tóry  będzie
Juoosław a —  Boh uchabow, Boh miatieleji —  Bałkan i Rotary Club — - Niedo­

statek państwa —  Lud przyszłych możliwości —  Kralj Petar, Piotr Wielkie.
S z lab an  p rzez  d ro g ę , d w ie  

b u d k i s trażn icze , g ran ica . J e s t  
ju ż  p e łn a , c iep ła  noc. (W  d a li  za  
n am i b łyszczy  jeszcze s łab o  łu n a  
św ia te ł n a d  w ę g ie rsk im  S zeg e­
dem ). S tra ż n ic y  g ra n ic z n i po  d- 
b u  s tro n a c h  ta k  sam o  zaspan i, te  
sam e fo rm aln o śc i, ta  sam a  n ie m ­
czyzna. I  w ra z  z W ęg ram i skorn 
czy ł się  a s fa lt. Z aczy n a  s:ę  szosa 
b ru k o w a n a  d u żem i, k rą g łe m i k a  
m ien iam i, w y b o is ta , z w zn iesie ' 
n iem  p rzez  śro d ek , k tó ra  p o te m  
p rzech o d z i w  zw y k ły , d o b rze  n a m  
z n an y  ,szerok i, p y ln y  t r a k t .  W ia tr  
dźw ięczy  w  s łu p ach  te lefon icz ' 
n y ch  i d ru ta c h , w sie  są  n iem e  
p sy  sz c z e k s ią  po  o p ło tk a c h , to r  
k o le in  w ije  się  po tra k c ie   ̂ z rz ą ­
d zen iem  w io sen n y ch  k a łu ż . N a  
s tac ji w  H ogos k rą g łe , w y so k ie  
czapki, n ap isy  cy ry licą , m o w a po 
d o b n a  do ro sy jsk ie j, p o r tr e ty  ro ­
d z in y  p a n u ją c e j. W zro k  sz u k a  w  
ro g u  iko n k i... I  zno w u  w p a d a m y  
w  noc, zno w u  t r a k t  bez  ś la d u  
zn ak o w ań , g n ący  się  sk rę te m i 
d ro g am i p rzez  s tep . A ż p rz y p o ­
m in a  się  s ta ry  w ie rsz , p rz e d p u -  
szk inow sk iego , ro sy jsk ieg o  pue 
ty , k n ia z ia  W jaz iem sk aw o : C y to ­
w a ł go k ie d y ś  w  ,.S łow ie" p an  
R o m an  S k irm u n t z P o rzecza ... 
(Co ta m  się  d z ie je  te ra z  w  m i- 
łem , d a lek iem  P orzeczu?) A  tu  
7?tczeło sie  iuż*

„Boh i cnabow, Boh miatielej,
Boh prosiołocznych dorog,
Boh noczliegow bież postielej:
Wot on, wot on. ru8skij Boh!' 
P ie rw sz e  w ra ż e n ia  m u szą  b y ć  

n ie p rz y je m n e . J e d z ie m y  krabem  
d a w n ie j w ęg ie rsk im , m in ę liśm y  
w czo ra j W ęg ry . N ie  sposób  n ie  
odczuć różn icy , n ie  s tw ie rd z ić , że 
k ra j  te n , k tó ry  od  p a ru  w iek ó w  
b y ł e u ro p e izo w an y , te ra z  u le g ł 
b a łk a n iz a c ji . S e n ta , w  k tó re j  n o ­
c u je m y , co za  ró żn ica  z  S zeg ed y - 
nem ! N ie  to , że m n  e jsza  ale w i  
dać  za raz , że opuszczona i  b r u d ­
n a , ro p ie ją c a  n ied b a ło śc ią , rd ze ­
w ie ją c a  ja k ie m ś  o d rę tw ien iem . 
D om y, k tó ry c h  b u d o w ę  p rz e rw a  
n o  i  n ie  d o k a fc z a  się , in n e , k tó re  
w y m a g a ją  re m o n tu , a re m o n to ­
w a n e  n ie  są . J a k  k to ś , co n a ra z  z 
boga teg o  s ta ł  się  b ie d n y m  i  n a  
w e t le n i się  m yć. D użo  p o lic ji. — 
J a k  się  to  d z ie je  n iew iad o m o , a le  
tu  zn o w u  u rz ę d n ic y  ja k o ś  s ię  od­
ró ż n ia ją . o d c in a ją , w y o d rę b n ia ją  
od  re sz ty  ludnośc i! N ie  pom oże 
n a w e t w y w ie sz k a  R o ta iy  C lu b u  
w  ży d o w sk ie j, d o b re j re s ta u ra c ji  
w  S ta r im  B ece ju . N ie  p om ogą n a ­
p isy  p ro s k ry b u ją c e  „b ak ezy sz": 
te n  k ra j  je s t  ju ż  p o za  E u ro p ą .

A  je d n a k  b y ło b y  n ie sp ra w ie d li 
w em  te m  je d n e m  o k reś len iem , 
n ap ew n o  s łu szn em , k w ito w a ć  J u -  
g o sław ję . J e s t  coś, co p rz y k u w a  
o d ra z u  u w ag ę: lu d n o ść . T ru d n o  
o k re ś lić  w y ra ź n ie  w ra ż e n ie  ja k ie  
rob i, a le  to  p ew n a , że cz łow iek  
tu te js z y  je s t  c e n n y m  m a te r ją łe m  
d em o g ra ficzn y m . P o n ió s ł n a jw ię ­
k sze  s t r a ty  lu d z k ie  —  p ro p o rc jo ­
n a ln ie  b io rąc  —  w  w o jn ie  św ia ­
to w e j, jeg o  o ch o tn icy  w a lczący  w  
b ry g a d a c h  m ię d zy n a ro d o w y ch  
pod  M a d ry te m , b y li  obok  N iem '

dzie j w a rto śc io w y m  żo łn ie rzem . 
C h ło p  sp ra w ia  w ra ż e n ie  śm iałe , 
zd ecy d o w an e , in te lig e n tn e . R an o  
zab łąd z iliśm y  w  d ro d ze . D o p ie­
ro  p rz y  ja k im ś  p ro m ie , p rzew o ź­
n ik  zw ró c ił n as  n a  w ła śc iw ą  d ro ­
gę. G d y b y  to  b y ło  w  N iem czech, 
w e  F ra n c ji ,  w  Polsce, k aza łb y  
n a m  w ra c a ć  sp o w ro tem  do n a j ­
b liższego  m ias teczk a , gd z ieśm y  
o m in ę li w ła śc iw ą  d ro g ę , n a  p ie rw  
szy ch  trz y d z ie s tu  k ilo m e tra c h  pa 
ra le ln ą  do fa łszy w e j. S e rb  w s k a ­
za ł n a m  ty m czasem  n a  śc ie rń , po 
k tó re j zw ożono w ła śn ie  sn o p y , i  
za  k tó rą  m a ja c z y ły  się  d rz e w a  
g łów nego  t r a k tu .  P o je c h a liśm y  
p rzez  śc ie rń . Z a m ia s t d w u d z ie ­
s tu , m ie liśm y  ty lk o  4 k ilo m e try . 
To się  w  d ro d ze  cen i.

P o lic ja  n a  d rodze , w o jsk o , m ia  
s ta , n o w e  b u d o w y  ja k ie  p o w s ta ją  
w  n ic h  im  b liże j je s te śm y  B e lg ra ­
d u , b u d o w y  m o n u m e n ta ln e , now o 
czesne, szosy, k tó re  s ta ją  s ię  le p ­
sze, w szy stk o  to  ro b i m im o w sz y ­
s tk o  w ra ż e n ie , że n ie  w y z y sk u je  
jeszcze w  p e łn i w ie lk ic h  m ożliw o 
ści tu te jsz e g o  cz łow ieka , że p rz e ­
chodzi k o ło  n ich , że b ie rz e  ż a le  
d w ie  część te g o  w ic h ru  w  sw o je  
żag le . S ą  p a ń s tw a , k tó re  s p ra w ia ­
ją  w rażen ie , że ta m  m a te r ja ł  p a ń -  
s tw o w o tw ó rczy  ja k im  je s t  czhv 
w iek , d o p ie ro  się  U doskonala, w :7 
k sz ta łca , d o p e łn ia , że ta m  ca ła  
p ra c a  rz ą d z e n ia  p o leg a  w ła śn ie  
n a  u le p sz a n iu  ra s y  lu d z k ie j —  
n ie  w  e ty czn em , rzecz  ja sn a , p o ­
ję c iu  u le p sz a n ia  —  n a  szk o leń 1 u  
je j ciopiero n a  żo łn ie rzy , b o h a te ­
rów , ro b o tn ik ó w . Z aw sze  m am  
w ra ż e n ie , że H it le r  w  p o ró w n a n iu  
z M u sso lin im  m a  o  ty le  ła tw ie jsz e  
zad an ie , że N iem cy  p rz e d s ta w ia ­
li zaw sze  m a te r ja ł  p a ń s tw o w o - 
tw ó rc z y  w ie lk ie j w a rto śc i, g d y  
W łosi ra c z e j b a rd z o  s łab y , czasem  
w p ro s t lich y , d o p ie ro  o s ta tn io  u -  
ra b ia n y  p rz e z  fa szy zm  n a  „ H e r-  
re n v o lk “ z n a ro d u  lazza ro m d b  
O tóż w  Ju g o s ła w ji m a  s ię  w ra ż e ­
n ie , ze to  m e  rz ą d z e n i, a le  rz ą ­
dzący  id ą  d a le k o  w  ty le  za  ty m i, 
k tó ry m i rząd zą , że o b ecn e  p a u -  
s tw o  je s t  t u  ty lk o  ro d z a je m  m u  
łego , s ta ro m o d n eg o  m ły n u , k tó ­
ry  m ie le  m ą k ę  n a d  w o d o sp ad am i 
zd o ln em i w y z w a la ć  e n e rg ję  e le ­
k try c z n ą  o lb rz y m ic h  d y n am o . M i 
m o  w szy stk o , co s ię  t u  ro b i, b u ­
d u je , s ta w ia  i w znosi, je s t  ja k iś  
m a ra z m  n ied o p e łn ien ia , n ie d o s ta ­
teczności, n ied o c iąg n ięc ia . J e s t  
go łem  o k iem  d o s trz e g a ln a  'u k a , 
m a rg in e s , o d s tęp , d y s ta n s  m ię ­
d z y  te m  w szy stk iem , co się  t u  ro ­
b i  —  a  ro b i n ie  m a ło  —  a  te m  
w szy stk iem , co tu  z ro b ić  m ożna. 
P o d  k o tłe m  te j  lo k o m o ty w y  zb ie­
r a  się  i s tła c z a  n ie w y z w a la n a  p a ­
ra . K tó rę d y  z n a jd z ie  sw e u jśc ie , 
czem u i k o m u  posłu ży ?  M am  w ra ­
żen ie , że g d y b y  w  ty m  k r a ju  b y ł 
M usso lin i, m ie lib y śm y  d aw n o  J u -  
g o s ław ję  -na m ie jscu  W łoch  w  
rzęd z ie  m o c a rs tw  św iata , M am  
w ra ż e n ie , że g d y b y  tu  p rz y jść  
m ia ł k o m u n izm , b y łb y  w y b u c h ł 
s to k ro ś  p o tężn ie j n iż  w  s ta re j  H i- 
szp an ji.

B e lg rad , jeszcze  d w ad zieśc ia
ców  n a jd z ie ln ie jsz y m , n a jb a r -  p ięć  la t  te m u  s to lica  o p e re tk o w e ­

go, b a rb a rz y ń sk ie g o  p ra w ie  k ró ­
le s tw a , w ie lk o śc i n ie  w ie le  w ię k ­
szej od Ł o tw y , p a ru m iljo n o w e j, 
g ó ra lsk ie j, B e lg ra d , sk ą d  z ca łą  
św iad o m o śc ią  ro z p ę ta n o  w o jn ę  
św ia to w ą , w o jn ę , k tó ra  sk rw a w i­
ła  E u ro p ę , a le  p o w ięk szy ła  S e r-  
b ję  w  trz y k ro ć , w  c z te ry k ro ć  d a ­
w n eg o  k ró le s tw a . W ie lk ie  g m a ­
ch y  a m e ry k a ń sk ie  i  n ow oczesne  
obok  p ó łtu re c k ic h  ro zw a lin , t a ­
k ic h  ja k  w  K o n s ta n ty n o p o lu  i 
S m y rn ie . N a  u lic a c h  t łu m y  b ie d ­
nego, b ez ro b o tn eg o  n a ro d u . W y­
s ta je  p rz e d  k a w ia rn ia m i. S łu c h a  
—  i ja k  słucha! —  m u z y k i. M u­
zy k ą  je s t  p ro d u k c ja  m a rn e g o  
k w a r te tu  w ęd ro w n eg o , r e s ta u ra ­
c ją  m a ła  o b erża  ze s to lik a m i na  
dw orze . P o trz ą sa ją c  ja k ie m iś  
d zw o n eczk am i g ru b a  d iv a  śp ie ­
w a  ja k ą ś  p ie śń  d a lm a ty ń sk ą . 
T łu m  się  z b ie ra  i n ie ru ch o m o  
s łu c h a . P rz y  n aszem  au c ie  s to i 
ja k iś  żo łn ie rz , r e k ru t .  M a tw a rz  
g ru b ą , tw a rd o  c io saną , ch łopską, 
T y lk o  oczy zam y ślo n e  ja k o ś  n ie -  
ch łopsko . J e s t  o p ię ty  w  p r z y d a  
sn y , z ie lo n k a w y  m u n a u r . S łu c h a  
m u z y k i i n o g ą  w y b ija  ta k t .  G d y  
ro z k rę c a m y  coś p rz y  m o to rze , 
je s t  p rz y  nas. W p a tru je  się  w  ro z ­
w a r te  w n ę trz e  m o to ru  ż pożąda ' 
n iem , c iekaw ością , n a tę ż e n iem , 
k tó re  n ie  je s t  z w y k łem  gap leniem  
się, n a trę c tw e m  c iek aw sk ich . T ak  
n a  f ilm a c h  so w ieck ich  p rzy sz li 
s tach an o w cy , p a s tu s i w zięc i 
w p ro s t z p o la  do  fa b ry k i, zag lą ­
d a ją  w  trz e w ia  J u n k e r s a  lu b  t r a ­
k to ra .  T en  lu d  m a  ca łą  św ieżość 
m łodości.

N ocą p rz e m ie rz a m y  w sp a n ia ­
łe  s e rp e n ty n y  asfa lto w e , k tó re  
p n ą  s ię  o d  s to lic y  w oko ło  g o ry  A - 
v a la , g dzie  ś w ia tła  b ły szczą  ja k  
g w iazd y , g dzie  m ieśc i się , sa m o t­
n ie  i  g ó ru j ąco, g ró b  se rb sk ieg o  
n iezn an eg o  żo łn ie rza . D użo  p o li­
c ji p a tro lu je  n o c ą  n a  d ro g a c h . J e ­
d z ie m y  ja k  w  p ró żn ię . T rz e b a  
n a d ro b ić  s tra c o n y  czas, d o b rze  
się  je d z ie  nocą . Cóż z teg o , ż e  n ie  
m a  n ig d z ie  w ię k sz y c h  miast, że 
c z e k a ją  n a s  b a łk a ń s k ie  „n o cz lie - 
g i b iez  p o s tie le j? "  J e s t  ra d o ść  w  
jazd z ie  n ie  o d m ie rzo n e j ż a d n y m  
te rm in e m , ż a d n y m  o k re ś lo n y m  
p o sto jem , p o za  n a sz ą  fa n ta z ją  
zm ęczen iem . J e s t  to  ta k ie  sam o  
n ie s fo rn e  jeszcze , n ie u s ta lo n e  
n iep ew n e , ja k  lo sy  teg o  k ra ju ,  k tó  
r e  n ie  w ied z ieć  ja k  s ię  po toczą, 
a le  m a łe  n a p e w n o  n ie  b ę d ą . K to  
m m i p o k ie ru je ?  C zy te n  p ię tn a ' 
s to le tn i c z a rn y  ch ło p iec , u b ra n y  
z an g ie lsk ą  .d y s ty n k c ją , ja k  m a ­
ły  lo rd  z E to n , a  p a trz ą c y  ja k  
m ło d y  w ilczek ?  S y n  w ilczego , dzi 
k ieg o  g ó ra lsk ieg o  ro d u , k tó ry  s to  
d w ad z ieśc ia  la t  te m u  p a sa ł trz o ­
d y  n a  h a lach ?  J e s t  k ró le m  i m a  
n a  im ię : P io tr .  Je g o  n a ró d  d o p ie ­
ro  w p ły w a  n a  w o d v  d z ie jó w  E -  
u ro p y . J a k  n ie sp e łn a  dw ieśc ie  
la t  te m u  w p ły w a ł in n y  n a ró d , te ż  
s ło w iań sk i i  p ra w o s ła w n y , te ż  
p rzez  d łu g ie  w ie k i g n ęb io n y  gn io ­
te m  tu rk m e ń sk o  -  m o n g o lsk im , 
ta m te n  w ła d c a — p o tem  n a z w a n y  
W ie lk im  —  n o sił to  sam o tw a r ­
de  im ię  P io tr ...

Ksawery Pruszyński.

Wakacje naszych b!iźnich
Wstęp

Przez jedenaście miesięcy 
pracowali (rzekomo).
Gorąco dziś. Najgoręcej
Chcą więc się w ym knąć z domu.

Gdzieś na trawkę zieloną 
na połoniny, na plażę 
"chłodzić głowę natchnkai 
mocarne ciało podsmażyć.

/  "  CZĘŚĆ I

P. A. L
w. s.

^zczęśliwfr minęła zima 
nie czyta nikt bajek Grimma,
Senat rozpoczął ferje.

Mrożoną je czekoladkę
0 pięknej nazwie „Kamczatka"
1 przypomina Syberję.

i. K. B.

W cieniu zapomnianej olszyny
zależy; grządkę malutką:
sieje kwiatki — TeKaKaTkt,
podlewa srebrne wawrzyny
i zabiega o subwencję na prowadzenie ogródku

T, B —  t.

Demon pracowitości: 
choć na letnisku gości — 
pracs» u niego to grunt

Założył w jaśminów kępie 
przy cichym wiejskim pstępn 
obserwacyjny punkt

Będzie dokładna wiedział, 
kto Se czasu tam siedział 
dokładnie, do zet od a,

\

I kiedy wróci do domu 
w  temat tm  cykl fdjetonów 
do „Władomnśrf*1 da.

J, K.

Str&szy gospodynię pensjonatu: 
błąb. się po strychu, do pfwnJcy wcMaL 
Skąd taka skłonność do gratów? 
dziwią się dobre ludziska.
Wczorai badał dokładnie papier użyty pod placki 
A nuż — powiada — nieznany Słowacki",

Z. P.

Rękopisik Cyptjana pod główkę 
drugim się przykrył, trzeci pod brzuszek kfcwfetłe; 
w mieszkaniu sohfe urządza majówkę 
orzynarmmei mu nikt V«-w da nie wykradnie.

(d. c. n,)

Bfllaró

i złożył rap o rt ze stanu  ludności tego 
województwa. W  samem mieście ów­
czesny vice -  gubernator wileński 
Friesel, jako najwyższa władza m iej­
scowa, rozkazał, by wszystkie cechy 
miejskie w ystąpiły uroczyście w p a ­
radnych strojach i z chorągwiami.

W stolicy W . K sięstw a Litewskie­
go stanął Stanisław  August 19 lu te­
go o godz. 16-ej. P rzy  Ostrej Bramie 
spotkali Go: kom endant wileński ks. 
Łabanow -  Rostowski, vice - guberna 
to r Friesel, Horodniczy, cechy m iej­
skie. żydzi i niezliczone tłum y ludno­
ści miejskiej. Po odebraniu rapo rtów : 
od Labaiiowa o stanie garnizonu wi­
leńskiego, od Friesela o stanie ludno­
ści z całej Prow incji Litewskiej, a  od 
Horodniezego o stanie ludności m. 
W ilna, król spędził k ilka chwil na 
modlitwie przed Cudownym Obrazem 
Ostrobramskim. Po tem pierwszem 
przyw itaniu udał się S tanisław  A u­
gust do przeznaczonego Mu za miesz­
kanie Pałacu Biskupiego.

Wolno toczył się powóz królewski, 
zaprzężony w małe chłopskie koniki, 
po ulicach wileńskich. Na W ielkiej, na 

owej na Święto -  Jańsk iej, wszę 
dzie , którędy miał przejeżdżać, stały  
tłum y ludności. K to  żyw, biegł, by 
zobaczyć ostatniego Najwyższego 
Przedstaw iciela M ajestatu N ajjaśn iej­
szej Rzeczypospolitej, niegdyś tak  po­
tężnej, a  dzisiaj przez najeźdźców do

grobu wtrąconej. Nie jedna tam łza 
npadła, nie jedno serce zabiło moc­
niej. Od czasu do czasu ktoś krzyk­
nął: „Niech żyje k ró l" , a wtedy S ta­
nisław Angust wychylał swą bladą, 
zmęczoną twarz i uśmiechem próbo, 
wał dziękować za śmiały okrzyk. Wre 
szcie dojechano do Pałacu Biskupiego 
Tutaj wysiadającego z karety spotkał 
ks. biskup Jan  Nieponrieen Kossa­
kowski z kilku kanonikami, ks. rektor 
Poczobutt z profesorami Akademji i 
wyżsi urzędnicy wileńscy.

Ponieważ Wilno było to ostatnie 
większe miasto polskie, leżące na tra  
sie tej smutnej podróży na północ, 
postanowił król zatrzymać się w niem 
na dłużej, zwłaszcza, że i zniszczone 
powozy wym&g.ły grnntownej napra­
wy. Z okazji przyjazdu do Grodu 
Giedyminowego tak  Dostojnego Goś­
cia całe miasto wieczorem było wspa­
niale illuminowane.

Nazajutrz, t. j. 20 lutego, biskup 
Kossakowski przedstawił królowi Ka­
pitułę wileńską, a ks. rektor Poczo­
butt, przybywszy z wszystkimi profe­
sorami Szkoły Głównej, odczytał p o n  
tanie akademickie, które Stanisława 
Augusta aż do łez rozczuliło. Następ­
nie udał się Poniatowski do Katedry, 
gdzie w kaplicy św. Kazimierza wy­
słuchał pobożnie Mszy św., odprawio­
nej przez biskupa w asyście licznego 
kleru. Jako doskonały znawca' malar­

stwa i sztuki nie omieszkał Stanisław 
Angust zainteresować się obrazami 
Delabella i Smuglewicza, wiszącemi 
w Katedrze, i  zwiedzić sławny koś­
cioła św. Piotra i Pawła na Antoko- 
lu.

Zdążył jeszcze przed obiadem o- 
bejrzeć Obserwatorjnm Astronomicz­
ne, gdzie blisko dwie godziny spędził 
na rozmowie z ks. Poczobuttem. Tu­
ta j powitał Go ks. Hieronim Stroy- 
nowski i  przy ofiarowaniu dzieła p. t. 
„Nauka prawa przyrodzonego" wy­
powiedział kró tką mowę. Otłuszczając 
Obserwatorjura Stani Jaw August wł* 
sną ręką w Dzienniku Astronomicz­
nym napisał te słowa: „Com z rado­
ścią widział, to ż żalem opuszczam. 
Stanisław August K ró l" .

Tegoż dnia o 16-tej wydał Ponia­
towski galowy obiad, w którym wzię­
ło udział trzydzcście osób z biskupem 
Kossakowskim, ks. rektorem Poczo­
buttem, marszałkiem Ludwiki- m Tysz 
kiewiczem i v.-gubernatorem Friese­
jem na czele. Żadnych na nim nie 
wygłoszono mów, żadnych nić wzno­
szono toastów. Obiad ten miał eharak 
ter raczej towarzyskiego zebrania ów­
czesnej elity wileńskiej, niż oficjalne, 
go przyjęcia politycznego.

Ze względów zrozumiałych nikt nie 
poruszał również tematów politycz­
nych, a każdy, wiedząc o nadzwyczaj­
nych zamiłowaniach artystycznych 
Poniatowskiego, s ta ra ł się mówić ty l­

ko o nauce, sztuce i malarstwie.
Wieczór spędził w gronie najbliż­

szej rodziny i przyjaciół, odpoczywa­
jąc i nabierając sił do tak jeszcze 
długiej i męczącej drogi.

Następnego dnia, t. j. 21 lutego, o 
godz. 11 rano odwiedził Stanisław 
Angust klasztor Wizytek, gdzie się 
znajdował wówrzas Zakład Wycho­
wawczy dla panien ze szlacheckich 
rodzin. Tutaj jedna z wychowanek 
powitała Go krótką mową, wygłoszo­
ną w języku francuskim, eo się tak 
królowi podobało, że ofiarował Wizyt 
kom na Zakład z własnej kieszeni, 100 
dukatów. Była to znaczna Buma na 
owe czasy i wdzięczne WizytLi me 
zapomniały tego faktu zanotować w 
swej kronice.

Po szczegółowym zwiedzeniu Zakła 
du Wizytek udał się Poniatowski na 
Pupławy i Belmout, skąd podziwiał 
piękne położenie Wilna. Miastem był 
zacEwycony, a ebociaż bawił tu taj 
dwukrotnie jeszcze jako stolnik litew­
ski, to dopiero teraz eałą mj^owni- 
czość i nadzwyczajny nrok Grodu 
Giedyminowego zrozumiał i ocenił. — 
Po powrocie z tej wycieczki resztę 
czasu spędził na zwiedzaniu Gabinetu 
Fizycznego w Akademji Wileńskiej, 
zadziwiając profesorów swą znajomo­
ścią matematyki, fizyki i ehemji. — 
Wieczór poświęcił sprawom osobi­
stym, załatwiając obszerną korespon­
dencję, głównie z Kickim i Baceiarel-

Em.
Ostatniego dnia swego pobytu w 

Wilnie, t. j. 22 lmego, wczesnym ran­
kiem pojechał Stanisław Argust do 
Werek, by obejrzeć sławną i piękną 
rezydencję letnią bisku]>ów wileń­
skich. Nie bawił jed ak tam długo, 
bo po powrocie zdążył jeszcze z t  i e -  

dzić szczegółowo Gabinet H istorji Na­
turalnej w Szkole Głównej. Gabinet 
ten został specjalnie uporządkowany 
właśnie ze względu na wizytę królew- 
bką. To nadzwyczajne zainteresowanie 
się Stanisława Augusta Uniwersyte­
tem Wileńskim tłumaczy się tem, iż 
był On jego protektorom i wielkim 
dobrodziejem. Już nietylko w czasie 
swego panowania w Warszawie, ale 
jeszcze i podczas pobytu w Grodnie, 
niejednokrotnie pesyłał większe sumy 
pieniężne na urządzanie Gabinetów 
Naukowylł Ileż tc  razy ks. rektor 
Poczobutt odwiedzał więźira gro­
dzieńskiego i zawsze praw e wracał od 
Niego s pewnym funduszem na cele 
naukowe, mimo iż sytuacja finanso­
wa króla przedstawiała się wówcsac 
fatalnie

Ponieważ nazajutrz m iał Stanisław 
August ©puścić Wilno, wieczorem tesro 
dnia przyjął na specjalnej audjencji 
biskupa Kossakowskiego i ks. rektora 
Poczobutta. Prźy awrdecznem pożegna 
niu' obaj -yczyli szczerze Poniatow­
skiemu szybkiego i szczęśliwego po­
wrotu do kraju, obaj też mieli łzy w

oczach, gdy opuszczali komnatę kró­
lewską.

W  Wilnie też wydał Stanisław Au­
gust swym dworzanom tajne polece­
nie, by „milczenie o rządzie i intere­
sach publicznych najściślej choćby za- 
gabywani byli, żeby nie odpowiadali 
i unikali, gdy który spotka" Popro- 
stu chodziło królowi o to, by ludzie 
jego nie mieszali się do polityki i  nie 
wszczynali kłótni i towarzyszecymi 
Rosjanami

Ranek 23 lutego 1797 r. był słone­
czny i mroźny. Przed Pt-łacerr Bisku­
pim już od wischodu słońca stało kilka 
karet, przygotowanych do dalszej dro 
gi. Wypoczęte i silne konie gryzły 
niecierpliwie wędzidła.

O godz. 9-ej wyszedł z pałacu 
król, ubrany w szubę sobolową, prze­
pasany błękitną wstęgą Orła Białego. 
Ostatni raz spojrzał na kochane mury 
Uczelni Batorowej, zebranych pożeg­
nał krótkiem skinieniem ręki ’ szybko 
wsiadł do powozu, może za szybko, 
jak na swój podeszły wiek. Czy się 
tak śpieszył do Petersburga? Nie! 
nie chciał, w oczach Jego widziano 
łzy... Konie z miejsca ruszyły galo­
pem.

Tak zakończył swój pobyt w W il­
nie Stanisław Angust Poniatowski, o_ 
statni Kro. Polski i ostatni Wielki 
Książę Litewski z łaski Boże i Wo)< 
Nsrodu.

Piotr Szacki.
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„Rotary Club“ Nr. 3899
Lwowscy członkowie zagadkowej organizacji

W dalszym ciągu rewelacyj o 
„R otary  C lubach“ w  Polsce, pra­
sa  og łasza  szczegóły dotyczące 
placówki tej m iędzynarodowej or­
ganizacji we Lwowie.

Lwowskj „R otary  Club“ zało­
żono 15-go lis topada 1935 roku, 
przyczem otrzymał on kolejny nu­
mer 3899. Jest to klub nieliczny, 
gdyż posiada  tylko 16 członków. 
Zebran ia  odbyw ają  się w hotelu 
G eorge‘a, co tydzień we wtorki 
o godzinie 20.40. Prezesem jest 
dr. S tan is ław  Schaetzel, dyrektor 
Krajowego T o w arzy s tw a  Naftowe 
go, sekretarzem  jest  inż. W y szy ń ­
ski —  Theisberg .

Założycielem klubu byt obecny 
dyrektor Banku Polskiego —  Byr- 
ka, który w niedługim czasie osie 
rocił klub lwowski, wyjeżdżając 
do W arszaw y . Obecnie więc 
miejsce jego  zajął jego  zastępca 
w Izbie Przem ysłowo - Handlo­
wej we Lwowie —  Michał Jas iń ­
ski.

Przemysł reprezentują w Rota­
ry Clubie“ : am basador przemysłu 
naftow ego  na terenie Sejmu dr. 
Marcin Szarski, T adeusz  T a b a -  
czyliski i inż. Zbigniew  W ierzbiań

ski.
Handel ma następujących  re­

prezen tan tów -Jana  K antego  Pfaua 
—  prezesa  Kongiegacji Kupiec­
kiej, Ju ljana Schayera  —  w ic e p re ­
zesa Izby Przem ysłow o -  H andlo­
wej, i dyr. G eo ig  Elgin Scott.

Przedstawicielam i b a rk ó w  są: 
dr. Kazimierz G reger  —  dyrektoi 
BGK i dr. Juljusz Kuryłowicz - - 
dyrektor Galicyjskiej Kasy Oszczę 
dności.

W śród  przedstawicieli wolnych 
zaw odów  wymienimy: prof. Wł. 
Dobrzenieckiego profesora  chirur- 
gji, dr. W itolda G rabow skiego  
roentgenologa docenta  un iw ersy ­
tetu Jana Kazimierza, dr. Leopol­
da Jaburka  —  neurologa, docenta 
uniwersytetu J.K., inż. W ito lda  
Minkiewicza —  arch itek ta  i byłe­
go rek tora  Politechniki dr. W ła ­
dysław a Mglea —  weterynarza, 
dr. T ad eu sza  Sokołowskiego —  
dziekana Rady Adwokackiej.

Poza  tymi członkami są  Alek­
sander Krawczyński —  właściciel 
rsięgarni j Stefan S tanisław  Świ­
derski —  dyrektor Ubezpieczalni 
Społecznej.

Rozdźwieki w Str. Pracy
„Nowa Rzeczpospolita" ogłosiła nie­

dawno wywiad z prezesem Zjednoczę- 
n a Zawodowego Polskiego, p. Frań cisz- 
k em Mańkowskim, p. t. „Jak Z. M. P. 
kłamstwem werbuje członków". Cho- 
dzło tu o stosunek Zjednoczeni Zawo­
dowego Polskiego, uchodzącego za przy 
budówkę Stronnictwa Pracy (Frontu 
Morgesł, do „ozonowego" Związku 
„Młodej Polski".

W odpow.edz; na ten wywiad p. 
Mańkowski wystosował pismo do majo­
ra Edmunda Galinata, w którem, po 
stwierdzeniu, że osobiście uważa się za 
przyjaciela „Zw. Młodej Polskt", pisze: 

„Wyw*ad, jaki ukazał się w „Nowej

Rzeczypospolitej", odbiega więc bar­
dzo daleko od prawdy. Jest on naduży­
ciem mojej dobrej woj,, ponieważ wo- 
góle nie miałem zatrńaru udzielać wy­
wiadu do publikacji.

Na zakończenie chcę podkreślić, iż 
gorąco pia^nę aby współpraca Związku 
Młodej Polski z ZZP układała się nadal 
jak najlepiej".

Oświadczenie to jest dowodem de­
ko, rmozycji w Str. Pracy. Skutki jego 
objawfą s*ę prawdopodobnie przy nad- 
.chodzących wyborach — zwłaszcza na 

z'em.ach zachodnich.

Projektował okraść pocztą
Aresztowanie urzĘdnika Dyr. Poczt w Warszawie

Przed paroma dniami aresztowano tł- 
rzędnika dyrekcji poczt i; telegrafów, Jo. 
zefa Żoczkowi-k‘ego, który usiłował w 
podstępny sposób okraso pocztę, 
ż  jozkowski pracował przez dłuższy czas 
na stanowisku sekretarza jednego z wyż 
szych urzędników na»stwowych 9 zarrtle 
szany w aferę czekową został orzemes'o. 
ny do dyrekcji poczt

Czytając niedawno o głośnej aferze 
kierownika urzędu pocztowego na Kre­
sach, Zacnego, postanowi. Żuczkowskl 
wstąp/ć w jego siady.... lecz nie chcąc 
sam ryzykować, zaproponował znajome­
mu, Kondradowi Rogińskiemu, pc-sadę 
Der wnika urzędu pocztowego w Nie- 
porębie. Posadę tę Rogiński miał objąć 
pod fałszywem nazwiskiem.

Po pewnym czasie Żuczkowski dostar 
czyi swojemu protegowanemu fałszywy 
dowód osobisty na nazwisko Luchv'ka 
Raczkowskiego, następnie na poczcie 
sfałszował pismo, odwołujące dotych­
czasowego kjrow n.ka urzędu w Niepo-

rętfe , ncmmację na to stanowisko Ra­
czkowskiego.

Po dokonaniu tych fałszerstw w żucz 
KOWski w%ajennuczył kolegę w dalsze 
szczegóły planu, a młaimw icie przedsta. 
wił mu sposób, w jak] ma okradać u- 
rząd pocztowy, a połowa skradzkmych 
pieniędzy miała 'ść do kieszeni Żuczków 
skiego...

Rogiński, który ponoć od początku 
n*e chciał kraść pocztowych pieniędzy, 
po ostatniej rozmowie powiadomił o niej 
policję, przekazując jej równocześnie 
fałszywy dowód osobisty ; sfałszowaną 
.iom-nac ię.

Żuczkowski oraz jego dwóch kompa­
nów, urzędników poczt i telegrafów, are 
sztowano. Po przesłuchaniu na mocy de­
cyzji sędziego śledczego podejrzanych o 
współudział kolegów żuczkowskiego 
zwolniono * aresztu i oddano pod dozór 
policyjny. Żuczkowskiego osadzono w 
więzieniu.

Haski amnestii politycznej l u y t a  no Sir. ludowe
Znamienne oświadczenie pos. Wojciechowskiego

Donosiliśmy onegdaj o usiło­
w aniach Stronnictwa D em okraty­
cznego zm ontowania  —  w  związ­
ku z nadchodzącem i w yboram i 
sam orządowem i —  porozumienia 
demokratycznego, obejmującego 
także ludowców i PPS . Sztanda- 
rowem hasłem takiego porozumie 
nia ma być żądanie zmiany ordy­
nacji wyborczej i rozwiązanie Sej 
mU i Senatu. T ak  więc całe poro­
zumienie miałoby narazie cha ra ­
kter doraźny. S tronnictwo D em o­
kratyczne nie w ystępuje  tu —  jak 
w idać —  z inicjatywą zbyt dale­
ko idącą, zachowuje najwyraźniej 
pew ną  ostrożność. Ostrożność ta 
podyk tow ana  jes t  bezwątpienia  
względem na Stronnictwo Ludo­
we, które zdradza dużą niechęć 
do w iązan ia  się z innemi ugrupo­
waniami politycznemi w  zbyt ści­
słe i trwałe porozumienie czy b!o 
ki. A oczywiście bez udziału lu­
dow ców  cała koncepcja Stronni­
c tw a Dem okratycznego skończyła 
by się fiaskiem.

T o  też Stronnictwo Dem okraty­
czne czyni wszystko, by ludow­
ców  skaptow ać. Z myślą o nich 
niewątpliwie rozpoczęło ono obec 
nie kam panję  o amnestję. Nie tru­
dno się domyśleć, że chodzi tu o 
amnestję polityczną na punkcie 
której Stronnictwo Ludowe jest 
specjalnie czułe. Czy ludowcy da- 
dzą się złapać na ten haczyk? Zo­
baczymy.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że z hasłem amnestji  politycznej

Isiwl
OZON

„WYZWOLENIE" WZNOWIONE

Jak wiadomo b, poseł Dr. Putek or­
ganizuje w dn.u 15 s1erpnia większe 
zgromadzenia. Jak informuje agencja 
„Kabel" w dniu tym organizacja d-ra 
Putka ma wznowić dawną nazwę Wy­
zwolenie.

ŁOTEWSKIE PAPIEROSY Z INICJA­
ŁAMI ,.J. B“

Na Łotwie pojawiły się specjalne pa- 
p'erosy z inicjałami J.B. oraz datą 14. 
VII 1938 r. Papierosy te cieszą s'ę dużą 
popularnością, a zostały wypuszczone z 
okazji pobytu mnistra J. Becka na Łot­
wie.

wystąpił również poseł W ojcie­
chowski. Ogłosił on oświadcze­
nie, w  którem stwierdził, że „ sp ra  
w a emigracji politycznej winna 
być pozytywnie rozwiązana. 
Tw ierdzę również, że stronnictwa 
opozycyjne, a zwłaszcza Stronni­
c two Ludowe w inno wejść w  or­
bitę decydow ania  o sp raw ach  pu­
blicznych, realizację tego widzę

w ewolucyjnej zmianie nastrojów. 
Praktycznie rzecz biorąc, należa­
łoby sądzić, że ludowcy wezmą 
udział w zbliżających się w y b o ­
rach do samorządu, a następnie 
do parlam entu".

Oświadczenie jest bardzo cha­
rakterystyczne. Poseł W ojciechów  
ski znany jes t  jako działacz zarze 
wiacki na terenie Lwowa.

Trzy egzekucje w ciągu dnia
Stracenie Sanoszuka i Figlarza. Maruszeczki 

jeszcze nie strarono
Z Poznania donoszą, że wobec tego, 

iż P. Prezydent R.P. me skorzystał z pra 
wa laski, dzi»'aj w nocy wykonano wy­
rok śmierci na Florianie Figlarzu, mor­
dercy swej matki Ewy Figlarz i gospo­
dyni Augusty Oertel.

Również dziś nad ranem stracono w 
obecności przedstawicieli władz sądo - 
wych w Siedlcach groźnego bandytę, 
w-elokrotnego mordercę, 18-letniego Bo. 
lesław- Sanoszuka. Skazanemu oznaj­
miono, iż P. Prezydent R. P. nie skorzy­
stał z prawa łaski.

Warszawska prasa poranna podała! 
wiadom., iż dziś ma być również straco 
ny w Katowicach niebezpieczny bandyta,: 
wielokrotny morderca, zabójca w y wfkdo

wcy śp. Bąka, N. Maruszeczko: Maru- 
szeczkę trzykrotne skazano na śnFerć. 
P. Prezydent i w tym wypadku z prawa 
łaski nie skorzystał.

DZIŚ LUB W PRZYSZŁYM TYGODNIU

Jak zdołaliśmy stwierdzić bandyta 
Maruszeczko przebywa w więzieniu Mo. 
kotowskim w Warszawie. Kierownictwo 
więzienia me otrzymało jeszcze dokład­
nego ternrjnu stacema. Ponieważ egze­
kucje nie odbywają' się w ni'edz*elę I 
święta, przeto jeżeli wyrok na bandy­
cie nie będzie wykonany dziś o godz. 
12-ej w nocy, egzekucja odbędzie s ę  w 
przyszłym tygodniu.

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

TEATR NARODOWY i „ZfełMty
frak"

Tajemnicze zwłoki lotnika
podrzucone na tor kole]twy

LWÓW. Ub. nocy rozegrała się koło 
Skntyowa zagadkowa tragedlja na tle ro- 
manty cznem.

We wczesny-h godzinach porannych i 
powiadomiono władze policyjne oraz 
żandarmerię, że na torze kolejowym, w j 
miejscu gdzie schodzą s*ę Unje: stryjska j 
i Samborska znaleziono zwłoki żołnie- 
rza.

Po przybycłu na miejsce stwierdzono 
zabitym jest 27-Ietni lotnik Romuald 

Futka, syn em. maszynisty kolejowego. 
Na głowie denata widniały dw*e rany 
cięte, a obie nogi zm‘ażdżone prawdo­
podobnie przez pociąg.

Obok zwłok nfe było śladów krwi, co 
skłoniło władze śledcze do odrzucenia 
hipotezy samobójstwa. W toku docho-1 
dzeń ustalono, że Futka utrzymywał od 
dlrższego czasu stosunek z 18-letnją Ja- 
Ąflą Harlenderową, zoną robotnika w

Zimnej Wódce w sąsiedztwie domu ro- 
dz ców Futki. Romans doszedł do tego 
że mąż Harlender^wę. no^J s*ę z myślą 
rozwodu i sprawa miała się rozstrzyg­
nąć w sobotę.

W czwartek wieczór w dzień urodzin 
Futki, który w tym Jnfu kończył 28 lat, 
uda]! S2ę Futka |  Harlenedrowa na prze­
chadzkę koło toni kolejowego i według 
zeznań kobiet], która pasła krowy w 
pobliżu miejsca, gdzie znaleziono zwłoki 
—około godz. 4-ej biegły w ctrodę na­
sypu kolejowego trzy osoby, niosąc 
zwłoki mężczyzny j po ułożeniu Ich na 
szynach oddaliły się.

W związku z wynikamy dochodzeń, 
na polecenie prokuratora Harfenderów 
aresztowano. W jakich okolicznościach 
p o re łw  - zbrodnię, jest narazre zaga­
dką.

TEATR POLSKI: „Subretka". 
TEATR LETNI: „Kłopoty Bourra* 

chona".
TEATR NOWY: przedstawienie za. 

wieszone.
TEATR MAŁY: — nieczynny. 
TEATR KAMERALNY: „Zbyt Ocz­

na rodzina*1.
TEATR MALICKIEJ: „Na faH eteru. 
TEATR 8.15: „Krysia Leśniczanka**. 
MAŁE QU1 PRO QUO; t*tczynny 
CYRULIK WARSZAWSKI: — me- 

czynny.

KINA.

ATLANTIC: „Piętno zdrady* . 
BAŁTYK: „Miłość w Kajdanach". 
CAPITOL: „Wrzos".
CASINO: „Piętnastolatka". 
COLOSEUM: „W pułapce" 
EUROPA: „Przestępca".
FILHARMONJA: „Dziesięciu z Pa­

wlaka".
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „Strzał w nocy".

1 PALLADJUM: „Rado~ć źyc*a“
PAN: „Pierwsza miłość".
RIALTO. „Rozwód Lady X". 
ROMA: „Maslr, lorda Blakeneya". 
STYLOWY: „Zgrzeszyłam" 
STLDJO: „Indyjski grobowce". 
ŚWIATOWID: — Nieczynny. 

VIKTORJA: „Tajemniczą; promienie".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Cieszmy się ty* 

ciem1 i „Ludzie na krze".

W Poznaniu
TFATR POLSKI: „Nagroda Ftera*

„Jeden żyd na tysiąc Włochów"

P R Z Y  O T Y Ł O Ś C I  Wj skła|:iach

znaną SÓL MORSZYNSKĄ lub WODĘ 
MOR.ZYŃSKĄ. Zadać w aptekach 
aptecznych

Ogłoszono komunikat urzędowy 
w „Informazione Diplomatica", 
który zajmuje zasadnicze stanowi 
sko w  sprawie rasy i kwestji ży 
dowskiej. Cechą charak terys tycz­
ną komunikatu jest typowo w łos­
kie ujęcie zagadnienia  rasy.

Komunikat przypomina, że na­
kaz polityki rasowej padł poraź 
pierwszy z ust Mussoliniego w r. 
1921, przyczem stwierdza, że zdo 
bycie imperjum kolonjalnego, do­
kąd W łochy  'wysyłać będą miijo- 
ny swych obywateli rasy białej, 
s tw arza  specjalne warunki, wyma 
gające ochrony rasy.

Jeżeli chodzi o spraw o żydów ­

ka".

We Lwowie
TEATR MIEJSKI: „Gejsza". *

W Grodnie
KINA: i

UCIECHA: Jłziewcw z Pary***, 
HELJOS: „Straceńcy" i rewja „Krę*

cwny film".
MALEŃKIE LUX: „ 

kobiety".
i denU

ską „Informazione Diplom atica" 
zaznacza, że rząd nie zamierza 
prześladow ać żydów, jednakow oż 
zastosuje ograniczenia, które w 
praktyce rów nać się  będą  w pro ­
wadzeniu we wszystkich dziedzi­
nach życia państwom ego  numerus I 
clausus według proporcji:  jeden
żyd na tysiąc W łochów.

Komunikat zapow iada konse­
kwentną akcję w  tej sprawie wszy 
stkicli organów  rządowych oraz 
oświadcza, że rasizm stanie się 
dziedzictwem duchowem narodu 
włoskiego i gw aranc ją  bezpieczeń 
s twa imperjum.

A ź i - d u z ą ,  .
o € lft& iV 'e 4 u y .a  *& £££

MIKOŁAJ GOGOL.
1)

POWIEŚĆ, 0 TEN JAK SIE POKŁÓCIŁ
Iwan Iwanowicz z Iwanem Nikiforowiczem

R O Z D Z IA Ł  I.

Iwan Iwanowic.? i Iwan Nikiforowie?..

N a d z w y c z a jn ą  b ek ie szę  m a  Iw a n  Iw anow icz! zadziw ia jącą! 
A ja k ie  b a ra n k i!  T am  do d ja b ła , ja k ie  b a ra n k i!  B łę k itn a w e  z s iw i­
zną! Id ę  o zak ład , że n ik t  ta k ic h  m e  m a  n a  św iecie! S p ó jrzc ie , na  
m iłość b o ską , n a  n ie , zw łaszcza  w  ty m  m om encie , g d y  zaczy n a  on 
z k im k o lw ie k  ro zm o w ę  —  sp ó jrzc ie  z b o k u : p a lce  lizać! O pisać n ie  
sposób: ak sam it! s reb ro ! ogień! B oże T y  m ój k o ch an y ! M ik o ła ju  C u­
do tw ó rco , św ię ty  P a ń sk i!  D laczego  ja  n ie  m am  ta k ie j b ek ieszy?  
s p ra w ił on ją  sob ie  w ów czas, g d y  p a n i A g a ta  n ie  jeźd z iła  do K ijo w a . 
C zy zn ac ie  p a n ią  A g atę?  To ta  sam a , co o d g ry z ła  u cho  p rezesow i.

N ad z w y c z a jn y  cz łow iek  je s t  Iw a n  Iw anow icz! A  ja k i  m a dom  
w  M irgorodzie! D ookoła  n iego  ze  w sz y s tk ic h  s tro n  g an e k  n a  s łu ­
p a c h  d ęb o w y ch , a pod  g a n k ie m  w szęd z ie  ław eczk i. G dy ro b i się b a r ­
dzo gorąco , Iw a n  Iw an o w icz  z rzu ca  z sieb ie  i b ek ieszę  i p o rtk i, zo­
s ta je  ty lk o  w  k o szu li, o dpoczyw a pod  g an k iem  i p a trz y , co się  dz ie ­
je  u  n iego  n a  p o d w ó rzu  i  n a  u licy . J a k ie  on m a  ja b ło n ie  i g ru sze  
pod  sam em i oknam i! O tw ó rzc ie  ty lk o  okno , a g a łęz ie  sam e  p c h a ją  
s ię  do pok o ju ! T ak  je s t  p rz e d  dom  em , a sp jrz c ie , co się d z ie je  w  o- 
g rodzie . Czego ta m  n iem a! Ś liw k i, w iśn ie , czereśn ie , og rodow izna  
w szelka , s ło neczn ik i, ogórk i, d y n ie , s trą c z k i, n a w e t g u m n o  i k u źn ia .

N ad z w y c z a jn y  cz łow iek  je s t  Iw a n  Iw anow icz! L u t i  ba id^o^  
d y n ie : m o żn a  pow iedzieć, że to  jego  u lu b io n a  p o tra w a . G dy  ty lk o  j 
sp oży je  o b iad  i w y jd z ie  sobie  w  k o szu li n a  g an ek , zaraz  n a k a z u je | 
H apce , b y  p rz y n io s ła  d w ie  d y n ie , ro z e tn ie  je  w ła sn o ręczn ie , z b ie - ’; 
rze  p e s tk i w  o sobny  p a p ie re k  i rozp o czn ie  jeść . P o te m  k aże  H ap ce . 
p rzy n ie ść  k a ła m a rz  i sam , rę k ą  w ła sn ą , u czy n i n a p is  n a  p a p ie rk u )  
z p es tk am i: „D y m a  n in ie jsza  zo s ta ła  sp o ży ta  d n ia  tak ieg o  to “ . G dv 
p rz y  te rn  o b ecn y  b y ł  ja k iś  gość, Iw a n  Iw an o w icz  d o d a je : „u d z ia ł i

b ra ł  ta k i to  a ta k i" .
N ieboszczvk  sędz ia  m irg o ro d zk i n ig d y  się  n ie  m ógł n a p a trz e ć  

n a  dom  Iw a n a  Iw an o w icza . T a k  je s t, dom eczek  ca łk iem  n iczego. P o  
d o b a  m i s ię  szczególn ie  to , że ze w szy stk ich  s tro n  p rz y b u d o w a n o  
do n iego  s ien ie : g d y  sp o jrzeć  n a  n iego  zdaleka , w id ać  ty lk o  sam e  
d ach y , posad zo n e  je d e n  n a  d ru g im , sk u tk ie m  czego ca łe  dom ostw o  
p odobne  je s t  do ta le rz a , w y p e łn io n eg o  p lack am i, lu b  —  ściśle j m ó­
w iąc  —  do h u b e k , n a ra s ta ją c y c h  n a  d rzew ie . Z re sz tą , w sz y s tk ie  d a ­
ch y  k r y te  są  o cze re tem ; w ie rzb a , d ąb  i dw ie  ja b ło n ie  o p a rły  sie o 
d ac h y  sw em i ro z ło ży s tem i gałęziam i- S po m ięd zy  d rz e w  w y g lą d a ją  
n iew ie lk ie  o k ien k a  z rzezan em i, b ie lo n em i ok ien n icam i.

N ad z w y c z a jn y  cz łow iek  je s t  Iw a n  Iw anow icz! Z n a  go n a w e t 
sam  k o m isa rz  p o łtaw sk i! D orosz T araso w icz  P u ch iw o czk a , gdy  je -  
dzie z C h o ro ła , zaw sze  za jed z ie  do n iego . T ak że  p ro to p o p  ojciec 
P io tr  —  ten , co m ieszk a  w  K o lib e rd z ie  —  gdy  zb ie rze  się  u n iego  
ja k ic h  p ięc iu  gości, zaw sze p o w iad a , że n ie  zna  n ikogo, k to b y  ta k  
p e łn ił obow iązk i c h rz e śc ijań sk ie  i ta k  u m ia ł żyć, ja k  Iw a n  Iw a ­
now icz.

M ój B oże, ja k  te n  czas leci! J u ż  w ów czas m in ę ło  dziesięć  la t, 
ja k  Iw an  Iw an o w icz  ow dow iał. D zieci n ie  m ia ł. H a p k a  m a  dzieci, 
k tó re  b ie g a ją  po p o d w ó rzu . Iw a n  Iw an o w icz  d a je  k aż d e m u  z n ich  
a lbo  o b w arzan ek , a lbo  k a w a łe k  d y n i, albo g ru szk ę . H a p k a  m a  jego  
k lu cze  od k o m o ry  i od p iw n icy ; k lu c z  zaś od w ie lk ieg o  k u f ra , co 
sto i u n iego  w  sy p ia ln i,, i k lu cz  od ś ro d k o w ej k o m o ry  tr z y m a  Iw a n  
Iw an o w icz  zaw sze  p rz y  sobie  i n ie  lu b i ta m  n ikogo  w puszczać . 
H a p k a  —  to  tę g a  d z iew ka , chodzi w  zapasce, m a  św ieże  ły d k i i 
po liczk i.

A  ja k i  n a b o ż n y  człow iek  je s t  Iw a n  Iw anow icz! Co n ied z ie la  
n a k ła d a  sw ą  b ek ieszę  i idz ie  do ce rk w i. Z n a laz łszy  się  w  n ie j, k ła ­
n ia  się  z n a jo m y m  n a  w szy stk ie  s tro n y , a p o tem  zasiada  n a  ch ó rze  
i b a rd zo  ła d n ie  zac iąga  basem . G  dy  się  skończy  nab o żeń stw o , Iw an  
Iw an o w icz  n ie  m oże się  p o w strzy m ać , b y  n ie  o bejść  w szy stk ich  że­
b ra k ó w . B yć m oże n ie  o d d aw a łb y  się  te j n u a n e j sp raw ie , g d y b y  n ie  
jego  p rzy ro d zo n a  dobroć.

—  W ita j m i, n iebogo! —  z w raca  się  zazw yczaj do n a jb a r ­
dzie j p o k ręco n e j b a b y : —  a skad żęś ty , b ied aczk o ?  j

—  J a ,  p an o czk u , z fu to ru  p rzy sz łam . T rzec i dzień  n ie  jad łam , 
n ie  p iłam . R odzone dzieci m n ie  w y p ęd z iły . ,

—  B iedaczko  ty  m oja , a czegożeś tu  p rzy sz ła?  i

—  A  tak , p an o czk u , u p ro s ić  co ła sk a . M oże k to k o lw ie k  d a  na 
k a w a łe k  ch leba .

—  H m . A  chce  ci s ię  p e w n ie  ch leb a?  —  p y ta  zazw yczaj Iwan 
Iw anow icz .

—  P ew n ie , że tak . G ło d n a  je s te m  ja k  p ies.
— H m  —  o d p o w iad a  zazw yczaj Iw a n  Iw an o w icz : —  to  pew ­

n ie  ch c ia łab y ś  i m ięsa?
—  C ok o lw iek  ła sk a  p ań sk a . Z a  w szy stk o  p o d z ięk u ję .
—  Km . M ięso zap ew n e  lepsze  je s t  od ch leba?
—  G ło d n em u  bez  różn icy . C o k o lw iek  p an o czek  o f ia ru je , za 

w szy stk o  b e d ę  w d zięczn a . —  P rzy  ty ch  s ło w ach  żeb raczk a  zazw y ­
czaj w y c ią g a ła  rę k ę . .

—  No, id*, z B og iem  —  o d p o w iad a ł Iw a n  Iw an o w icz : —  cze­
góż tu  ste rczy sz?  P rz e c ie  cię n ie  b iję?

Z w ró ciw szy  się  z p o d o b n em i p y ta n ia m i do d ru g ieg o  i do 
trzec ieg o  ż eb rak a , w ra c a ł Iw a n  Iw an o w icz  do d om u , a lbo  zacho­
d z ił do Iw a n a  N ik ifo ro w icza  n a  k ie liszek  w ódki, a lbo  do sędziego, 
a lbo  do b u rm is trz a .

Iw a n  Iw an o w icz  b a rd zo  lu b i, je ś li m u  coś p o d a ro w ać  a lbo  
p rz y n ie ść  gościńca. To m u  się  b a rd z o  podoba.

B ard zo  p o rz ą d n y  cz łow iek  je s t  ta k ż e  Iw a n  N ik ifo row icz . Je g o  
p o sesja  z n a jd u je  sie  obok  p o ses ji Iw a n a  Iw an o w icza . S ą  to  p rz y ja ­
ciele, ja k ic h  św ia t n ie  w id z ia ł. A n to n i P u p o p u z , k tó ry  po  dziś dzień  
chodzi w  b ro n z o w y m  su rd u c ie  i co n ie d z ie lę  o b ia d u je  u  sędziego, 
p o w iad a , że Iw a n a  Iw an o w icza  i  Iw a n a  N ik ifo ro w icza  sam  czo rt 
zw iąza ł szn u reczk iem : gdzie  jed en , ta m  i d ru g i.

Iw a n  N ik ifo ro w icz  n ig d y  n ie  b y ł żo n a ty . M ów ili w p raw d z ie  
ludzie , że się  ożenił; a le  to  k łam stw o . B ardzo  d o b rze  zn am  Iw a n a  
N ik ifo ro w icza  i  w iem  z pew n o śc ią , że n a w e t n ie  m ia ł z a m ia ru  się 
żen ić . S k ą d  się  b io rą  te  p lo tk i?  T ak  n a p rz y k ła d  gadano , że Iw an  
N iljfo rp w ic z  u ro d z ił s ię  z ogonem  z ty łu . W y m y sł ten  je s t  taK: n ie ­
do rzeczny , a p o n ad to  p lu g a w y  i n iep rzy zw o ity , że n ie  u w ażam  n a ­
w e t za  sto so w n e  p ro s to w ać  go, w obec ośw ieconego czy te ln ik a , k tó ­
ry  n ie w ą tp liw ie  w ie , że ty lk o  w ied źm y , i to  n ie  w szy stk ie , m a ją  z 
ty łu  ogony. W iedźm y  z re sz tą  n a le ż ą  do płci żeń sk ie j, n iź li do 
m ęsk ie j.

(D. C. F )
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DWAJ PRZYJACIELE Z ŁAWY SZKOLNEJ 

Józef Piłsudski i Aleksander Achmatowicz

W  ciągu  o s ta tn ieg o  m ego po ­
b y tu  w  W iln ie  z e tk n ę ła m  się z p. 
A le k sa n d re m  A ch m ato w iczem , e- 
m e ry to w a n y m  p rezesem  ta m te j­
szego S ąd u  a p e la c y jn e g o , od k tó ­
reg o  o trz y m a ła m  sporo  in fo rm a - 
cy j odnoszących  się  do szk o ln y ch  
la t  M arszałK a P iłsu d sk ieg o , z 
k tó ry m  p. A ch m ato w icz  w  g im ­
n a z ju m  ko legow ał.

G dy  w  ro k u  1876 dz iesięc io le t 
n i Jó ze f P iłsu d sk i w ra z  ze sw y m  
s ta rsz y m  b ra te m  B ro n is ław em  
zn aleź li się  w  g im n a z ju m  w ile ń - 
sk iem , z a p rz y ja źn ił się  z A le­
k sa n d re m  A chm atow iczem , k tó ­
ry  b y ł ta ta rsk ie g o  p o ch o d zen ia  i 
z w ra c a ł u w ag ę  sw ą  sm ag łą  tw a ­
rzą  i n ieco skośn em i oczym a.

O d IV  k la sy  siedzie li ju ż  n a  
je d n e j ław ce. A ch m ato w icz  po 
śro d k u , Z iu k  po lew e j, a B ro n i­
s ław  po p ra w e j s tro n ie . W  k la s ie  
IV  i w  V  sadow ili się  n a  p ie rw ­
sze j ław ce , w id o czn ie  n ie  czu jąc  
jeszcze p o trz e b y  u n ik a n ia  n ie ­
z b y t ła sk aw eg o  w z ro k u  n au czy ­
cie la . W  VI p rzen ie ś li się  ju ż  na

tow icz w y je c h a ł do P e te rs b u ig a , 
gdzie  sk o ń czy ł g im n az ju m , n a ­
s tę p n ie  w  W arszaw ie  w y d z ia ł 
p ra w n y  i n ie b a w e m  zosta ł sędzią  
śled czy m  w  p ow iec ie  o szm iań - 
sk im .

T y m czasem , —  a by ło  to  w  
1897 r. —  w  p ra w o d a w s tw ie  ro -  
sy jsk ie m  zaszła  zm iana , p o leg a­
ją c a  n a  tem , że p ro w ad zen ie  
s p ra w  p o lity czn y ch  zam ias t w ła ­
dzom  sąd o w y m , p o lecano  K orpu­
sow i ż a n d a rm e rji  pod  n ad zo rem  
u rz ę d u  p ro k u ra to rsk ie g o . J a k  
w iadom o, ż a n d a rm e rja  ro sy jsk a , 
chociaż u m u n d u ro w a n a , n ie  pod ­
leg a ła  w ład zo m  w o jsk o w y m , ty l ­
ko m in is te rs tw u  sp ra w  w e w n ę ­
trz n y c h . B y ł to  ta k  zw an y  znow e­
lizo w an y  i.035 a r ty k u ł u s ta w y  
„P o s tę p o w a n ia  K a rn e g o '1, k tó ry  
p o leca ł p o d p ro k u ra to ro m  p iln y  
w g lą d  w  je j czynności, ab y  za­
g w a ra n to w a ć  o b je k ty w iz m  i sp ra  
w ied liw ość  k o n ieczn ą  p rzy . p ro ­
w a d z e n iu  ś led z tw a . N ad zó r żan  
d a rm e r ji , jak o  n ie p rz y je m n ą  i 
o d p o w ied z ia ln ą  fu n k c ję , p ę w ie -

W tej rubryce eamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły * feijetony, które wczoraj 
ukazały sle w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremł się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne. Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

o ru g ą , a w  V II n a  o s ta tn ią  ła w k ę .r rżano  zw y k le  n a jm ło d szem u  z
Od V  k l. p o czy n a jąc , Jó ze f 

P iłsu d sk i, w  szko le  z w a n y  „D zia­
d u n ie m " , p rz e s ta ł  u w ażać  n a  le ­
k c jach , w zrok  m ia ł s ta le  spusz­
czony  pod ław k ę , bo  p iln ie  czy­
ty w a ł w te d y  k siążk i z zak re su  
h is to r ji  P o lsk i i n ie  o b aw ia ł się 
n a w e t p rzy n o sić  ich  do g im n a ­
z ju m .

O leś A chm atow icz  b y w a ł w  
d o m u  P iłsu d sk ic h  i s łu c h a ł w raz  
z n im i o p o w iad ań  o p o w stan iu . 
B y ł to  n ie w y c z e rp an y  te m a t ro z­
m ów  z m a tk ą  ch łopców  p. M ar ją  
P iłsu d sk ą , k tó ra  w te d y  ju ż  p r a ­
w ie  n ie  opuszcza ła  łóżka.

G d y  b y li w  k la s ie  V II, zaszed ł 
fak t, k tó ry  n ie sp o d z iew an ie  m ło ­
dego A cb m ato w icza  w y rw a ł z ro ­
dzin n eg o  W ilna  i n a  35 la t  o d d a­
lił od d aw n y c h  ko legów . P e w n e ­
go d n ia  w  po łow ie  ro k u  szk o ln e ­
go 1883 —  84 p rz y b y ł do V II k l. 
ro w y  uczeń  R o sjan in , n ie ja k i 
I lło p o w , sy n  p rezesa  d e p a r ta m e n  
tu  Izb y  S ąd o w ej. O jca  jego  s łu ż ­
bow o p rzen ieśL  do W ilna , w ięc  i 
sv n a  zaliczono  w  poczet uczniów

p o d p ro k u ra to ró w , a lb o w iem  n ik t 
n ig d y  n ie  chc ia ł p e łn ić  te j w y so ­
ce p rz y k re j i czasem  n ieb ezp iecz­
n e j ro li.

N ieb aw em  A le k sa n d e r  A ch ­
m ato w icz  n a  sk u te k  sw ej dosk o ­
n a łe j o p in ji, ja k ą  zy sk a ł n a  s ta ­
n o w isk u  sędziego  śledczego, zo­
s ta ł m ia n o w a n y  p o d p ro k u ra to re m  
P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k ręg o w e­
go i oprócz Łodzi, jak o  sw ojego 
n o rm a ln eg o  re w iru  p ro k u ra to r ­
skiego, m ia ł z lecone czynności 
n a d z o ru  n a d  p ro w ad zo n erń i przez 
ż a n d a rm e rię  do ch o d zen iam i w 
ca ły m  o k ręg u  p io trk o w sk im  (był 
w te d y  n a jm ło d szy m  p o d p ro k u ra ­
to rem ).

N a  czele żan d arm ó w  w P io tr ­
k o w ie  s ta ł w ów czas p u łk o w n ik  
K . B y ł to  re n e g a t, p ra w o s ła w n y , 
w ie lce  p rz y s to jn y  r  e leg an ck i p an , 
a le  k a r je ro w ic z  i  s a d y s ta  w  ca- 
łem  tego  s łow a zn aczen iu . P o tr a ­
f ił  b a d ać  i p a s tw ić  się n a d  o sk a r­
żonym  p rzez  12 godzin  bez p rz e r ­
w y . Jeg o  pom ociiik , p o d p u łk o w ­
n ik  Je w s ta f ie w , b y ł ty p o w y m  R o-

I g im n az ju m . N a le k c ji ła c in y  I s ja n in e m  „d u sza  cz łow iek" u n i
p ro fe so r tego  p rz e d m io tu  su ro ­
w y  i n ie sy m p a ty c z n y  T ałam a, 
zw rócił się do K ło p o w a  z zapy- 
ta n ie m :

—  A w asz  b ile t?
Z m ieszan y  ch łop iec  w s ta ł z 

m ie jsca  i n iep ew n ie  zaczął się  tłu  
m aczyć, że w  K ijo w ie  n ie  w y m a ­
g ano  od n ich  le g ity m a c ji i że on 
n ic  o tem  n ie  w ie. W ted y  T a łam a  
w p a d ł w  p asję , z w y m y śla ł p rz e -

k a ł ś led z tw a , p ro w a d z ił k a n c e ­
la r ię , n ad ew szy stk o  lu b ił sp ace ­
ro w ać  po u licy , p rz e s ia d y w a ć  w 
c u k ie rn ia c h  i w  te a trz e . P u łk o ­
w n ik o w i K . p od legało  jeszcze  2 
ro tm is trz ó w . R o tm is trz  G. z m a t­
k i p ra w o s ła w n e j —  su ro w y  i sp ra  
w n y  tro p ic ie l p rze s tęp có w  p o li­
ty czn y ch , p o d d aw a ł się  je d n a k  
c h ę tn ie  po lecen io m  p o d p ro k u ra to  
ra . R o tm is trz  n a to m ia s t, refSfegat

rażonego  ch łopca  i zakończy ł ro z - , i  w s trę tn y  ty p  k a r je ro w ic za , g n ę -
k azem : „W  k a rc e r!"  N a to  w k la ­
s ie  ro z leg ł s ię  głos:

—  K a k a ja  n iesp raw ied liw o ść!
—  K to  to  p ow iedz ia ł?  —  rz u ­

c i ł  s ię  T a łam a .
—  J a  —  o d p a rł A chm atow icz , 

w s ta ją c  z m iejsca .
—  Szto  w y  skazali, szto  w y 

sk aza li?  —  p ie n ił się  T a łam a.
—  P ow ied z ia łem , że to  je s t  

n ie sp ra w ie d liw o ść  w  s to su n k u  do 
K ło p o w a  —  sp o k o jn ie  o d rzek ł 
A chm atow icz .

—  K ak o j g łu p y j o tw ie t! ( J a ­
k a  g łu p ia  odpow iedź) —  złościł 
s ię  da le j T a łam a.

—  K ak o j w opros, tak o j o t­
w ie t (jak ie  p y ta n ie , ta k a  od p o ­
w iedź) —  o d p a rł A chm atow icz , 
w p iia ją c  sw e cza rn e  b łyszczące  
oczv w  m io ta jąceg o  się  p ro feso ra .

T ak a  n ie su b o rd y n a c ja  n ie  m o ­
d a  u jść  p łazem . O jciec A ch m a- 
+myi>7a dow ied z iaw szy  się  o ca- 
’ m za iściu , b y ł p rzek o n an v , że 
'••-na w v rzu cą  z g im n az ju m  z t. 
z-*'. ..w ilczym  b ile te m " , k tó ry  u - 
i’'^m ożliw i m u n a u k ę  w  g ra n i-

b ił bez lito śc i o sk a rżo n y ch , za co 
zo sta ł po tem  za s trz e lo n y  p rzez  
so c ja lis tó w  z je d n e j z b ra m  S o­
snow ca.

W  ty m  o k res ie  ż a n d a rm e rja
b aczn ie  śled z iła  ta jn e  o rg a n iz a c je !b rz m i ono:

w
-e sa rs tw a  ro sy jsk ieg o , skło- 

n : 1 V rtv  ch łopca, ab y  n a ty c h m ia s t 
zW-i-ł p o d an ie  o zw o ln ien ie  ze 
szkółv  z pow odu cho roby .

T cm czasem  w  zw iązku  z tem  
z a i-c irm  ra d a  pedagog iczna  g im - 
naz-jum podzieliła  się na  d w a  o- 
b o z -\ 16 p ro feso ró w  b y ło  za zwoi 
p ien iem  A chm atow icza  na sk u ­
tek  jego  w łasn e j p ro śb y  z „czw ór 
k ą "  ze sp raw o w an ia , a 15 pozo­
s ta ły ch  w raz  z d y re k to re m  i T a- 
łam ą  chcieli w y rzu c ić  go z w il­
czym  b ile tem .

S p ra w a  w obec n ie rów nośc i

so c ja lis ty czn e . W  Ł odzi i Z ag łę ­
b iu  D ąb ro w sk i em  b y ły  one  w te ­
dy  b a rd zo  liczne. W ychodziły  ta j ­
n e  p ism a  „ R o b o tn ik "  i „G ó rn ik " .

P o d p ro k u ra to r  A ch m ato w icz  
oprócz sw ej n o rm a ln e j p ra c y  p ro ­
k u ra to rs k ie j  u ż e ra ł się  n ie u s ta n ­
n ie  z żan d a rm a m i, chcąc h a m o ­
w ać ich  „g o rliw o ść". M usia ł być  
obecny  p rz y  k ażd e j rew iz ji, a 
n ad zo ro w ał w te d y  64 sp ra w 7̂ po 
lity czn e  (sp raw a  D aszyńsk iego , 
F ilipow icza  T y tu sa , Ż m ig ro d z­
k iego  i in n y ch ). C hcąc spełn ić  
sw ój obow iązek  i trz y m a ć  n a  w o­
d zy  żan d arm ó w , n ie  m ia ł chw ili 
w y tc h n ie n ia . S zybko  p ra c a  jego  
z n a laz ła  sp ra w ie d liw ą  ocenę  u  r e ­
w o lu c jo n is tó w . P oczęto  w  ta je m ­
n icy  p rz y sy ła ć  m u k w ia ty , lis ty  
d z ięk czy n n e  od ty ch , k tó ry c h  u -  
c h ro n ił p rzed  p rze ś lad o w an iem  
ż a n d a rm e rji . Od czasu  do czasu 
p rzy jeżd ża li doń z p o d z ięk o w a­
n iem  k re w n i a re sz to w an y ch  z r ó ­
żnych  s tro n  P o lsk i. T e  oznak i 
w dzięczności b y ły  m u  z

żni się  od d z ia ła ln o śc i n ie k tó ry c h  
jeg o  to w a rz y sz y  (d la  te r ro ry s tó w  
is tn ia ła  w te d y  sp e c ja ln ie  su ro w a  
k w a lif ik ac ja ).

W k ró tce  w p ły n ą ł w n io sek  o 
p rz e n ie s ie n ie  a resz to w an eg o  P i ł ­
su d sk ieg o  do sz p ita la  pod  P e te r s ­
b u rg iem . A chm atow icz , ja k b y  
tk n ię ty  p rzeczu ciem , p o p a rł g o rą  
co te n  p ro je k t, m o ty w u ją c  tem , 
że sp ec ja liśc i p s y c h ja trz y  w  T w o r 
k a c n  n a w e t p o ró w n ać  się  n ie  m o ­
gą  z ta k im iż  sp e c ja lis ta m i p e te rs ­
b u rsk im i. P rzen ie s io n o  w ięc  a- 
re sz to w an eg o  do P e te rsb u rg a , 
gdzie  A le k sa n d e r  S u lk iew icz  (M i­
ch a ł C zarn y ), s ta ry  k o n s p ira to r  z 
P . P . S., w y p ra c o w a ł ju ż  p la n  je ­
go u w o ln ien ia , u sk u te c z n io n y  
szczęśliw ie  późn ie j p rz y  pom ocy 
d - ra  M azu rk iew icza . W iadom o, że 
S u lk iew icz , se rd eczn y  d ru h  i  w ie ­
lo le tn i to w arzy sz  p ra c y  k o n sp ira ­
c y jn e j P iłsu d sk ieg o , b y ł tak że  
T a ta re m  po lsk im .

*  **

U p ły n ę ło  w ie le , w ie le  la t. P o  
w o jn ie  św ia to w ej A chm atow icz  
w ró c ił z ro d z in ą  z R osji i w  s ty c z ­
n iu  1919 r. zo sta ł zap ro szo n y  do 
sw ego  d aw n eg o  ko leg i, a po d ó w ­
czas N acze ln ik a  P a ń s tw a  w  W a r­
szaw ie .

N ie  b y ło  czasu  n a  d łu g ie  g a ­
w ęd y  o p rzesz łośc i. A ch m ato w icz  
je c h a ł n a  K ry m , p ia s to w a ł bo  
w iem  w  św ieżo  p o w sta łe j re p u ­
b lice  k ry m sk ie j u rz ą d  m in is tra  

iraw ied liw uści. P o w ra c a ł w ła ­
śn ie  p rzez  W a isz a w ę  z u rlo p u , 
lecz m e  d o je c h a ł n a  m iejsce , gdyż  
K ry m  o p an o w ali w te d y  bo lszew i 
cy. W ilno  też  b y ło  z a ję te  p rzez  
w o jsk a  sow ieck ie , a N acze ln ik  
P a ń s tw a  tw o rz y ć  pośp ieszn ie  ar- 
m ję  po lską . L ecz  pom im o to  zd a ­
rz y ła  się  sposobność, że m ogli ze 
sobą d łu że j p o rozm aw iać .

B y ło  to  w  cze rw cu  1919 r . w  
L idzie  n a  d w o rcu . A ch m ato w icz  
w raz  z t łu m e m  p o d ró żn y ch  ocze­
k iw a ł d a re m n ie  n a  pociąg . W ła­
śn ie  m ia ła  n ad e jść  sa lo n k a  N a­
cze ln ik a  P a ń s tw a , k tó ry  z f ro n tu  
w ra c a ł do W arszaw y . D zięk i in ­
te rw e n c ji  jed n eg o  z o ficerów , 
w puszczono  A ch m ato w icza  n a  
p e ro n , w  ch w ili g d y  sa lo n k a  w je ­
żd żała  n a  s tac ję . N acze ln ik  zda­
ła  d o jrz a ł sw ego k o leg ę  i k iw a ­
jąc  n a ń  pa lcem , zap rosił do sie ­
bie.

M ieli te ra z  czas n a  w sp ó ln ą  
po gaw ędkę . O baj c ieszy li się  se r­
d eczn ie  z te j o kaz ji. Cóż je s t  ro z­
koszn ie jszego , ja k  pow róc ić  m y ­
ślą  do p rzesz łośc i i śm iać  się  z 
p rz e b y ty c h  szczęśliw ie  n ie b e z p ie ­
czeństw .

. . —  A lem  ci dogodził tą  w zm ian
d z ięk o w an ie  za u m ie ję tn y , ro -  k ą  w  „R o b o tn ik u " , p am ię tasz  — 
zu m n y  i zgodny  z d u ch em  p ra w a  śm ia ł sie  w esoło  P iłsu d sk i, 
n ad zó r n ad  p ro w ad zen iem  sp ra w , _  ^  dogodz}łeś; d ogodziłeś.

o i  ycznyc . k o c h a n ie ń k i —  p o tw ie rd z ił A ch-
H o fm e js te r  D w oru  Jego  E k sce- _  £  głużb .
le n c u  V on T u ra n  . . . j  . /^  . w y rz u c ili  —  i o p o w iedz ia ł p rz e -

T ak  n ad sp o d z iew an ie  szczę- b ieg  całego zajścia .
ś liw ie  zakończy ła  się ca ła  s p r a w a , , . ' . . .
p o d p ro k u ra to ra  A c h m a to w ic z a ,' P iłsu d sk i uc ieszy ł się.
n iem n ie j je d n a k  n a ty c h m ia s t zgło . A. to  p a ra d n e  m ó w ił w e - 
s ił on sw o ją  k a n d y d a tu rę  na  sę- f°  . s t ro n Y p o ch w ali-
dziego S ą d u  O kręgow ego  do w y - * C1? socja liśc i, a z d ru g ie j m in i-

łó d zk im  i Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ie ­
go p o ja w ił s ię  n o w y  p o d p ro k u ra ­
to r  A. A., k tó ry  su m ie n n ie  u s to ­
su n k o w a ł się  do nas. K ażd em u  ży 
cżę, ab y  jego  s p ra w a  i r a f i ła  do 
tego  p ro k u ra to ra " .

A ch m ato w icz  od  ra z u  d o m y ­
ślił się, k to  je s t  a u to re m  ow ej n o ­
ta tk i, lecz oczyw iście  n ik o m u  o 
tem  n ie  m ów ił. B y ł z re sz tą  p o w a­
żn ie  zm artw io n y  i p e łe n  n a jg o r ­
szych  obaw . P o  ty m  k o m u n ik a c ie  
m o żn a  b y ło  oczek iw ać w y d a le n ia  
ze słu żb y , a w  n a jle p sz y m  raz ie  
p rzen ie s ien ia  n a  d a lek i w schód . 
(M iał ju ż  w te d y  żonę  i 5 dziec ').

K o n sek w en c je  n o ta tk i w  „R o­
b o tn ik u "  n ie  d a ły  n a  sieb ie  d łu ­
go czekać. W ezw ano  go te le g ra f i­
czn ie  do W arszaw y , gdzie  p ro k u ­
r a to r  S ąd u  A p e lacy jn eg o , ho f- 
m e js te r  d w o ru  cesarsk iego , von  
T u ra n  z a p y ta ł go* w p ro s t, co m a 
oznaczać ow a „ p o ch leb n a"  
w zm ian k a , n a  co A ch m ato w icz  od  
p a rł, że je s t o n a  ty lk o  w y n ik ie m  
su m ien n eg o  w y p e łn ia n ia  t r u d ­
n y ch  i  o d p o w ied z ia ln y ch  obo 
w iązk ó w  p ro k u ra to ra .

A ch m ato w icz  n ie  m ia ł ż ad ­
n y ch  w ą tp liw o śc i, że ów  n u m e r 
„R o b o tn ik a "  b y ł u m y śln ie  w y ­
s ła n y  do P e te rs b u rg a  p rzez  p u ł­
k o w n ik a  K. P ra g n ą ł  on  za w sze l­
k ą  cen ę  sk o m p ro m ito w ać  i u su ­
n ąć  n iew y g o d n eg o  d la  ż a n d a r  
m e r j i  p ro k u ra to ra .

V on T u ra n  po lec ił w ró c ić  m u  
do dom u  i  w  c iągu  ty g o d n ia  p rz e d  
s ta w ić  w y c z e rp u ją c e  p iśm ien n e  
sp raw o zd an ie  z ca łe j jego  dzia­
ła ln o śc i w  sp ra w a c h  p o lity cz  ■ 
n y c h ,k tó re  m ia ło  b y ć  n a ty c h m ia s t 
p rz e d s ta w io n e  M in is te rs tw u  S p ra  
w ied liw ości. P o  p o w ro c ie  do 
P io trk o w a  A ch m ato w icz  w y p ra ­
cow ał ow o sp raw o zd an ie  i n ie ­
zw łocznie  w y s ła ł je  do W arsza ­
w y . P o  u p ły w ie  3 ty g o d n i d o s ta ł 
„śc iśle  p o u fn e "  p ism o te j tre śc i: 

„G o sp o d in u  T o w ariszczu  P ro  
k u ro ru , A le k sa n d ro w i M a tw ie je -  
w iczow i A ch m ato w iczu .

„ P r i ja tn y m  do łgom  d la  sieb ia  
sc z ita ju  o b ja w it w am  po p o ru -  
czen ii G osp. M in is tra  Iu s tic ii b ła -  
g o d a rn o s t' za w asze  u m ie ło je , to ł-  
k o w o je  i so o tw ie ts tw u ju sz c z e je  
d u ch u  zak o n a  n a b lu d ie n je  za p ro  
izw o d stw o m  u g o ło w n y ch  d ie ł po 
g o su d a rs tw ie n n y m  p re s tu p le -  
n iam .
H o fm e js te r  D w o ra  Ew o W ielicze- 
s tw a  V on T u ra n " .

W  tłu m a c z e n iu  n a  języ k  polski

j e n a

L o r n e t k i  
waoi Piórkowej"

dz:ęki swej lekkości nie męczą ręki w czasie  
obserwacji. W podróżach, na wycieczkach  
górskich, na zawodach sportowych oddają 
niezastąpione usługi. Do nabycia w fachowych  
składach optycznych.

I

lornetki ze stopu  lżejszego o  40 %  niż 
dotychczasow y stop  alum iniow y. P opu larne  
lornetki 4 x do 8 x w azą obecnie od 165 gr. 
do 400 pr.
Ilustrow ane cenniki T  602 w ysvła bezpłat­
nie firm a CARL ZEISS, jen a , lub 
G enera lne  P rzedstaw icielstw o na P o lsk ę : 
WŁ. LEŚNIEW SKI, W arszaw a 22, Al. N ie­
podległości 210, tel. 8-16-06 lub 8-16-46.

„R o b o tn ik a"  i a re sz to w an o  P ił-

na-

pod n ió sł w  m oich  oczach p ro k u -
i . ,  j  , r a tu r e  ro sy jsk a . C ieszę się, że do-

vUS  g0: -  k tó ry  o d razu  począł k o n a łe ś  ta k  ch w a ieb ^ ego czynu , 
sy m u lo w ać  ch o ro b ę  u m y sło w ą  k tó ry  n a w e t w  obu  tak8 zw£/ cza:

Do p łk . K. i ro tm is trz a  G., k to  ją c y c h  się  na  śm ie rć  i życie obo-
rz y  p rz y w ie ź li zna lez ione  p rz y  zach zn a laz ł u zn an ie . Z aw sze  b y -

 V fw iz.li d ru k i i ręk o p isy  P iłsu d -  łe ś  uczciw y , m asz  że te ra ?
s tro n y  m iłe , z d ru g ie j je d n a k  n a - jSkiego i chcie li go zak w a lif ik o - g rodę .
ra ż a ły  p o w ażn ie  w  o p in ji w ładz , w ać ja k o  te r ro ry s tę , rzek ł w te d y  P o m im o  ty lu  la t  roz łąk i n ie  o-
zw łaszcza d la teg o , że p u łk , K. A chm atow icz : 's ła b ła  sy m p a tja , ja k ą  M arsza łek
n ie u s ta n n ie  d e n u n c jo w a ł m łode- J —  N ie, m oi panow ie , po za- P iłsu d sk i d a rzy ł sw ego szkolnego  
go p ro k u ra to ra  p rz e d  jego  p rz e - , żn a jo m ien iu  się  z m a te r ja łe m , do- ko legę. Z w y k ł m aw iać  o n im : 
łożonym i, n a  szczęście b e z sk u te -  szed łem  do w n io sk u , że n ie  je s t — M asz serce  ja k  w u lk a n , a 
cznie. A le  ja k ie ż  b y ło  p rz e ra ż ę -1 to  te r ro ry s ta , p rzec iw n ie  w y n io - ję z y k  ja k  szabla , 
n ie  A chm atow icza, k ie d y  ż a n d a r- i s łem  w ra ż e n ie  i je s te m  p rzek o n a - W y razem  te j sy m p a tji jest
m e r ja  d o s ta rc z y ła  m u  p o u fn ie  n u  ny , że jego  so c ja lizm  b y ł ś ro d - fa k t, że w  ła ta c h  1925 —  30 p
m e r n ie leg a ln eg o  „R o b o tn ik a" , k iem , a  n ie  celem  o s ta teczn y m , A le k sa n d e r A chm atow icz  p ia s to -

g łosów  o p a rła  się o k u ra to r ju m ,| w  k tó ry m  zn a laz ł k ró tk ą  n o ta t-  bo p rzez  soc ja lizm  d ąży ł on do w a ł zaszczy tn ą  godność se n a to ra
k tó re  ro z s trzy g n ę ło  sp ra w ę  n a ik ę  n a s tę p u ją c e j tre śc i: „ T o w a rz y - ‘ zdobycia  n iepod leg łości Po lsk i, w p o lsk im  p a rlam en c ie ,
k o rzy ść  m łodego T a ta ra . A ch m a -lsz e ! k o m u n ik u ję , że n a  te re n ie  T em  d z ia ła ln o ść  w  P iłsu d sk im  ró - N . G od lew ska.

Entuzjaści Corrigana
poranili go z radości

N O W Y  JO R K . P a t. L o tn ik  C o rrig a n  w  m yśl z lecen ia  lekarzy  
po łoży ł się  do  łóżka . O k azu je  się, iż w  czasie  w czo ra jszy ch  en tu z ja s  
ty c z n y c h  m a n ife s ta c y j n a  u licach  N ow ego  J o rk u  C o rrig a n  zo sta ł lek 
ko  ra n n y  w  p ie rś , r a n a  n ie  je s t  je d n a k ż e  p o w ażn a  i po k ró tk im  od­
p o czy n k u  lo tn ik  a m e ry k a ń sk i będz ie  m ógł w ziąć  u d z ia ł w  oczeku js 
cych  go jeszcze  u ro czy sto śc iach .

Aresztowanie europejskich
kidnaperów

P A R Y Ż . P a t. W ładze śledcze  p a ry sk ie  w y k ry ły  w  m iejscow oś 
ci M o n tm o re rc y  u k ry w a ją c e g o  się  p o d  fa łszy w em  n azw isk iem  i za 
fa łszyw em i d o k u m e n ta m i m ż y n ie ra  M egiesa, p o szu k iw an eg o  p rz e ’ 
p o lic ję  g d ań sk ą , k tó ry  p rz e d  k ilk o m a  m ie s ią c a m i p o rw a ł w  Grti ńs- 
k u  p rz y  pom ocy  sw ej zony  sw ego 32 -le truego  sy n a  n ie ś lu b n eg o  na  
zw isk iem  P e te r  H a u k e  w  czasie, g d y  ch ło p iec  u d a w a ł się  do szko ły  

Inż. M egies i jego  żona p rz y b y li  w ra z  z dz ieck iem  do F ra n c  , 
p o d a jąc  s ię  za  uchodźców  p o lity c z n y c h  z N iem iec, le g ity m u ją c  się 
fa łszy w y m  p asz p o rte m  n o rw esk im .

Inż. M egies i jego  żona zosta li a re sz to w an i, dziecko  zaś n a ra -  
zie um ieszczono w  sc h ro n isk u  w  W ersa lu , do czasu  o d es łan ia  go do 
G dań sk a .

Jak władze brytyjskie odstąpiły
od zasady nie wpuszczania „psiej emigracji11

LO N D Y N . P a t. K ło p o ty  m ło d e j A m e ry k a n k i, d o tk n ię te j  ś le ­
p o tą  i j e j  p sa  zn a laz ły  w czo ra j n ieo czek iw an e  ro zw iązan ie . J a k  w ia  
dom o w  c h w ili p rz y b y c ia  do W . B y ta n ji  o trz y m a ła  od w ład z  b ry ty j  
sk ich  p o lecen ie  um ieszczen ia  w  k w a ra n ta n n ie  psa , będ ąceg o  je j 
p rzew o d n ik iem .

N ic n ie  p om og ły  p ro śb y  p a n n y  H u rs t, a je j  o b u rz e n ie  n ie  sp ra  
w iło  n a  p rz e d s ta w ic ie la c h  w ład z  b ry ty js k ic h  żadnego  w ra ż e n ia .

B y li oni n ieu g ięc i, p rzep isy , d o ty czące  im p o r tu  p só w  do A ng lji 
są  sto so w an e  z ca łą  su ro w o śc ią  bez ż a d n y ch  w y ją tk ó w . P a n n a  H azel 
p rz y g o to w y w a ła  się  ju ż  w czo ra j do o p u szczen ia  W . B ry ta n ji  na  pok 
ład z ie  am e ry k a ń sk ie g o  h an d lo w eg o  p a ro w c a  w ra z  ze sw y m  w ie r - 
n y m  to w arzy szem .

W  o s ta tn ie j  chw ili, n a  k ró tk o  p rz e d  o d jazd em  s ta tk u , m in i­
s te rs tw a  ro ln ic tw a  n adesz ło  je d n a k ż e  pozw olen ie , w y staw io n e  na  
n azw isk o  p a n n y  H u rs t, z ezw a la ją c e  je j  w ra z  z p sem  n a  krótka sp a ­
c e r  w  m ieśc ie . P a n n a  H u rs t  w  to w a rz y s tw ie  p rz e d s ta w ic ie la  am b asa  
d y  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  i sw ego psa , sk o rz y s ta ła  z tego  pozw o le­
n ia  i u d a ła  się  do n a jb liż szeg o  o d d z ia łu  pocztow ego, b y  w y słać  d ep e  
szę z p o d z ięk o w an iem  a m b asad o ro w i K e n n ed y , k tó ry  dzięk i sw y m  
w p ły w o m  o so b is ty m  zdo ła ł u zy sk ać  d la  n ie j to  d ro b n e  zadośćuczyn ię

d z ia łu  cy w ilnego  s te r  sp raw ied liw o śc i podzięko - j n ie - P o w ró c iw szy  n a  p o k ład  s ta tk u , p a n n a  H u rs t w y ra z iła  zadow olę
AT. u , Wał. P rz y z n a m  się, że ta k i fa k t nie, iż m o g ła  chociaż n a  ta k  k ró tk o  ty lk o  zejść  n a  ląd , d a ją c  w y ra z
N iebaw em  w y k ry to  d ru k a rn ię  L

„Do P a n a  P o d p ro k u ra to ra  A - 
le k sa n d ra , sy n a  M ateusza , A ch ­
m ato w icza .

Z p ra w d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  
donoszę, że P a n  M in is te r  S p raw ie  
d liw ości po lec ił w y ra z ić  P a n u  po

sw ej w dzięczności w obec w ła d z  b ry ty jsk ic h , k tó re  p o ra ź  p ie rw sz y  
w  s to su n k u  do n ie j o d s tą p iły  od p rze s trzeg an ia  p rzep .só w , sto so w a 
n y c h  z ca łą  su row ośc ią .

Soprany na wymarc u
Wysokie głosy zanikają

Wszyscy profesorowie śpiewu zg^' 
dząją się na iedno. że głosy wysokie tra- 
fiają s*ę coraz rzadziej i — jak twierdzą 
— wkrótc : w operach będziemy mog® 
usłyszeć tyfko dwa rodzaje głosa: bas 
i kontrałt. Powagi medyczne stwierdza 
ją również, »  głos ludzki stopn!owo ob. 
niża s‘ę. Głosy współczesnych nam lu­
dzi mieszczą się na skali pom'ędzy kontr 
altem 5 mezzosopranem u kobiet, nrę - 
dzy barytonem i głębokim basem u mę­

żczyzn.
Czemu to należy przypisać? Czy przy 

yną tego zjawiska jest coraz silniej - 
s2® zanieczyszczenie powietrza? A mo­
że wywiera tu wpływ rodzaj pożywię - 
nia lub też sposób życia? Tak czy ina- 
czej prawdą jest, że coraz trudniej jest 
znaleźć prawdziwego tenora. Co się ty­
czy wysokich sopranów to wkrótce bę­
dą one już należały do prawdziwych dz' 
w ów wokalnvrh.
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Programy radjowe
WILNO

Niedziela, dnia 7 sierpnia 1938 roku

8.35 Program na dzisiaj. 8.40 Wiado­
mości rolnicze. Transmisja z Barano - 
wicz. 8.50 Ctra kapela wiejska. Transm. 
z Baranowicz. 11.45 „7 lat w służbie 
sceny wileńskiej" wygi. Dyr. Mieczys­
ław Szpakiewicz. 13.15 Muzyka obiado­
wa w wyk. Orkiestry Rozgłośni Wileń­
skiej pod dyr. W. Szczepańskiego. Orkie 
stry Tnandolimstów „Kaskada" i chóru 
mieszanego „Hasło". 20.00 Dobrze cza 
sem potańcować" — wieczorynka. 20.35 
Wileńskie wiadomości sportowe. 23.05 
Zakończenie programu.

WARSZAWA

Niedziela, dnia 7 sierpnia I9?8 r.

7.15 Pieśń: „Już od rana rozśpie­
wana". 7,20 Koncert poranny w wyk. 
orkiestry salonowej Rozgłośni Poznań­
skiej.. 8.00 Dziennik poranny. 8-15 Au­
dycja dla wsi. 9.15 RegjonaJna transmi­
sja ze Słomnik: a) Reportaż, b) Nabo­
żeństwo i kazanie. 11.45 Przegląd kul­
turalny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Apel do strzelców — 
wygi. ptk. Józef Tungus-Zawiśiak ko­
mendant główny Związku Strzeleckie­
go (z Krakowa). 12.06 Poranek muzy­
czny w wykonaniu orkiestry symfonicz 
nej. 13.00 Książki mojego dzieciństwa
— szkic literacki. 13.15 Muzyka obia­
dowa. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Po­
wszechny Teatr Wyobraźni: „Gałązka 
rozmarynu" — Zygmunta Nowakow­
skiego. 17 30 Koncert rozrywkowy. • 
19.30 Tygodnik dźwiękowy. 20.00 Pro­
gram tn jutro. 20.05 Margenta Lorcg 
gra z tow orkiestiy (płyty). 20.40 Prze 
gląd polityczny. 20.50 Dziennik wieczór 
ny, 21.00 „Cyrk zajechał na podwórze"
— „Wesoła Syrena" w opracowaniu 
Józefa Kempy i Zdzisława Karczewskie 
go. 21.40 Wiadomości sportowe ze 
wszystkich Rozgłosu' P R. 22.00 „W 
letni wieczór" — audycja muzyczna. — 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologłcz 
wy.

WARSZAWA 

Poniedziałek dtva 8 sierpnia 1938 r.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim­
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 715 
Koncert porańmy. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.15 „Moje wakacje" — po­
wieść Starego Doktora dla tteieri.
1530 Skrzynka techniczna 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 16.00 M urrka 
lekka. 16.45 Nowa Zefamtya — fełjetom. 
1700 Muzyka taneczna (płyty). 18.00 
Pogadanka sportowa. f?.iO Recital for­
tepianowy. 18.50 Audycja strzelecka: 
Mar«z szlakiem Kadrówki.. 19.20 Poga 
dar,„a aktualna. 1930 Kaleji sx.jp  — 
koncert rozrywkowy. 20.30 Transmisja 
z mety marszu szlakiem Kadrówki. — 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Audycja <ł!a wsjl 
21.10 Trio salonowe. 21.35 Transmisja 
fragmentów międzypaństwoego meczu 
lekkoatletycznego Polska — Norwegja 
21.55 Koncert symfoniczna. 23.00 Os­
tatnie wiadomości dziennika wieczorne 
go i komunikat meteorologiczny.

NOTATKI RADJOWE
„GAŁĄZKA ROZMARYNU" — RADJO

W rocznicę wymarszu Pierwszej 
Kadrowej

Mało jest. literackich utworów, któ- 
reby w formie godnej i artystycznej 
umiały utrwalić wielkie momenty 
współczesnej naszej historji. Na brak 
takich dzieł cicpi również radjofonja, 
powołana do pr~vpomjnania społeczeń­
stwu wielkich rocznn' i heroicznych 
wspomnień narodowych. To też Pol­
skie Radjo skwapliwie korzysta z każ­
dego wybitnego utworu współczesnego 
sławiącego wielkość, której byliśmy o- 
9obistymi świadkami Ostatnio udało 
się Polskiemu Radjo pozyskać pierwszą 
sztukę teatralną, opiewającą w artysty­
cznej i żywej formie przeżycia Legjo- 
rów na frontach wielkiej wojny. Sztuką 
tą jest „Gałązka Rozmarynu" Zygmun­
ta Nowakowskiego. Autentyczność ma 
terjału, wspaniała gałerja typów, wzru­
szający sentyment i zdrowy humor — 
składają się na tę porywającą panoramę 
pierwszego okresu wojny światowej, 
kiedy to w ogn;u kartowały się pierw­
sze kadry armji polskiej.

To wielkie, p .■:■,. godzinne smcho- 
wisko, nadanie będzie z okazji rcczntcy 
wymarszu Pierwszej Kadrowej — vr 
niedzielę dnia 7 bm. o godz. 16.00. — 
Olbrzymią, przeszło 30 osób liczącą ob­
sadę, tworzą przeważnie młodo utalen­
towane siły a ktorskie.

N. KREMER

.ARNOLD F1BIGER*— 
niech każdy pamięta 

Przez lat 60 w służbie 
klienta.

Kalisz, Szopena 9.
Jedyna polska fabryk i 

łortepianów i pianin do­
puszczona do udziału 
w Światowej Wystaw, e 

'■owym-Y o»ku.
W iln o ,  

uL Niemiecka 19.

Greta Garbo grać będzie
Marję Curie-Skłrdowską

PARYŻ, Pat. „Intranuigeant“ 
donosi, że Greta Garbo ma przy­
być na 2 tygodnie do Paryża, by 
z Francji odpłynąć spowrotem 
do Ameryki.

Greta Garbo ma po powrocie 
do Ameryki objąć rolę Marji 
Curie - Skłodowskiej w  filmie, 
który ma obrazować życie znako­

mitej Polki, osnutym na tle książ­
ki i wspomnień jej córki. Jedno­
cześnie dziennik donosi, że słyn­
ny kapelmistrz polski, Leopold 
Stokowski, podpisał umowę na 
odbycie w  roku przyszłym w iel­
kiego tournee koncertowego po 
Europie.

W terenie i na torach

0  P U N Y  _  
ROWEROWE,

5 E M P E R 5 T
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Fabryka „Ardal11 w pełni zatrudniona
Inspekc1' ministra Opieki Społecznej

Minister Opieki Społecznej p. M. Ko- 
ściałkowski, przeprowadzając inspekcję 
ziem wschodnich, w 'drugiej połowie 
ub. m zwiedzB rówmeż fabrynę Prze­
mysł Gumowy „z5 rdal", jeden z najwięk­
szych zakładów przemysłowych na Kre­
sach Wschodnich. P. Minister stwierdzi 
fakt rozbudowy tego przedsiębiorstwa n 
w szczególności budowy nowych gma­
chów fabrycznych, część których prze, 
znaczona jest wyłącznie na jadainie, ką­
piele i t. d. dla ogółu z^rudmanych tam

robotników.
P. minister zalecił, by nowe budynki 

były wykonane wg. wymagań najnowo­
cześniejszych metod higjeny ; warun­
ków pracy.

Fabryka „Arch!" od czasu remontu 
wykonawczego pracuje bez przerwy r 
pehiem nasi.eniem zatrudniając całą za­
łogę robotniczą dla produkcji zbliżają­
cego sie sezonu zimowego.

3524

IV-te Targi Północne
Dyrekcja Targów Północnych uzy­

skała w Ministerstwie Komunikacji spe­
cjalnie dogodne zniżki kolejowe dla wy­
stawców i zwiedzających targi:

Ulgi kolejowe osobowe: każda osoba, 
która w  okresie od 17 go września 1938 
r. do 2 -go października 1938 r„  zechce 
zwiedzić targi, tub uczestsijcrrc w tar­
gach jako wystawca 1 t.  p  uzyska na­
stępujące ulgi w  zakupie biletu kolejo­
wego: do Wilna opłaca pe,r % cenę bire­
tu , z powrotem zaś przysługuje zniżka 
75 proc. czyli opłaca tylko 1/4 część 
ceny biletu kolejowego w pociągach oso

bowych. Zniżki tej udzielają Kasy bile­
tów kolejowych i Biura „Orbisu" na pod 
stawie fndywdSi alnych kart uczestni­
ctwa które b ę d ą  do nabycia niebawem 
we wszystkich Oddziałach ł agencjach 
„Orbisu" oraz w  Biurze IV-eh Targów 
Północnych w WBnie, td. Legjomów 1-a.

Zniżki kofelowe towarowe. Ekspona­
ty targowe korzystają z bezpfadłeg'' 
przewozu powrotnego. Eksponaty mu­
szą być adresowane wyraźnie IV-te Tai 
gi Północne — Wilno, i musi być zazna- 
mrone w  liście przewozowym, że prze­
syłka stanowi eksponaty wystawowe.

Niędzyokręgowe mistrzostwa
w piłce wodnr

Dziś o gódz. 17-ej na basenie Ośr. W. F. zóstanie roze­
grany niecz piłki wodnej pomiędzy mistrzem okręgu łódz­
kiego K. S. „Boruta" Zgierz, a mistrzem Wilna R. K. S-em. 
Mecz ma charakter eliminacyjnej walki o wejście do ligi 
piłki wodnej P. Z. P. Spotkanie zapowiada się atrakcyjnie 
R. K. S. moDihzuie najlepszych zawodników z Leznerem na 
czele.

Po meczu odbędzie się szereg konkurencyj pływackich.

Kurs szybowcowy w Ausztag r ch
WILNO Szkoła Szybowcowa w Auk- 

sztagirach pod Wilnem, prowadzona 
przez Wileński Okręg Kolejowy LOPP 
organizuje 5-ty kurs szybowcowy pod- 
kategorji „A" i „B“ w okresie od 16 sie 
rpma do 15 września rb., w pierwszych 
zaś dniach sierpnia do końca sezonu 
szkotnego loty treningowe dla pilo­
tów, którzy posiadają 2-gj stopipń wy­
szkolenia (podkat. ,,B“).

Szkoła położona jest w pięknej gó - 
rzystej i zalesionej okolicy nad rzeką 
Wtlją w odległości 9 km. od Wilna. Do­
jazd od stacji kolejowej Wilno autobu­
sami łinji nr. 1 lub nr. 2 z przesiadką do 
autebusr zamiejscowego, odchodzące­

go w kierunku Niememczy-na z placu Eli­
zy Orzeszkowej i zatrzymującego się na 
tądarue na szosie przed tablicą orienta­
cyjną w odległości 400 metrów od szy- 
bowiska.

Szkoła posiada schronisko i liczny ta­
bor szybowcowy („Wrony — bis" — 
„Czajki — bis" i „Salamandra").

Zgłoszenia i wszelkie zapytania na­
leży kierować bezpośrednio do Szkoły 
Szybowcowej w Auksztagrrach, poczta 
Wilno, 1, względnie przez Okręg Kole­
jowy LOPP — Wilno, Słowackiego 14 
i Kolejowe Kolo-Szybowcowe — W. Po 
hulanka 19—12-a.

DZIS W NIEDZIELE

Polska na mistrzostwach żeglarskich
Europy

00 WYDAWNICTWA
1) P rz y  w y p e łn ia n iu  p rz e k a z ó w  p ro s im y  o c z y te ln e  p o d a w a n ie  

im ien ia , n a z w isk a  i a d re su  o ra z  o w y m ie n ie n ie  na jaki cel p ien iąd ze  
są p rz y s ła n e  —  p re n u m e ra ta , o g łoszen ie , o fia ry .

2) P rz y  k o m u n ik o w a n iu  n a m  o z m ian ie  a d re s u  p ro s im y  p o d a ­
w ać  o p ró cz  a d re su  now ego  ta k ż e  i adres dotychczasowa.

Na jeziorze Starnoergei pod Mona - 
chjum odbywają się obecnie żeglarskie 
mistrzostwa Europy na jolkach olimpij­
skich. W zawodach bk>rą udział przed­
stawiciele 9 państw. Czechosłowacja « 
Estonja wycofały w ostatniej chwili. 
Z Polski startuje Osiński.

W pierw zych dniach zawodów wal­
ka o prowadzenie toczyła się pomiędzy 
dotychczasowym “Ostrzem Europy N.em 
cem BMrejeirt a  Węgrem Hehrflchetn. W 
pterwszej jeźdzC zwycięży! Niemiec Bio 
kel w czasie 2:30,09, przed Węg"-m 
He!nrichem 2:32,11, Włochem Benussl 
2:33,18, Szwajcarem Oswaldem 2:35,52 
i Polakiem Osińskim 2:37,16.

W drugie] jeźdzte zwycięstwo odniósł 
Węgier Henrich który objął prowadze- 
nie przed Bickelem, Benussim 1 Oswal* i 
dem. Osiński pozostał na piątem tnffej-!

scu.
W trzeciej jeździe Bickel zrewanżo­

wał s*ę Węgrowi; przejmując z powro­
tem prowadzenie przed Heinrichem, Ho­
lendrem de Jongiem, Włochem Benussi 
i-Polakiem Osińskim.

W czwartej Jeździe prowadzenie u- 
trzymał Bckel przed Holendrem de Jon. 
irlem, który zajął miejsce Węgra Heinrf 
cha zepchniętego aż na czwartą pozycję 
(za Włochem Benussi). Polak Osiński za 
Jął w  tej jeździe dopiero 8-me miejsce 
pozwalając się wyprzedzić również Ju­
gosłowianinowi Banmannowi, Belgowi 
Fecheyrow; i Szwajcarów} Oswaldowi. 
Clamageran nie ukończył biegu.

W ogólnej klasyfikacji prowadzą o- 
nectue Niemcy, 2) Węgry 3) Włochy 4) 
Holandia, 5) Szwajcaria, 6) POLSKA, 
7) Jugosławja, 8) Belgja, 9) Francja.

Start amerykańskich lekkoatletów
w Hamburgu

W  H a m b u rg u  ro z e g ra n e  zo­
s ta ły  w ie lk ie  m ię d z y n a ro d o w e  za  
w o d y  le k k o a tle ty c z n e  z u d z ia ­
łe m  a m e ry k a ń sk ic h  le k k o a tle ­
tó w . N iem cy  w y s ta w ili  p ra w ie  
p e łn ą  re p re z e n ta c ję  p a ń s tw o w ą , 
d la  k tó re j z aw o d y  te  m ia ły  b y ć  
g e n e ra ln ą  p ró b ą  s ił p rz e d  se n sa ­
c y jn y m  m eczem  N iem cy  —  U SA ., 
k tó r y  się  o d b ęd z ie  za 10 d n i n a  
s ta d jo n ie  o lim p ijsk im  w  B erlin ie .

_ _ Q _
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To jedyny wóz

CENA 00

na nasze drogi

ZŁ. 7.640.—

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż

A U T O  - G A R A Ż E
Tel. 17-52 WILNO, T A T A R S K A  3 Tel. 17-5?

Z a w o d y  w y k a z a ły  zn aczn ą  p rze ­
w a g ę  le k k o a tle tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich .

100 m . w y g ra ł  A m e ry k a n in  
E lle rse e  w  czasie  10,5 p rz e d  sw o­
im i ro d a k a m i G re e r  10,5 i  J e f f -  
r e y ‘em  10,5. N iem iec  N e c k e rm a n n  
z a ją ł  d o p ie ro  c z w a r te  m ie jsce  
10,7.

N a  200 m . zw y c ięży ł A m e ry ­
k a n in  J e f f r e y  21,4. P ie rw sz y  N ie  
m iec  S c h e in  z a ją ł c z w a rte  m ie j­
sce 22,5

N a  400 m .H a rb ig  o d n iósł p ie rw  
sze zw y c ię s tw o  d la  N iem iec  w  
czasie  48 sek . p rz e d  A m e ry k a n i­
n e m  H o w ellsem , k tó ry  o s iąg n ą ł 
id e n ty c z n y  czas. A m e ry k a n ie  o b ­
sadz ili ró w n ie ż  d w a  n a s tę p n e  
m ie jsca .

800 m . w y g ra ł  zn o w u  A m e ry ­
k a n in  B e e th a m  w  czasie  1:54,3 
p rz e d  sw o im i ro d a k a m i M a rio n t 
1:54,4 i R id e a u t 1:55,2. P ie rw sz y  
N iem iec  K o r tin g  z a ją ł c z w a rte  
m ie jsc e  w  czasie  1:55,5.

N a 3.000 m . zw y c ięży ł A m e­
ry k a n in  M eh l 8:43,2. P ie rw sz y  
N iem iec  S c h u lze  z a ją ł  d o p iero  
p ią te  m ie jsce  w  czasie  8:54,8.

S z ta fe tę  4 X 400 w y g ra li  A m e 
ry k a n ie  3:21,7. N iem ieck a  sz ta fe - 

I t a  u z y sk a ła  czas 3:27,4.

W  k u li  zw y cięży ł A m e ry k a ­
n in  W atso n  15,60 p rz e d  N iem cem  
L a m p e r te m  15,56, S ie w e rte m  
15,02 i H e in em  13,81.

W  rz u c ie  m ło tem  zw y cięży ł 
N iem iec  H e in  56,29 p rz e d  A m e ry ­
k a n in e m  L y n c h e m  51,28.

W  sk o k u  w zw y ż w y g ra ł N ie­
m iec  W eiń k o tz  193 p rzed  M ar- 
te n se m  190.

W  d a l A m e ry k a n in  L ace fie ld  
sk o czy ł 7,54 p rz e d  sw oim i ro d a ­
k a m i N u ttin g ie m  7,19 i W atso - 
n em  7,15.

W  tró js k o k u  p ie rw szy m  b y ł 
_ N iem iec  G o ttlie b  14,75 p rzed  A- 
‘ m e ry k a n in e m  K e n te m  14,60.

" H h o  DOTYCHCZAS Nli. 
NAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA i 

P. C, K.

W Warszawie: — Na stadjonie 
Wojaka Polskiego o l t - e j  półfinałowy 
meez piłkarski Warszawa — Kraków
0 puhar Polski.

Na boisku Skry o 10-ej zawody 
lekkoatletyczne dla stowarzyszonych
1 iilezrzeszonych.

Na Bielanach — drużynowy wyś­
cig kolarski o mistrzostwo Polski.

NA PROW INCJI 
W Krakowie: — pófinałowy mecz 

piłkarski jun jorów o mistrzostwo Pol­
ski pomiędzy Wisłą i  Warszawskim 
PWATT.

W Jędrzejowie — zakończenie dr i 
giego etapu marszu szlaSern kadrów­
ki,

W Chorzowie — nieoficjalny mecz 
lekkoatletyczny obu Śląsków. W ra­
mach tych zawodów Walasiewiczów- 
na zaatakuje rekord światowy Amery 
kanki Stephens na 100 m.

We Lwowie — półfinałowy mecz 
piłkarski o puhar Polski pomiędzy re­
prezentacjami i Lodr

W  Ostrowcu — mecz walet polo •  
mistrzostwo Polski K SZ0 — ILEŚ.

W Sopotach — zakońcsm.Ic mię­
dzynarodowego turnieju ton; wego * 
udziałem Polaków.

ZAGRANICĄ:
W Waxholm — mistrzostw:' kaja­

kowe świata z udziałem Polaków,
W Monachjum — mistrzostwa że­

glarskie Europy z udziałem Polski,
W  Sztokholmie —międzypaństwo­

wy mecz piłkarski Szwecja — kzecho 
słowacja,

W Dortmundzie — iniędr -ow* 
zawody lekkoatletyczne z udziałem 
Amerykanów.

Pojedynek Verey'a z Ke- 
plem na jeziorze Witebel* 

skiem
Na torze regatow ym  na W ito^ 

blu wre gorączkow a p raca  przed 
regatam i o m istrzostw o P o ls k i i 
meczem Polska  ■— W ęgry. W  so­
botę rozpoczną p race  sapery  p o ­
znańscy, k tórzy w ybudu ją  pomo­
sty  i w yznaczą  tory. Budynki i sza  

I ła sy  na terenie reg a t  są  w ykoń­
czane.

Na tor witobelski przybyli ju? 
wioślarze k rakow scy  j częściowo 
warszaw scy . Przyjechał również 
Verey, który, jak  w iadom o nie 
weźm ie udziału w  meczu Polska
—  W ęg ry  lecz s ta r tow ać  będzie 
w  rega tach  o m istrzostw o Polski. 
Na W itob lu  trenują  rówm eż w io­
ślarze poznańskiego AZS. Do za­
wodników, k tórych gremjalny 
zjazd spodz iew any  jest  w najbliż­
szych dniach p rzygo tow ano  już 
kwatery . Obecnie nadchodzą  trans 
portv łodzi poszczególnych klu­
bów wioślarskich.

Jedną  z najw iększych atrakcyj 
m istrzostw  będzie pojedynek Ve- 
rey‘a z Keplem.

Dwa starty polskich pię­
ściarzy we  Włoszech

Ringi w Wenecji i RurJn., przy ntię- 
dzynarodowt, publiczności, tych słyn­
nych miejscowość1 — będą oglądały 6 
i 9 bm. walki naszych pięściarzy.

W Wenec*' spotykamy s.ę z reprezen 
tacyjną ósemką Włoch, w Rimini z dru* 
żyną „B“.

Po zeszłorocznej przegranej w Pol­
sce, Włosi zrobili wszystko do uzyska­
n a  j to na własnym teren.e — rewan­
żu. Mają za sobą w letnkn sezonie licz­
ne starty w Niemczech, międzypaństwo. 
we spotkanie z Francją no i doskona­
łego trenera amerykańskiego 

U nas jest gorzej.
Po martwym sezorfe letnim dwrty- 

godn owy przygotowawczy obóz w Po- 
znan*u i kropka.

Obóz, który wykazał duże braki i 
niedociągnięcia naszych reprezentantów
— w dodatku prźysporzył nam ubytek 
Pisarskiego.

P-sarsld poćczcs sparringu z Koiczyn 
skrm coś tam złam ał sobie w prregub.e 
ręki i nie mógł wyjechać do Wioch.

Zamiast niego powołanv został Szul. 
czynskf z K. S. „Warta" — Poznań. — 
Wyznaczei C Sulczyńskiego można wv 
tłumaczyć tylko chyba tern, że ten sla­
by i młody zawoduk był na miejscu pod 
ręką. W innym wypadku mamy w PoT- 
sce nie tylko średnich, ba, nawet pół- 
średnich — którzyby mu dafl rade.

Szkoda! Waga średn.a jest W'gl®d- 
nie słaba u Wlichow. Rotholc, któcy 
dwukrotnie już zremisował z Nardechją 
zawieruszy! się w Paiyżu.

Zastępujący go Jasiński stoi na stra- 
conej placówce z obu Włochami. 

Horoskopy niewesołe.
Ale miejmy nadzieję, że nasze mu­

rowane „repy" nie zawiodą. Polacy wy­
jechali w ubiegły wtorek w składzie: Ja­
siński, Sobkowiak. Czortek, Kowalski, 
Kolczyński, Szułczyński, Szymura i Pi­
ła t



S Ł O W O

Sprostoyanie, które po­
twierdza prostowany 

artvkuł
Otrzymaliśmy następujące spro­

stow anie:

W związku z zamieszczonym w nu­
merze z dreia 17. VII. 1938 roku artyku­
łem pod tym tytułem „Reklamiars-de Po­
drygi Wileńskiej Służby Młodych" na 

i podstawie artykułu 21 dekretu w przed - 
miocie tymczasowych przepisów praso­
wych z dnia 7. II. 1919 r. Dziennik Praw 
Państwa Polskiego Nr. 14 poz. 186 z dn 
8. II. 1919 r,. prosimy o zamieszczenie 
następującego sprostowania:

„Nieprawdą jest, że „Służba Mlo - 
dych" próbuje swoje nieróbstwo przyo­
zdobić nie swoim dorobkiem", natomiast 
jest prawdą, że budowę hali targowej w 
Oszmianie, o której mowa w cytowanym 
artykule, podjęto z inicjatywy członków 
Chrześcijańskiego Związku Kupców 
Wiejskich j Straganiarzy w Oszni'anle 
p.p. Nikiforowicza i Kozłowskiego, któ­
rzy zwrócili się powyższym do zarządu 
Chrześcijańskiego Zw1ązku Kupców 
Wiejskich |  Straganiarzy Ziem Półno­
cno . Wschodnch w W*tnie.

inicjatyw ę tę Zarząd Związku, nie czu 
jąc się na siłach jej wykonania, przeka­
zał Wileńskiemu Okręgowi Służby Mło­
dych, który ją realizuje przy poparciu 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, Związku Polskich Fabryk 
Partland — Cementu, Ministerstwa Ko 
rminikacji j Funduszu Pracy".

Dziękujemy W Panu za łaskawe umie­
szczenie powyższego sprostowania.

rszego P in  Pieciioly Leg.

S p ra w a  m a się ta k :

Zainicjować pracę C h rześc ijan  
ski Związek K u p có w  W ie jsk ic h  i  
Straganiarzy w  Oszmianie i zwró 
cił się  do Za rządu C h rześc ijań sk ie  
sk i Związek Kupców W ie jsk ich  i 
S tra g a n ia rz y  Z iem  P ó łn o cn o  - 
W schodnich  w  W iln ie , k tó re g o  p re  
zesem  je s t  p. Z d z is ław  S ik o rsk i, 
z w iązan y  ze S łu ż b ą  M łodych , k tó  
re j  m u s ia ł odstąpić tę  p racę , bo  
n ie  czu ł się  na  siłach .

S łu żb a  M ło d y ch  te ż  n ie  czu ła  
s ię  na  siłach  i a n g a ż u je  do p ra c y  
P Z U W . Z w iązek  P o lsk ic h  F a b ry k  
P o r t la n d  —  C em en to w y , M in is te r  
s tw o  K o m u n ik a c ji i  F u n d u sz  P r a  
cv J e d n e m  s ło w em  —  in ic ja ty w a  
iaz ie  z rączk i do  rączk i. B ardzo  
p ięk n ie . W  ca ły m  ty m  ła ń c u sz k u  
go sp o d arczy m  p o lity c z n a  im p re z a  
S łu ż b y  M łodych  je s t  p o trz e b n a  
ta «  jaic d z iu ra  w  m oście  J e d y  -  
n y m  m o ty w e m  f i r m o w a n a  te j  ak  
c ji g o sp o d arcze j p rz e z  p rz e d s ię  -  
b io rs tw o  ozonow e je s t  zw y cza jn a  
h a ła śk w a  re k la m a  te j  g ru p k i,a  n ie  
re a ln a  p raca .. J e ż e li  b o w ie m  je d y  
n ą  p ra c ą  S łu ż b y  M ło d y ch  je s t  w y  
sz u k iw a n ie  p o p a rc ia , to  czas ju ż  
ro zp ęd z ić  to  b iu ro  rek lam o w e , a 
p ien iąd ze  trw o n io n e  n a  jeg o  u trz y  
m arne  ob róc ić  n a  k u p n o  k a ra b in u  
m aszy n o w eg o , a rb .

Podziękowanie
PP DR. DR. MAŁOFIEJEWOWI, 

GENZELOWI, ODYŃCOWI TĄ DRO­
GĄ SKŁADAM NAJSERDECZNIEJSZE 
■PODZIĘKOWANIE ZA URATOWANIE 
MI ŻYCIA DRZ£Z DOKONANIE CIĘŻ­
KIEJ OPERACJI (trepanacji czaszki), 
ŻYC1ĄC NA PRZYSZŁOŚĆ OWOCNEJ 
PRACY NA POLU MEDYCYNY.

JAK RÓWNIEŻ SKŁADAM PODZIĘ. 
KOWANIE PERSONELOWI LECZNICY 
fJTEWSKIEI W WILNFF ZA TROSKLI 
WĄ OPIEKĘ PODCZAS MEJ CHORO­
BY.

Konstanty Szumski- Szauman 
z pow. BrasławskWgo

Wybsry generalnego 
superintendenta

w kościele ewangelicko- 
reformowanym

W IL N O . W  d n iu  5 s ie rp n ia  od -  
b y ło  się  z e b ra n ie  K o le g ju m  K u ra  
to ró w  k o śc io ła  w ileń sk ieg o , k tó re  
u c h w a liło  zw oiać  n a  d z ień  17 w rz e  
śn ia  w  W iln ie  S y n o u  N ad zw y cza j 
n y  w  c e lu  u p ra w o m o c n ie n ia  je d -  
n o g łu śn e j u c h w a ły  k o le g ju m  w y  -  
b o ru  k s  p ro f. d r .K o n s ta n te g o  K u r  
n a to w sk ieg o  n a  o p ró żn io n e  po  
śm ie rc i k s .se n io ra  M ich a ła  J a s tr z ę  
bsk iego  s tan o w isk o  g e n e ra ln e g o  
s u p e r in te n d e n ta .

In s ta la c ja  now ego  se n jo ra  n a  
n a jw y ż sz ą  godność  w  ko śc ie le  e- 
w an g e lick o  -  re fo rm o w a n y m  —  
g e n e ra ln e g o  s u p e r in te n d e n ta  od  -  
b ęd z ie  się  w  n a jb liż sz y m  czasie 
po S y n o d z ie  N ad zw y cza jn y m  i 
d la  d o k o n a n ia  teg o  o b rzęd u  u ch  -  
w a lo n o  zap ro sić  k s. P a w ła  J a c u  - 
oenosa z B irż , g e n e ra ln e g o  su p er - 
in te n d e n ta  litew sk ieg o  ko śc io ła  re  
fo rm o w an eg o , u trz y m u ją c e g o  b ra  
te rs k ie  s to su n k i z w ile ń sk ą  jed n o  
tą .

WILNO. W  dniu 6 b.rp. najstar 
szy pułk p ych oty  legjonowej Jó­
zefa Piłsudskiego óbchodził sw e  
doroczne św ięto pułkowe i jedno­
cześnie 24-tą rczncię sw ego istnie 
nia.

U roczystość rozpoczęła się o 
godz. 6-tej św iąteczną pobudką. 
O goazinie 9-tej na placu kosza  
rowym M szę św . odprawił ks. ka­
pelan pułku z czasów  legjono- 
wych Tyszkow ski, poczem w ygło  
sił następujące kazanie:

,,A pomnijcie na sprawy ojcowskie, 
które czynili za życia swego, a otrzy 
macie sławę wielką i imię wieczne. 
Księga I  Machabejska.

Kochani Bracia żołnierze!
Obchodzimy dziś wielkie święto 

pułku piechoty leg., które jest jedno­
cześnie wielkiem świętem całej Pol 

ski.
24 lata temu Wielki Syn tej ziemi 

odważnie stanął do wałki o wolność 
kraju, ale musiał mieć żołnierzy, któ. 
rzyby, jak On, zdecydowani byli na 
wszystko. I  tych żołnierzy znalazł 
długo ich sobie przygotowywał.

Ci właśnie żołnierze wybrani stwo 
rzyli ten pułk i rozpoczęli pod komen 
dą swego Wieuuego Wodza walkę — 
przyjęli na siebie reprezentację całej 
Polski.

Wiedzieli, ze stając do walki mu­
szą wykazać wszystkie cnoty polskie­
go żołnierza z całej przeszłości: bez­
graniczną miłość Ojczyzny, hart, wy­
trwałość, odwagę, wiarę w wodza, bez 
względną wierność i przywiązanie i 
całe męstwo najpiękniejszych kart 
Narodu. A karty te były pięzne. Grze 
chy również trzeba było odpowiednio 
odkupić.

Na wszys+KO to zdecydowali się z 
całą świadomością i poczuciem odpo­
wiedzialności za to, co czynią

W  bojach radowali serce swego 
Wodza, u ten dla nich był z całem 
uznaniem — kochał ich i zawsze od 
dawał im najwyższe pochwały, a W 
końcu sercem przy nich spoczął.

Z tego pułku formował inne puł­
ki, a kadry stąd idące zaszczepiały 
tam cnoty dobrego żołnierza i  ducha 
Wielkiego Marszałka i swego ukocha­
nego Wodza.

Potem stali się współtwórcauu Ko 
mendanta w odbudowie K raju do 
potęgi mocarstwowej.

Oto w krótkości wielka tradycja 
naszego pułku — oto przykłady i  wzo 
ry dla was, kochani żołnierze.

W  boju zdecydowani na najwyż­
szą ofiarę, nieustępliwi w trudno­
ściach, zdyscyplinowani, zwarci, kole­
żeńscy, zawsze dążyli do jednego celu.

Dla naszego sztandaru zdobyli naj 
wyższą odznakę V irtuti Militari. Są 
nietylko dla was, ale i dla całego na­
rodu bohaioraimi wsp; małymi i za m - 
mi pójdziecie i jak  oni zwyciężycie i 
poprowadzicie pułk swo.j do najwyż­
szej chwały.

A gdy wrócicie do życia obywa­
telskiego i tam będziecie dobrym., oby 
watelami i tam będziecie mieli jeden 
cel: potęgę Państwa Polskiego, opar 
tą  na prawach Bożych — Chrystuso­
wych.

Ale tu, w pułku zaprawiajcie się 
do tego — tu  dadzą wam dobrą, 
życzliwą, bo ojcowską szkołę i  zosta - 
niecie nazawsze dobrymi synami Oj­
czyzny.

W  tej służbie, w tej zaprawie puł­
ku niech wam Bóg dopomoże. A po­
mnijcie na sprawy ojcowskie, które 
czynili za życia swego, a  otrzymacie 
sławę wielką i imię wieczne. Amen."

Na Mszę św. przybyli: wojewo  
da wileński L. Bociański, gen. 
Kruszewski, płk. Szafran, w ice-- 
minister Piasecki b. żołnierz pul 
ku, pik. W enda b. dow ódca pułku, 
delegacje oddziałów  wojskowych, 
stacjonujących w  W ilnie, przed­
staw iciele władz państwowych, 
samorządowych, delegacje Zw. 
Legjonistów i Leg-onistek. poczty 
sztandarowe Federacji PZOO 
przedstawiciele organizacyj społe­
cznych oraz licznie Rodzina W oj­
skowa.

Jozefa Piłsudskiego, dowodząc tem 
należytego zrozumienia obowiązku 
wobec Ojczyzny, spłacając dla Niej 
swój dług Polaka. Do maturzystów 
dołączyli się junacy i kadra oficer-; 
ska i podoficerska 14 Bataljonu JH P  
jak również i I I  tu n m  maturzystów.

Owoc tych skromnych, l&cz z głę­
bi serc płynących składek, skrzętnie 
odkładanych z żołdu, dziś przypadło 
mi w udziale przekazać na ręce Two­
je Pułkowniku, w dniu święta pułko­
wego w charakterze RKM-o, by był 
wyrazem naszej miłości do żołnierzy 
pułku imienia Wielkiego Marszałka, 
wyrazem wdzięczności dla bohaterów 
z pod Wilna, Kijowa, Drohiczyna, Li- 
dy, Jabłonki i t.p., którzy krew, trud, 
i życie nieśli w Ojczyzny obronie.

Ten znikomy dar w postaci jedne­
go karabinu ma dla nas olbrzymią 
wartość, w nim bowiem zawarta jest 
treść na izych ku Tobie i Twoich żoł­
nierzy legjonowych uczuć.

Niech więc szczera intencja 1 te 
uczucia, towarzyszące przy odkłada­
niu drobnych groszy na ten karabin, 
natchną bohaterskim duchem tych, 
którym przypadnie w udziale użyć go 
w obronie Ojczyzny.

Pozwól więc Panie Pułkowniku, że 
będę wyrazicielem myśli duss i serc 
fundatorów tego karabinu, składając 
Ci, w dniu święta Twego pułku wraz 
ze szczeremi życzeniami powodzenia 
w pracy nad dźwiganiem sztandaru 
pułkowego ku wyżynom ehwały krót­
ki, żołnierski meldunek:

— Panie Pułkowniku! Melduję 
posłusznie, że kadra, junacy z cenzu­
sem, oraz junacy bez cenzusu 14 Ba­
taljonu JH P, stając na apel Naczel­
nego Wodza, przekazują Oi ufundo­
wany z obficie potem zroszonych Ju­
nackich groszy karabin maszynowy, 
oraz zapewniają że gdy Naczelny 
Wódz wezwie wszystkich do obrony 
granic ojczystych, okupionych krw.ą 
bohaterów od 1914 — 1920 roku, za­
mienią łopaty na karabiny i staną 
pierwsi do Latnych szeregów Twego 
trułkr, gotowi oddać życie za Ojczy­
znę**.

D ow ódca pułku podziękował za 
ten dar i ofiarowany karabin ma­
szynow y wręczył najlepszemu ce­
lowniczemu pułku st. leg. W agne­
rowi.

Skolei odbyło się wręczenie od­
znak pułkowych, nagród strzelec­
kich, oraz ryngrafów.

Pułk nadał honorową odznakę 
pułkową w ojew odzie Ludwikowi 
Bociańskiemu, oraz b. żołnierzom  
pułku —  prorektorowi USB prof. 
Hillerowi, i prof. M ozołowskiemu. 
Przy wręczaniu przez dowódcę 
pułku odznak orkiestra odegrała 
„Pierwszą Brygadę".

Następnie na siadjonie sporto­
wym  im. Marszałka Józefa Piłsud  
skiego odbyła się defilada pułk-u, 
którą przyjął gen. Kruszewski w  
tow arzystw ie w ojew ody Bociań- 
skiego, płk. Szafrana i przybyłych  
na uroczystości pułkowe gości.

Po defiladzie korpus oficerski 
podejm ował w  kasynie pułku śnia 
daniem zaproszonych gości.

O godzinie 12-tej na stadjonie 
sportowym odbył się obiad żo ł­
nierski, w  czasie którego w ygło­
szone zostały przemówienia. D o­
w ódca pułku w zakończeniu sw e­
go przemówienia w zniósł okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej R_eczypo- 
spolitej, Pana Prezydenta Ignace­
go M ościckiego, oraz Naczelnego  
W odza Marszałka Edwarda Śmi­
głego Rydza.

W  godzinach popołudniowych  
odegrana została rewja żołnierska 
oraz odbyły się zabaw y taneczne 
w  kasynie oficerskiem i podofi­
cerski em.

W  ramach św ięta pułkowego  
odbył się wczoraj ślub „córki puł 
ku“ Aleksandry Marjańskiej, cór­
ki kpt. M arskiego-M arjanskiego, 
poległego pod Białymstokiem w  
roku 1920, którą pułk, jako siero­
tę, w ychow yw ał i kształcił. P.A. 
Marjańska jest obecnie studentką 
piątego roku medycyny. Mężem p. 
Marjańskiej został asystent Insty­
tutu Badania Mózgu mgr. Bruhl.

JESIENNE TARGI
od 28 sierpnia

Zniikowe bilety
kolejowe

Wszelkich informacji

P r z e d s t a w i c i e l  
W I L H E L M  O T T O ,  Wiino,

L IP S K IE  1938
do 1 września

na linjach p o l s k i c h  
i niemieckich

u

H

e I a

o n  o r o w y 
Sadowa 8, tel. 10-57

KRONIKA WILEŃSKA

NIEDZIELA 
Dziś 7

K* eta na 
Jutro 

Cyrjaka

Wschód słońca g. 3.39 

Zachód słouca n. 7.09

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań 
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w  Warszawie, 
do wieczora dnia 7 sierpnia 1938 r.

W d a lszy m  c iągu  pog o d a  sło n e  
c zn a  i  c iep ła  o z a c h m u rz en iu  u  -  
m ia rk o w a n e m . N a  zachodzie  i po ­
łu d n iu  sk ło n n o ść  do b u rz . S łab e  
w ia try  p o łu d n io w e  i po łud n io w o  - 
w schodn ie .

 o -
DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ APTEKI

Dziś w nocy dyżurują apteki: — 
Saoożnikowa (Zawalna 41), Rodowi­
cza (Ostrobramska 4), Augustowskie­
go (Mickiewicza 10), Narbnta (Św. 
Jańska 2), Zasławskiego (Nowogródz 
ka 8 ).'

Hotel „St Georges"
w W i l n i e .
P itrwszorzędny.

Pokołe wygodne, c e n y  tan ie .
Telefony w pokojach.

B L A C H Ę
OCYNKOWANĄ

TAŚMOWĄ
„SĘD ZIM IR "

O l i C A

I. CHELEM Sp-cy
W ilno, KONSKA 15, te l. 2 -9 1 .

Zajścia antyżydowskie
w Dryświztach

Hotel Europejski
w Wi lnie

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

BRASŁAW- Onegdajszej nocy wra­
cał do domu p. Borkowski Stanisław, 
członek Narodowo Radykalnego Obo­
zu Ruch Młodych i został napadnię­
ty  przez grupę żydowskieh wyrost­
ków, którzy go pokłóli nożami i prze­
strzelili rękę.

Jako motyw napaści żydzi pouawa

li, że tej nocy ktoś zdemolował kilka 
domów żydowskich i oskarżali o to 
Borkowskiego, jako członka „Falan­
g i" .

Borkowskiego aresztowano i oaadzo 
no w więzieniu w święcianach, po 
przesłuchaniu przet sędziego śledcze­
go.

Zabójstwo w pow. święciafiskim
WILNO. — W dnia 2 sierpnia na *» 

stwiskn kolo wsi Bałtabuże gm. szem o 
towszczyma znaleziono nieprzytomne­
go m-ca wsi Szoreca Józefa. 3zorev. 
miał głęboką ranę w głowie, zadaną 
jakimś tępem narzędziem. Nieszczęśli­

wego przewieziono do szp*tala w Wl- 
lejce, gdzie nie odzyskawszy przytom­
ności zmarł. Zachodzi przypuszczenie, 
że Szorec został pobity na pastw,sku 
przez kogoś, kto chciał słę na nim zem 
ścić.

Zmarła jedna z ofiar
wypadku samochodouegn na szosie Niemenczyfhk!ć

NAUKA
—W roku szkolnym 1938/39 przy Uni. 

weraytacae Stefana Batorego w  W*łnie 
otwiera się Państwowe Liceum im. Ja­
na 1 Jędrzeja Sit-idec^ch dla młodzieży 
męskiej. Zwierzchni nadzór nad L iceom 
sprawować ber i *  Rektor U. S. B.

Zgłoszeń»a na wydziały: W w t o r -  
czny, matematyczno -  fizyczny j przyrod 
niezy przyjmuje do dni! 25 sierpnia 
1938 roku i fnfonitacyj udziela kamee - 
larja Liceum, uL Bafcszt 15, teL 28-28 
codziennie w godz. 10—12.

— DWULETNIE ŻEŃSKIE LICEUM 
GOSPODARCZE przygotowuje ab­
solwentki do prowadzenia i organizowa­
nia gospodarstw zbiorowych i rodzin­
nych. Egzamin wstępny 1 września rb. 
Informacji udziela Sekretarjat hceum w 
Wilnie, Bazyljańska 2—19, godz. 10—12

— „INSTYTUT GERMANISTYKI", 
Zamkowa 10, nauka języka ntamieckte- 
got przygotowania, powtórki, matury, 
egzamina konkursowe, biegłość.

3141
— Pryw. Głmn. Koeduk. im. Ks. 

P. Skargi z pra wam' Gimnazjów Pań­
stwowych — Wilno ul. Ludwisarska 4, 
tel. 23-08. Przyjmuje wpisy ucz­
niów-(nic) w weku szkolnym do ki. 
I, ft ; III, oraz do ki. IV za zezwole­
niem Kuratoriom.

Egzamin wstępny 1 września br.
2122- 3468

— Aby umożliwić nowowstępującym 
maturzystom gruntowne przygotowanie 
się do konkursowych egzaminów (Poli­
technika, Akadem ja Stomatologiczna, 
Wydziały: Lekarski, Farmaceutyczny,
Humanistyczny i ir ), zostały zorgani­
zowane, wzorem lat ubiegłych, kursy 
przygotowawcze, program których obej- 
rme całkowity zakres wymagań, stawia­
nych przy egzaminach konkursowych.

Początek wykładów 10-go sierpnia.
Informacje: Wilno, św. Jacka 5.

2086—3424

ROŻNE
— Święto Pułku Artylerji Lekkiej 

Legionów Józefa PSsodskiego, przypa­
dające w dniu 18 sierpnia, odbędzie się 
v ścisłych ramach pułkowych.

AKCJA PROPAGANDOWA ZA­
WODOWYCH ZWIĄZKÓW NA­

RODOWO - RADYKALNYCH
WILNO. Wczoraj grupy lo t ­

ników narodowo - radykalny rh 
kolportowały na ulicach Wilna 
ulotki Narodowego Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Budowlanego.

DOJAZD DO ZIEI/>NYCH JEZIOR,

WILNO. — Od dnia 7 bm. w nie­
dzielę, i święta będzie kursował autobu 
sy komunikami zamiejskiej do Zielo­
nych jezior:

Odjazd z Wifna — godz. 9 ^  i 17.30
Odjazd z Zielonych Jezior — grodz. 

10.30 i  19-ta.
Cena biletu z Wilna do Zielonych Je­
zior — 1 zł.; Z  Wilna do W erek •—< 
60 gr. i z Werek do Zielonych Jezior — 
40 gr

Odpowiedzi Redakcji
P-Em. Em-a. Sprawę niepunktuaine- 

go kursowania statków na Wilji do We­
rek poruszaliśmy kjTl-afjorme. Uwag, Pa 
rri są całkiem słuszne, jedyn,e z braku 
miejsca nie możemy ich zamieścić.

P. J. w Nowej Wflefcc. Na każdej 
stacji w biurze zawiadowcy znajduje się 
księga zażaleń, której należało skorzy­
stać. Generalizowanie uatomiasł zarzu­
tu krzywdzi szerokie rzesze pracowni­
ków kolejowych. Listu nie zamieścimy.

Wypadki w ciągu 
doby

WILNO — W dniu 5 sjerpota rb, w 
maj. BoTOuUl w domu mfeszkataym 
powstał p a t—- wskutek wadliwej bu - 
dowy trantaa. Ogień został stłum^ny, 
wypadków z ludźmi nie było.

— W dnru 5 sterpnia rb. na robo­
tach 7 cmnych, przy UL Tyzenhauzpw* 
sk*ej, został uderzony w  aoęję, przez 
wagóneGrę Wągier Teodor, zam beszkah 
Forsztat Stef&wdd 3, którego Pogoto - 
wie Ratunkowe ulokowało w szpitala 
św. Jakóba. Stan chorego zada wato,a-
fccy-

— W  dniu 5 slerprfa Jama®: ko Ka­
rolina, zamieszkała Stfhorz 5, porzuci­
ła dziecko 6-miesięczne córkę, w loka 
ta Op*ekł Społecznej, jarmiszko została 
zatrzymana.

— W dnru 5 sierpnia rb. w iakła - 
dach tatarskich „Ralopo*" od jskrv z 
motoru zapalił mę len. W czasie pożaru 
uległy częściowemu zn .szczenu 2 ma­
szyny i sprtSła s*ę około 609 kg. tou 
Pożar złobaPzowała straż ogniowa. Wy 
padków z tadźm! nfe byk* Straty na- 
raz-e n’c ustalone.

— W dnta 5 sierpnia rb. Ku Ibatezyk
ja*i, zamieszkały fołw. Gtałe, gm. Nto- 
menczyt i, wskutek spłoszenia się konia, 
najechał na priech idzącero chodni­
kiem uf. Antokołskiej Szanchuckśego 
Ptotra, zam esz" mfego wieś Polemfele 
Szanchuck?, który doznał złamania le­
wego obojczyka, został umieszczony w 
szpitalu św. Jakóba.

BP

m Te j s k i* NA POHULANCE

Po m szy św . Odbył się akt wrę 
czenia pułkowi ręcznego karabi­
nu m aszynowego przez 14 Bata- 
Ijon Junackich Hufców Pracy.Ręcz 
ny Karabin m aszynow y wręczył 
dow ódcy pułku mjr. W ilczyński, 
komendant Baonu Junackich Huf­
ców Pracy, który sw oje przemó­
wienie zakończył słowam i:

„Maturzyści, w pierwszym dniu 
na p 'witataem ognisku, -urzaćzonem 
przez junaków bez cenzusu, owiani 
duchem patrjotyzmu, zadeklarowali 
całkowity swój żołd na karabin maszy 
nowy dla pułku piechoty legjonów

WILNO. — Podawaliśmy już one 
gdoj wiadomość o tragicznej katastro­
fie samochodowej, jakie niała miejsce 
na szo»?e Nlemenczyńskiej. Obecnie do 
wiadujemy się blźszych szczegółów o 
wypadku.

Wieczorem dn. 5 l.pca szosą memen 
czyńską jecha‘i autem urzędnicy Banku 
Rolnego w Wflnle. Auto prowadził p. 
KiernowiCu a obok niego po prawe I 
strome stedzłał p. Romuald Czepulon 
sld. Styłu sledzf^y dwie pan!e urzędni­
czej Banko p. Witkowska Elwtaa i P. 
SkHyzgidówna Marja. W odległości 3 
kim. od Niemenczyna, w pobFżu wsi 
Wiłkorojście na zakręcta auto naraz 
przewrociło I wpadło do przydrożnego

wą ł szyją. Reszta towarzystwa dobrze 
słę czuła i doznała jedynie lekkich p o -: 
ranień.

Czepułowskiego przywieziono naty- j 
chmtast do Wilna do szpitala św. jakó 
ba. Po oględzinach łekarsltch oka za- j

- O R B I S -
ło się, że Czepułowsk; ma damaną pod 
stawę czasW ? że ulema nadztei utazy 
.nan a go przy życtu. W stadem go­
dzin po wypadk:: Czepułowski zmad.

Dochodzenie w sprawie przyczyn 
wypadku prowadzi policja w Niemen- 
czyae.

Wyi^eczka na Targi Królewieckie ze 
iv edzaniem Kowna w dniach 20 — 24 

VIII. 38 roku Cena udziału zł. 148. za- 
pny i informacje w  P.B P. „Orbis" Mi­
ckiewicza 16-a. j Wielka 49. Zapisy do 
dnia 15. VIII. Rość miejsc ograniczona.

— Wycieczka dte radjosłuchaczy! —
j Uczestnicy spotykają się w niedzielę 7-

a łw  r ?  kU I18k I g0 sea7>nłŁ 3 godz- f-ęj obok wieży koŁ KL I ł f l ł y  I  d u u n c n  ścioła św Jana> a4eby 0 7)50 pojechać
WILNO. — Onegdaj w fołw. Prze- na całodzienną wycieczkę do Porar

rowu. Wszyscy pasażerowie znaleźli s ię , chody gm. SolsWei pow. osźmtańskie- Koszt prreiaidi; w  strony zł. 1,00
. •   « - . _   ̂ m w  ̂ - A./4 aa *7___: _ J _I/nnlel Dj1 a«*#aIpod maszyną w rowie. Na rozpaczFwe 

krzyki ofiar wypadku zbiegli się Indze 
ze wsi sąs:edn*ej, którzy wyciągnęli au.

go do mieszkania Rodziewicza lgnące-, od osoby. Zwiedzanie. Kąpiel. Powrót 
go dostali się nocą złodzieje którzy dowolny.
spkłndrowali cały dom. Łupem złodziei I T E A TR Y  • M l ? %Tr \

to i udzielił pomocy rannym. Z pod sa ’ padła Wżuterja wartości ogólnej 1653 — TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" I
mochodu wydobyto nieprzytomnego 1 zŁ Za włamywaczami wszizeio natych- Występy M. DoWmtmta i L. Wołłejki. i 
Czepułowskiego z olerwawiną całą gło- • miastowy pośr^g. Wybitni artyści teatrów wileńskich M.

Dziś o godz. 8.30 wieez

, P R O T E S T "
Ceny zwyczajne.

D ow iim t i L. Wołłęjko, których krea­
cje opromiejnone są zawsze niepospoli­
tym humorem — wystąpią w kameral­
nych operetkach „COLOMBINA" W. 
Rapackiego i „PIEŚNI TYROLU" Ko- 
schata. W wvkonanr tych operetek 
biorą pozatem udz-nł: Piasecka. Ceza- 
rewicz, Kubiński. Orkiestra pod dyr. 
W. Szczepańskiego Reżyseruje M. 
Dowmunt. Premjera 11 bm. Bilety po 
cenach letnich — są do nabycia od po­
niedziałku.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dziś w  niedzielę, dnia 7 sierp 
nia r.b. o godz. 8 30 wiecz. — "Oeatr Miej 
skj na Pohulance gra w dalszym ciągu 
cieszący s,ę wielkiem powodzeniem dra 
mat w 3-ch aktach Wojciecha Bąka p.t. 
„Protest" .  - - . n

futro, w poniedziałek, dn. 8 sierpnia 
r.b.. ,*o godz. 8,30 wiecz ...^rotest"

CO G R A JA  W K fN A O H ?
CAS1NO: „Indyjski G robowiec".
HELJOS — „Nie znalazła miłości"
PAN: „Nowoczesny grzesznik" 1 

„15- latka".
MARS: „Przeklęty skarb".
LUX — „Moja Gw azdeczka".
ŚWIATOWID: „Mkcły las".
ADRJA: „2 pocałunki —2 dni w 

raju".
OGNISKO — „Szalony Porucznik"
JUTRZENKA: „Antnony Andersene"
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Galerja zbrodn aizy przed Sądem Apel.
Potworny morderca uniknął kary śmierci

WILNO. Sąd Apelacyjny w W il­
nie rozpatrywał wczoraj kilka spraw, 
w których chodziło o ciężkie zbrodnie 
morderstwa i zabójstwa.

Naj sensacyjniejszą była sprawa
analfabety — robotnika Piotra Kule 
Bzy, który w grudniu 1936 roku w ko 
lonji Pasietd Maćkowskie, gminy il- 
Bkiej, powiatu wilejskiego zamordo­
wał siekierą zamożną staruszkę Maiję 
Dziewałtow5 ką oraz Annę Wołowik.

Jedyny naoczny świadek, siedmio­
letni pastuszek Szymon, ugodzony „z 
łaski“  tylko obuęhem siekiery, gdy 
oprzytomniał, opisał straszliwą scenę 
morderstwa. „Wszyscy uklękliśmy, 
prosiliśmy, aby nie zabijał. Uderzył 
siekierą najpierw starszą gospodynię, 
a potem młodszą1'. Potworny morder­
ca, po dokonanej z całym spokojem 
zbrodni, kupił za zrabowane dolary 
prezenty dla swojej narzeczonej.

Kulesza skazany został w dwu in­
stancjach na karę śmierci. Losem K u­
leszy zajął się bezinteresownie tu te j­
szy adwokat Jakób Perelman, który 
wniósł kasację i obronił ją  w Sądzie 
Najwyższym. Skutkiem tego Sąd Ape­
lacyjny w Wilnie ponownie rozpatrzył 
sprawę i w dniu wczorajszym zasą­
dził Kuleszę na dożywotnie więzienie.

W  dwu następnych sprawach są­
dzeni byli żonobójcy. W obydwu wy­
padkach tłem zabójstwa była miłość 
do młodych dziewczyn, ostre zatargi

Nowoczesne oświetlenie
Wilna

Od miesiąca, w niektórych pun­
ktach W ilna zostało zainstalowane 
oświetlenie, które z całym spokojem 
pewnością można nazwać nowocze- 
snem.

Na odcinku r.L Wileńskiej w dzie­
cięciu punktach założone zostało tak 
zwane oświetlenie mieszane t. zn. 
że w jednej armaturze są dwie żarów 
ki. Jedna z nich jest zwykłą lampą 
żarową, druga zaś rtęciową. Obie da­
ją  sumarycznie światło białe —„dzień 
nne“ . Zaletą takiego oświetlenia jest 
nadzwyczajna widoczność w czasie 
mgły trwałość lamp (2000 »odz.) 
oraz duza wydajność świetlna. Oświe­
tlenie takie jest bardzu stosowne i 
efektowne dla oświetlania nlic i pla­
ców.

LAMPY SODOWE
Na moście Zielonym w pięciu pun 

kach wiszą lampy, które rzucają świa 
tło żółte. Są *o lampy godowe, o trw a 
łości 3000 godz. i dużej wydajności 
świetlnej. Ze względu na brzydki 
efekt świetlny nadają się one jedy­
nie do oświetlania mostów i dróg W 
Niemczech takiemi lampami są oświe  ̂
tlane wyloty szob.

Na ulicy Mickiewicza oświetlenie 
jest również mieszane tylko z tą  róż­
nicą, że stosunek między natężeniem 
lampy żarowej, i  lampy rtęciowej 
jest bardziej dubrany, niż na ulicy 
Wileńskiej.

Czwartym punktem nowoczesnego 
Oświetlenia, jest lampa przy wieży św. 
Jana. Daje ona światło dzienne a 
składa się z jednej tylko żarówki rtę­
ciowej, której wewnętrzne ścianki są 
pokryte fosforem.

WADY
W adą wszystkich tych lamp jest 

to, że wymagają dłuższego okresu 
czasu (5—7 minut) na rozżarzenie 
się, oraz, że są bardzo kosztowne.

Według obliczeń elekt-owni rocz­
ny  koszt jednego punktu oświetlenia 
mieszanego, wynosić będzie 643 zł. 40 
zł., a oświetlenia normalnego, żarowe­
go 483 zł.

Koszt eksploatacyjny lampy sodo­
wej 150 zł. 60 gr. Koszt ek&plr atacyj 
ny lampy zwykłej żarowej 204 zł. 50 
groszy.

KONIEC PRÓBY
Obecnie zachodzi pytanie, czy Wil 

no będzie w powyższy sposób oświe­
tlone. Na odpowiedź tę trzeba będzie 
zdaje się zaczekać kilka miesięcy.

Tymczasem za kilka dni kończy 
się termin na jaki firmy Philips 1 
Osram dały lampy do próbnego 
oświetlenia. Pozostaniemy więc przy 
starej volde. ą

Iz. A.

O f i a r y
Bezimiennie dla „ślepej staTuszxi“ — 

4 zfote.

między małżonkami i chęć pozbycia 
się żony. Oskarżony Jerzy Mazało żo­
nę swą poprostu powiesił. Miało to 
miejsce w Nowogródczyźnie. Skazany 
został na piętnaście la t więzienia.
Sąd Apelacyjny w dniu wczorajszym 
karę tę zatwierdził. Oskarżony Stani­
sław Kozakiewicz w jednej z wiosek 
niedaleko Dmskienik zastrzelił swą 
żonę z karabinu. Otrzymał dożywot­
nie więzienie, zamienione wczoraj 
przez Sąd Apelacyjny na karę 15 lat 
więzienia. Również w tych obydwu 
sprawach występował jako obrońca 
adwokat Perelman.

„Przyjemna powietrza11
(Rozmówka o pogodzie)

— Dzian dobry kuma, jak  masz 
sia ?

— A, dziankuja, kum, dzianku ja! 
Ze wszystkiem dobrze poczuwam sia, 
od tej pory, jak  ta  goroncość czar- 
towska skończyła sia i powietrza po- 
świeżała trochi!

—Aj, praw da to, prawda, kumocz- 
ka, moja co ten lipiae, — niachaj je ­
go kaczki! —  dał sia nam we znaki! 
Choć on po naturzy  swojej jest m ia- 
sioncem goroncym, ali -takiego- lipca 
goroncego jak  tego la ta  tak  dawno 
już nia bywało!

— A ha! I  mało tej goroneości, tak 
jeszcze to  burza, to deszcz, to ducho­
ta  straszenna, co aż strzymac nia 
można!

—  Fachtycznie, kuma, fach tycznie! 
Rozdziejesz sia do hola, a i to  jeszcze 
mało; zdai sia co i skóra własnab 
zdjoł!

Jeść nia chcesia, tylkob pił i pił 
co chłodnego! Spać nia można, bo 
łóżka jak  piec gorońca, a jeszcze od 
ciepłości much tych napłodziło sia, co 
w chacie hndzi jak  w ulu! Brzenczo 
ehulery nad głowo — spać nia, dajo!

— Aha, kumek, aha! Próbowała 
ja  z z głowo przaściaradłam  nakry­
wać sia, a  i  to  n ia  pomogło, bo te  za­
razy — muchi naw at pod przaścia- 
rad ła przełazili, a  późniejszo poro 
to  w renkaw  koszuli , ci za kowtuerz 
jak  ni wlezie, chtóra, jak  nia zacz­
nie tam  ruchać eia, dyk od tych szeze 
kotek lędźwi eo człowiek w arjaćji Hie 
dostanie! A  późnij, ta k  jeszcze mencz 
sia z jo, wypuska j ostrożnińko z ren- 
kawa eob nie rozdawić, niaehconcy, 
na sobi te j padły!

—  Tak kuma, z tymi muchami tak 
czysta skaraónia! Na klejka papiera 
nia lepi u sie zupełnie, tabia sprytne 
teraz zrobili sia, a do człowieka, oso- 
bliwia jak  spać położy sia, ci do sto­
łu siondzi, tak  rwo sie na wyprzód- 
ki!..

—Próbowała ja, kumak, jak  zasnońć 
nia mogła od tej gorońcości wodo 
zimno obcieraó sia, ali też nic nia 
wyszło, bo woda ciepła, jak  arbata, 
żadnej świażości nia dawała! Tylko 
zdarma trudziła sia!

- Tak, kmna! tótraszeńnie ludzi 
namenczyli sia od tej duchoty!

Póki siedzisz na jednym miejscy, 
tak jeszcze nie, ali przajdzi para kro­
ków, ci poru thaj sia trochi po chu­
ci, dyk wraz ciebie w pot wderzy aż 
cala ubrańnia m okra!

Niadziw, co nia jedzone, nia 
spionc, ze wszystkim lud /i osłabiaw- 
s'zy byli od tej śpiakoty, jak  po cięż­
kiej chorobie!

— Ali zato teraz knm, tak odży- 
lim !

— Aha! Sierzpień nadeszed w re- 
ści i zrazu powietrza, pochłod ni a wszy 
b-nehi ! Raniej, bez m arynarki idonc. 
po ulicy, wiaczorkiem, jeszcze zago- 
rońeo było, a teraz tak i w m arynar- 
ey n aw jt — troszki świeżaw* noenn 
po ro !

Ali to nic! Sama hłupstwa! Bo od 
te.j świażości człowiek lepi i i zdrowi: 
poczuwa sia, a i pracować lżyj takża- 
sam o!

„W incuk11

P R Z E T A R G
Zarząd Miejski w Wirnie ogłasza nie­

ograniczony pisemny przetarg na dosta­
wę pieczywa do szpitali miejskich na 
przeciąg 3-ch miesięcy poczynają/: od 
września 1938 r.

Oferty w  zalakowanych kopertach, 
ze -wskazaniem cen na pieczywo, należy 
składać do godz. 9 m. 30 dnia 18 sierp­
nia 1938 r.

Dopuszczalne jest składanie częścio­
wych ofert.

Publiczne otwarcie ofert odbędzie się 
w tymże dniu o godz. 10-ej w W ydzia­
le Zdrowia i Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego w Wilnie (pokój Nr. 104).

Do oferty winna być załączona kau­
cja w  ysokości zł. 150,—, znaczek kan­
celaryjny Zarządu Miejskiego na zl. 2,— 
oraz zaświadczenie o wywiązaniu się 
oterenta z obywatelskiego obowiązku w 
akcji niesienia pomocy bezrobotnym w 
okresie zimowym.

Przyjmowanie ofert i udzielanie blrż- 
szych informacyj uskutecznia się w W y­
dziale Zdrowia i Opieki Społecznej Za­
rządu Miejskiego w Wilnie (ul. Domni- 
kańska 2, oficyna 111, pokój Nr. 103), — 
gdzie są również do przejrzenia szcze­
gółowe warunki przetargowe.

Zarząd Meijski w Wilnie

Pol rńiktt:. 
PuJwSUDORYN

NAJWIĘKSZY 
i NAJPOPULAR­

NIEJSZY

k,ÓrCAfcAZpOLSKaA. s" OTWARCIE > v , i  WTOREK sram  ściśle cvrkowv. kulturalno - ro fr 
rywkowy. k szta łcący , dostępny dla dzieci i starszvch, wesołv. brawurowi'. em icjonmąrw

Nasze atrakcje parn eta sie PRZEZ p ̂  £ @0 SĄ C Z K O W Y  centrum miast;ł

PRZYBYWA da WILNA 
z NAJWIĘKSZYM 

O K O R D O  W Y  h  
• P R O G R A M E  M

międzynarodowych atrakcii. Pro-

przy ul. Końskiej.

Marne Święta bez Krupnika!

K R U P N I K
3EZ GOTOWANIA i FILTROWANIA
sporządzisz, używając zaprawy 
korzennej Flakon 1 zł. wy­
starcza na 1— 3 litry wódki.

P o l e c a  F a r m .  
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁ0 

skład apteczny. 
Ludwisarska 12, róg Tatarskiej. 

—  SpecjalnoSC zioła lecznicze. —

3 i 4 POKOJOWE mieszkania z wszel­
kiemu wygodam1 z balkonami do wyna­
jęcia. Wileńska 25 u dozorcy lub mieszk. 
Nr. 9. 3521

P R Y  W. D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  K U R S Y

„ W I E D Z  A “
w Krakowie, ul. P<erackiego 14. 

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowują na lek­
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, zapomocą 
zupelnfe nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów, 

f 1);do egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu. (ostatm rok przy- 
: gotowania),

2) półroczny kurs maturyczny reperytoryjny gimnazjum starego typu,
3) do egzaminu z 6 klas gimnazjuir starego typu,
41 do egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego nowego '

ustroju, j
5) z zakresu !. i II. klasy ginin n. ustr.
6) do egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. .
Wykładają tylko wyb/tne siły fachowe. 3331 I

Kupno i sprzedaż
PLACE 609 m2 i 1310 m2, sprzedam 
przy ul. Montwittowskfej 4 i Panąkuej 3, 
w ogrodzie owocowym wiadomości na 
niejscu. Montw mOwska 4. 2167- -3531

BLAT MARMUROWY długości V/2 m. 
szef 35 cm. biały kupi firma Janusze­
wicz. Zamkowa 20-a teł. 8—72.

2149—3498

SPRZEDAM sklep kolonjalny z miesz­
kaniem, dobrze prosperujący przy uf. 
Mickiewicza. Adres w ad min.

2106—3445

DO WYNAJĘCIA 2, 3, i 5-cio pokojo­
we mieszkania z wygodami i wolne od 
podatku Wilkomierska 5-a.

2118 — 3464

MIESZKANIE do wynajęcia z wygo­
dami 4 pokoje, przedpokój i kuchnia. 
Bakszta 14 3517

POSZUKUJĘ MIESZKANIA 4 poko­
jowego z wygodami w pobliżu ui. 
Zamkowej. Oierty do Aduun. Słowt. 
dla R. R. 2141—3490

3 POKOJOWE mieszkanie w podwórku 
ze wszystkiemi wygodami do wynaję­
cia Ofiarna 2. 2156—3511

MIESZKANIE 6 pokojowe, słoneczne ze 
wszelkiemi wygodami do wynajęcia, 
cena 130 zł., Sierakowskiego 21.

3483

DO SPRZEDANIA rozmaite nowe powo­
zy i bryczki. Wilno, td. Piłsudskiego 9-b 
Br. Paszkiewicz. 2120—3474

POWuZ WIKTORJA na gumach do 
sprzedania. Szeptyckiego 5 tel. 13-01

2140—3489

DOM nowo wy budowany na Zwierzyń­
cu sprzedam bez pośrednictwa. Budo­
wa b; solidna. Położenie łaidńe 1 bliskie. 
Oferty do „Słowa" pod: „Nierucho­
mość" 2160—3515

SPRZEDAJĄ się rasowe buldogi. Ułań­
ska 19—2 u pan; SchileT. 2137—3486

PIANINA, FORTEPIANY i 
FISHARMONIE

nowe 1 okazyjne pierwszorzędnych 
krajowych i zagranicznych fabryk

sprzedaje na raty H. Abelow 
W I L N O , Niemiecka 22, tel. 21-29. 

(Wejście z ulicy).

L o k a  i ^ T
MIESZKANIE 5—6 pokojowe do wyna- 
najęcia. Luksusowe. System ko-ytarzc 
wy. Sierakowskiego 24, (drugi dom od 
Ad. M*ckiew:cza). 2177—3541

MIESZKANIE 4-pokojowe I piętro z 
wszystkiemi wygodami, gruntownie od­
remontowane do wynajęcia. W. Pohu­
lanka 19—23. 2166—3530

DO WYNAJĘCIA duży pokój na jedną 
lub dwie osoby z pełnem utrzymaniem 
i troskliwą opieką w  wieku od 50 — 
70 lał. Tatarska 17—7. 2134 -3484

3 POKOJOWE mieszkanie z wygodć mi 
od zaraz do wynajęcia Krakowska 51

2157—3512

Z POCZATKIF1W roku szkolnego inteli­
gentna rodzina przyjmie na stancję ucze 
nice. Opieka i warunki higjemczne za­
pewnione. Informacje w Administracji 
„Słowa" 2147—3496

POSZUKUJĘ pokoju z wygodami z ko­
rzystaniem kuchni L. Adres w admini­
stracji „Słowa". 2153 -3508

L e t n i s k a
DW ÓR w  majątku przyjmie letników 
z utrzymaniem na sierpień i wrzesień 
Wiad. Portowa 19 m. 11 od 3 do 5 po 
połndniu. 2054—3360

LFTNISKO — pensjonat w Orwido wie 
nad Wdją, ła» sosnowy, wolne pokoje 
na sierpień j połowę września. Informa­
cje poczta Orw*dów „Józefin".

2163—3527

Nauka
RUTYNOWANY korepetytor przygoto­
wuje do egzaminów w zakres!e gimnaz­
jum. Specjalność niemiecki. Adres: Rez. 
ner, Bakszta 2—21, godz. 10—12.

2168—3532

Poszukują pracy
STUDENTKA romanistyki z absoiutor- 
jum. poszukuje pracy — pomoc biurowa 
Korepetycję j t. p. Zgłoszenia do Adm. 
„Słowa" dla „Studentki"

2175—3539

MŁODA praktyczna gospodyni poszu- 
| kuje pracy, najchętniej w majątku. — 

Kuriandska 22 m. 40.

Dz 5 ostatni dz eó- Początek o godz. 2-ei
Wielki nadz«vczajnv Droiram  Dwa wsnaniałe 

filmy w jedn\m projramie: 1) rewelacv|na urocza gwazaa
czarująca „złośnica' BONITA D i o t n a c t n l a f l l A  “  

rt A N V I L L E w sukcesie ł f  ' I C l f l  3 9 Ł U « Q L l \ Q
i) Burzliwe dzieie b,przestępcy, U a i ł / r ń m n V  fH 7 P C 7 llil( łl który postanowił być uczciwym. ij™ uW I ULUIIJ IIP Ł C J L l r i
Połączenie napięcia, emocn i żyw. humoru. W - gł. b.G. Robinson 

Następny program: Reweiacia Damelle Darrieux jako „Moja Panna Mama*.

J U Ż  w następnym programie.
Wszechświatowej sławy ulubienica urocza

D/ N I E L L E  D A R R I E U X
'ozbaw.ona, roześmiana, zakochana w tej nainowszym wspaniałym przeboju 

_„M O J A P A N N A  M A M A “

C A S P 0 1 Niezaoomniane arcydzieło

INDYJSKI GROBOWIEC
Nowe opracowaniel 

N adprogram : DODATKI.
Nowa obsada!

Początek o godz. 2-ei

Chrześcijańskie K i no  „ŚWIATOWID", Mickiewicza 9.
AreydzIrłJ polskiej |L| JL W  I  M  ^  CC
produkcji filmowej || l T l  aJ ¥  k  § \  w

Potężna epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia.
W roi. gł.: Bogda, Brodzisz, Samborski, Stępowskl, Znicz, Cybulski i inni

Początki seans.: 5 7 i 9. W niedziele t święta od 3-e .

W dniu 1 września rozpoczną się egzaminy wstępne do 
LICEÓW PRZEMYSŁOWYCH: Mechanicznego, Elek­
trycznego, Budowlanego/Drogowego i Mierniczego
przy PaAstwOwe] Szkole Technicznej im. Marszałka J. Piłsudskiego

w w 11 n I ••
Termin składania podań do dn. 28 sierpnia włącznie.

Bliższych informacyj ustnych i pisemnych udziela Kancelarja Szkoły:
ul. Holenderma 12 —  tel. 171,_____ _____ _______

Do 5.000 zŁ
złożę kaucji, lub wypożyczę 
przy otrzymaniu administracji 

domem w Wilnie.
Ofert, do administr. pod lit. „B. Z'* 

2144—3493

D ftO S

Żąda cie „Sława"
we wszystkich punktach 
sprzedaży gazet na te­
renie Śląska I Zagłębia 

Dąbrowskiego.

DO WYNAJĘCIA 2-ch i 3-ch pokojowe ęjpSTRA (b. studentka medycyny) za-
mJeszkania z wygodami. Mickiewicza 37

2170—3534

4 POKOJOWE mieszkanie do wynajęcia 
od 1 września. Wszystkie wygody, w 
nowym domu, bez podatku. Ul. Jasna 2-a 
(Zwierzyniec). 2172--3536

strzyki, bańki, masaż, katŁeteryzacja. 
Przyjmuje dyżury. Wilno, ul. Gdańska j  

Nr. 6 m. 4 wejście frontowe. Kreniowa.
2158 — 3513

KOlBBLSKLi
Traca zaonarowana
PRZEDSTAWICIELSTWO ok-ęgowe po 
wierzymy tytko inteligentom. „Arkonja" 
Warszawa, Marszałkowska 48.

Posezonowa
1 0  —  2 0 * .  
r aba tu  aa 

koszulach, krawatach, 
galanterii, blellźnla

W. NOWICKI
Wiln*. Wiatka M

Zg uby

POSZUKUJĘ na zimę 2 pokoi z utrzyma 
niem lub obiadam* w chrześcijańskiej 
kulturalnej rodzinie w centrum. Zgłoszę, 
nia pisemne Polesie — Stojin ul. Orzesz, 
kowej 8. E. Issakowa. 3523

p o s z u k u j e " się mieszkań,a z 3 lub 4 
pokoi, z pokojem dia służącej, ze wszyst 
kiemi wygodami w okolicy Królewskiej, 
Św. Anny, Zarzecze, do Rynku, Mickie- 
wjiczowskiej do Taiar.^/ej. Tatarskiej, 
Garbarskiej, Mostowej, Arsenalskiej. 
Wiadomość w 'Redakcji dla S.H.

3499—2150

POSZUKUJĘ mieszkania 4-pokojowego 
z wygodami w  centrum miasta (rejon 
.Mickiewicza. Wileńska, Jagiellońska, 
Wielka) parter lub II piętra. Oferty do 
Słowo dla „wypłatny". 2i52—3507

MŁODA PANIENKA z konwersacją fran
cuską, poszukuje posady wychowawczy 
ni ul- Ponarska 30/41 — 26 Bhewiczów. 
na. 2164—3528

PRACY w gospodarstwie rolno . hodo- 
wlanem poszukuje z teorją i |>raktyką — 
pracownik dóbr Wielkie SolecznikL — 
Zgłoszenia do AdmW.stracji „Słowa" 
pod „Pracę" 2174— 3538

KUCHARKA ze świadectwami poszuku­
je posady może na wyjazd. Saska Kępa 
Nr. 8 «>. 4. 2165—3529

MŁODA inteligentna wdowa poszukuje 
jakiejkolwiek pracy biurowej, złoży kau­
cję. Kuriandska 22 m. 40.

GOSPODYNI inteligentna, solidna, prak 
tyczna — poszukuje zarządu domem ii 
samotnej osoby. Nowogródek skr. poczt. 
18 dla L.F. j542 -2179

BONA ao dwojga dzieci potrzebna. — 
Wielka 24 m. 17. Apteka, godz. 9—12

2171—3535

PANIENKA poszukiwana, sprzedaż wy- 
rooow cukierniczych w Wilnie z 500 zł. 
na towar. Zgłoszema listowne. Stołpce 2 
„Cukierki". 3522

POTRZEBNA nauczycielka do majątku 
do chłopca VI oddz. Parkowa 7—1 od 
godz. 2—5. 2162-3526

POTRZEBNE TANCERKI Lub uczenice 
do hotelu. Zgłosić Biskupa Bandurskie- 
go 4 m. 13. Hotel Ermitaż, pokój 9 od 
16—-195 2161—3519

PRZYJMĘ wspólniczkę do sklepu galan­
terii i trykotarzy lub zdolną ekspedjent- 
kę. — Zgłoszenia Wilno I. Poste restan 
te Nr. 696 2178—3542

Dnia 6 b.m. ZNALEZIONO w O* 
Iętniku portfel z pieniędzmi i po­
kwitowaniem, oraz legitymacją na 
nazwisko p. inż. Michała Sznee 
wystawioną przez Słow. Gzł. FjM 
Kongresów Drogowych. Zgłosić 
się po odbiór do p. Feliksa Kosiń- 
skieg, ul. Zawalna 32 — 2 w  go 
dżinach: 15 — 18.

ZGINĄŁ PIES Gry fon brottzowy strzy­
żony, wabi się ,JWuir.‘ odprowadzić z« 
wynagrodzeniem Szpital Kolejowy Dr. 
Tymiński, teł. 15-66. Przywła!,zczeiM
będz*e ścigane sądownie.

2169—3533

R  6  ż n  e
JAK SWOJĄ przyjmiemy miłą dziew­
czynkę lat 14 — 15 (może się uczyć) w 
rodzinie nauczycielskiej obok Wilna za 
pomoc w gospodarsfwie domowem. 
ciorys do administracji „Słowa" por1 
„Swoją". 2155—3510

NOWOOTWARTA Bibljoteka Teresy 
ł.opuszyńskiej Wilno, uł. Śniadeckich 3 
(róg Mostowej) Beletrystyka w języku 
polskim i francuskim. Książki dla dzie­
ci i młodzieży. Nowości powieściowe .

2151—3506

89-LETNIA STARUSZKA, prawie śle- 
POTRZEBNA służąca z dobrem goto- pa po operacji oczu, bez żadnych środ. 
waniem. Św.adectwa i referencje wynia- ków do życ'a, nie może pracować, bła­
gane. Zgłoszenia w pon:edzialek od 16 ga dobrych czytelników o wsparcie. — 
do 17., ul. Grodzka 1 m. 4. Ofiary składać do adniini.stracli „Sło-

3544 —2180 wa" „dla ślepej staruszki".

Konto P.K.O. Nr. 700.724
CENY OGŁOSZEŃ: w«ersz milimetrowy 1 szpalt w tekście. 60 gr. Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz nadesłane
milim. 75 gr. KronSIka reŁłam. miilim 1 zł. TiTobne 15 gi. za wyraz. W mima ach świąteczn. oraz z prowóncji o 25 % 
drożej. Zagraniiozne o 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabelarycz. o 50 % drożej. Układ ogłosz. w tekście i za 
tekstem 6-cńo szpaltowy. Adm. tiłe przyjm. zastrzeżeń co do m-ejcca. Terndny dniucL Admimstracj} nie Obowiązują.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2. Redaktor: Władysław Bodak


